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Tłuma cze nie:
Ka ta rzyna	Cią żyńska



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Dobra	gra,	Reynaud.	–	Dziennikarz,	który	re la cjonował	me cze	nowojor skiej	dru-
żyny	 Gla dia torów,	 cze kał	 z	 mikrofonem	 w	 ręce,	 kie dy	 roz grywa ją cy	 Jean-Pier re
Reynaud	wszedł	do	pomiesz cze nia	dla	pra sy	w	Centrum	Spor towym	Coliseum.
Jean-Pier re	usiadł	na	krze śle.	To	była	ich	trze cia	wygra na	na	wła snym	boisku.	Ty-

sią ce	kibiców	zosta ło	po	me czu	w	Coaches	Club.	Kibice	mogli	się	tam	zre laksować,
wypić	 drinka	 przy	 ba rze	 i	 zoba czyć	 za wodników,	 którzy	 udzie la li	 wywia dów	me -
diom.
Jean-Pier re	 przypiął	 mikrofon	 do	 kla py	 pra wą	 ręką,	 którą	 dopie ro	 co	 wykonał

zwycię ski	rzut,	po	czym	poma chał	do	tłumu	przez	szybę.	Wysokie	ceny	bile tów	do
ekskluzywne go	Coaches	Club	nie	odstra sza ły	kibiców,	którzy	liczyli	też	na	autogra -
fy,	a	ochrona	drużyny	pilnowa ła,	by	wszystko	szło	gładko.	Jean-Pier re	miał	udzie lić
wywia du	i	wynieść	się	stąd	w	pół	godziny,	by	jesz cze	tego	wie czoru	prywatnym	sa -
molotem	pole cieć	do	Nowe go	Or le anu.	Musiał	się	za jąć	pewnymi	kwe stia mi	zwią za -
nymi	z	rodzinnym	biz ne sem.
Poza	 tym	 chciał	 dyskretnie	 zrobić	 roz pozna nie	 w	 drużynie	 bra ta,	 nowoor le ań-

skich	Hur rica nes,	przed	na głośnionym	w	me diach	me czem,	w	którym	brat	miał	wy-
stą pić	 prze ciwko	 bra tu.	 Najstar szy	 brat	 Jean-Pier re’a,	 Ge rva is,	 był	 wła ścicie lem
Hur rica nes.	 Kolejny	 brat,	 Dempsey,	 tre nował	 tę	 drużynę.	 Henri	 Reynaud,	 zna ny
w	ca łej	lidze	jako	Bomber	z	Bayou,	prowa dził	atak	Hur rica nes	z	pozycji	roz grywa -
ją ce go	i	słynął	z	re kor dowych	rzutów.
Jako	najmłodszy	 członek	najbogatszej	 rodziny	w	Luizja nie	 Jean-Pier re	 odzie dzi-

czył	miłość	do	ame rykańskie go	futbolu	po	ojcu	i	dziadku,	tak	samo	jak	jego	bra cia.
Ale	ga ze ty	z	Nowe go	Or le anu	na zywa ły	go	„Zdrajcą	Luizja ny”	za	to,	że	śmiał	roz po-
cząć	ka rie rę	poza	swoim	rodzinnym	sta nem.	Jean-Pier re	nie	za mie rzał	grać	w	cie -
niu	Henrie go	i	nie	przejmował	się	tym,	co	eksper ci	spor towi	mają	na	ten	te mat	do
powie dze nia.	Gdy	otrzymał	propozycję	od	Gla dia torów,	przyjął	ją	chętnie…	gdy	już
otrzą snął	się	z	szoku.	Główny	tre ner	Gla dia torów,	Jack	Doucet,	od	lat	był	skłócony
z	Reynauda mi.	Jack	był	nie gdyś	„drugim	po	Bogu”	drużyny	z	Teksa su,	która	na le ża -
ła	do	dziadka	Jean-Pier re’a.	Roz sta nie	było	burz liwe,	prze rwa ło	też	młodzieńczy	ro-
mans	Jean-Pier re’a	z	cór ką	Jacka,	który	wraz	z	rodziną	prze prowa dził	się	na	drugi
koniec	kra ju.
Więc	tak,	to	było	wię cej	niż	za skocze nie,	gdy	drużyna	Jacka	za proponowa ła	Jean-

Pier re’owi	kontrakt.
W	Nowym	Jor ku	miał	szansę	udowodnić,	że	jest	wart	rodzinne go	dzie dzictwa,	ale

nie	było	tam	miejsca	na	poraż kę.	Żadna	inna	drużyna	ligi	nie	budziła	ta kie go	za inte -
re sowa nia	–	Gla dia torzy	wyda wa li	największą	licz bę	prze pustek	pra sowych.	Jean-
Pier re	na uczył	się	grać	z	me dia mi	równie	dobrze	jak	na	boisku,	nie	za mie rzał	stra -
cić	akcepta cji,	którą	zyskał	po	przyjeź dzie	do	Wielkie go	Jabłka.
–	Gotowy?	–	spytał	go	waż ny	dziennikarz	nowojor skiej	spor towej	roz głośni	ra dio-



wej,	kie dy	wokół	zgroma dziło	się	wię cej	re por te rów.
Jean-Pier re	skinął	głową,	odsunął	z	czoła	wilgotne	włosy,	popra wił	kra wat.	Szyb ki

prysz nic	po	me czu	nie	zdołał	go	ochłodzić,	zwłasz cza	że	udzie lał	wywia dów	w	gar ni-
turze	i	pod	kra wa tem.	Wyda wa ło	mu	się,	że	je dwab na	ma rynar ka	waży	tyle	co	stos
wełnia nych	koców.
Wokół	nie go	za pa nowa ła	cisza.	Drzwi	zosta ły	za mknię te.	Cze ka jąc	na	pierwsze

pyta nie,	zer knął	ponad	głowa mi	dziennika rzy	na	kibiców	w	Coaches	Club.	Na	ekra -
nach	ogromnych	te le wizorów	wokół	sali,	na	których	zwykle	oglą da no	me cze,	wid-
niał	te raz	ob raz	z	oszklone go	pomiesz cze nia.	Jean-Pier re	prze niósł	wzrok	na	wła -
ścicie la	drużyny,	który	brylował	na	końcu	baru	otoczony	garstką	mniej	waż nych	ce -
le brytów	i	kilkoma	gra cza mi	pierwszorocz nia ka mi.
W	 chwili,	 gdy	 powinien	 się	 skupić,	 spostrzegł	 cór kę	 główne go	 tre ne ra,	 Ta tia nę

Doucet.
Irytują cą.	 Seksowną.	 Kompletnie	 nie dostępną.	 Jedna	 wspólna	 noc	 w	 minionym

roku	zrujnowa ła	szansę	na	odbudowa nie	ich	przyjaź ni.	Ale	co	tam,	tylko	na	nią	pa -
trząc,	czuł,	że	robi	mu	się	gorą co,	i	to	trzy	razy	bar dziej	niż	po	me czu.
Popra wił	 znów	 kra wat.	 Nie	mógł	 ode rwać	 od	 niej	 wzroku.	Wysoka	 i	 szczupła,

mia ła	 na	 sobie	 jedną	 z	 tych	 sukie nek,	 które	 odsła nia ją	 i	 podkre śla ją	 nogi.	 Choć
sama	sukienka	była	skromna	–	de likatnie	roz świe tlona	ce kina mi,	z	wycię ciem	pod
szyją,	rę ka wa mi	się ga ją cymi	nadgarstków	–	odkryte	od	połowy	uda	nogi	wystar czy-
ły,	by	za trzymać	ruch	na	autostra dzie.	Na	głowie	za wią za ła	 je dwab ny	sza lik,	nie -
wątpliwie	po	to,	by	okiełznać	burzę	nie sfor nych	kasz ta nowych	włosów	się ga ją cych
ra mion.	Pa mię tał,	jak	wpla tał	palce	w	te	włosy	podczas	najlepsze go	seksu	w	swoim
życiu.
Sta ła	z	 tyłu,	nie da le ko	wyjścia,	 jakby	gotowa	do	uciecz ki,	gdy	tylko	go	zoba czy.

Dobrze	rozumiał	to	uczucie.	Na	jej	widok	poczuł	się,	jakby	dostał	cios	w	pierś	tak
mocny,	że	nie	usłyszał	pyta nia.	Kie dy	ostatnio	poja wiła	się	na	ja kiejś	impre zie	Gla -
dia torów?	Chyba	w	minionym	se zonie.	 Jean-Pier re	nie	widział	 jej	 od	 tamtej	 nocy,
kie dy	zdzie ra li	z	sie bie	ubra nia.
Ignorując	w	końcu	widok	kobie ty,	która	kie dyś	była	mu	bliska,	ale	sprze da ła	du-

szę	za wodowi	prawnika,	skupił	się	na	męż czyź nie	z	mikrofonem.
–	Może	pan	powtórzyć	pyta nie?	–	Próbował	się	odprę żyć,	choć	ser ce	mu	wa liło,

a	tempe ra tura	rosła.
Cichy	śmiech	dziennika rzy	powie dział	mu,	że	coś	umknę ło	jego	uwa dze.	Trzyma -

ne	w	rę kach	mikrofony	zna la zły	się	bliżej,	mikrofon	na	żura wiu	nad	jego	głową	nie -
co	się	zniżył.	W	powie trzu	wyczuwa ło	się	na pię cie.
–	 Bez	 wątpie nia	 to	 jest	 pyta nie,	 na	 które	 trudno	 się	 przygotować.	 –	 Re por ter

z	Gla dia tors	TV,	popular nej	aplika cji	dla	użytkowników	komórek,	posłał	mu	uśmiech.
–	 Ale	 muszę	 spytać,	 co	 są dzisz	 o	 słowach	 Ta tia ny	 Doucet,	 która	 powie dzia ła	 mi
przed	chwilą,	że	nie	sta wia ła by	prze ciwko	Bombe rowi	Bayou,	kie dy	za gra cie	z	dru-
żyną	twoje go	bra ta.
Te raz	to	do	nie go	dotar ło.	Tak	bole śnie,	że	omal	się	nie	prze wrócił	z	krze słem.
Ta tia na	tak	powie dzia ła?	Że	nie	posta wiła by	na	Gla dia torów,	drużynę	tre nowa ną

przez	jej	ojca?	Albo,	mówiąc	ściślej,	nie	posta wiła by	na	Jean-Pier re’a.
Jej	ojciec	wpadnie	w	furię	nie	tylko	z	powodu	suge stii,	że	ktokolwiek	w	jego	rodzi-



nie	sta wia	w	za kła dach	bukma cher skich,	co	było	za ka za ne.	Jack	Doucet	wścieknie
się,	bo	jego	wła sna	cór ka	robi	re kla mę	prze ciwnikowi.
Jean-Pier re	nie	zer knął	na	główne go	tre ne ra,	który	też	był	w	Coaches	Club,	by

zoba czyć	jego	re akcję.	Nie	za mie rzał	pozwolić	me diom,	by	go	za pę dziły	w	kozi	róg
przez	uwa gę,	którą	Ta tia na	rzuciła,	nie	myśląc	o	tym,	kto	może	ją	usłyszeć.	Nie,	do
dia bła.
–	Moim	zda niem	pani	Doucet	chcia ła	w	ten	żar tobliwy	sposób	podgrzać	za pał	Gla -

dia torów,	że byśmy	gra li	 jak	najle piej.	 –	Poka zał	swój	nie fra sobliwy	uśmiech,	wart
Osca ra,	zwa żywszy	na	cios,	jaki	Ta tia na	mu	za da ła.
Dzie się ciu	 re por te rów	 ode zwa ło	 się	 jednocze śnie,	 trudno	 było	 coś	 zrozumieć.

Wresz cie	ustą pili	star sze mu	dziennika rzowi	„New	York	Post”,	którzy	za czynał	pra -
cę	w	epoce	ma szyn	do	pisa nia.
–	Hej,	Reynaud	–	burknął	z	kwa śną	miną,	robiąc	notatki.	–	Dla	mnie	jej	słowa	nie

brzmią	żar tobliwie.	Kie dy	na wet	cór ka	tre ne ra	w	was	nie	wie rzy…
–	Niech	pan	się	powstrzyma	–	prze rwał	mu	Jean-Pier re.	–	Ta tia na	i	ja	chodziliśmy

ra zem	do	szkoły,	dobrze	ją	znam.	Gwa rantuję,	że	żar towa ła.
Mimo	swych	za pewnień	wyczuwał	nie pokój.	Słowa	Ta tia ny	rzuca ły	cień	na	druży-

nę.	Nie	pozwoli,	by	jedna	drob na	uwa ga	prze słoniła	cięż ką	pra cę	Gla dia torów.
–	Prawdę	mówiąc	–	podjął,	na dal	się	uśmie cha jąc	–	Ta tia na	poje dzie	ze	mną	na

mecz	do	Nowe go	Or le anu	jako	gość	spe cjalny	rodziny	Reynaudów.	Nie	może	się	do-
cze kać,	kie dy	znów	odwie dzi	południe	kra ju.
Zer knął	przez	szybę,	szuka jąc	wzrokiem	Ta tia ny,	ale	już	jej	tam	nie	było.	Pewnie

nie	chcia ła	odpowia dać	na	kolejne	pyta nia	dziennika rzy.	Ani	wła sne go	ojca.
A	może	go	zoba czyła?	Tak,	to	mar twiło	go	bar dziej	niż	powinno.	Nie	mógł	jednak

za prze czyć,	że	za	nią	tę sknił.
Kie dy	byli	na stolatka mi,	Ta tia na	spę dziła	dwa	lata	w	prywatnym	liceum	półtorej

godziny	drogi	od	re zydencji	Reynaudów.	Wte dy	czę sto	odwie dza ła	jego	dom	nad	je -
ziorem	Pontchar tra in.
Cisza	po	oświadcze niu	Jean-Pier re’a	mogła by	być	śmie chu	war ta,	gdyby	nie	po-

trze bował	 cza su,	 by	 się	 przygotować	do	drugiej	 rundy	pytań,	 które	 nie	mia ły	 nic
wspólne go	z	za kończonym	wła śnie	me czem.
–	Jako	gość	rodziny	czy	pański	gość?
Le dwie	skończył	je den	z	dziennika rzy,	gdy	roz le gły	się	kolejne	pyta nia.
–	Czy	panu	to	nie	prze szka dza,	że	ze szłej	zimy	broniła	klientkę,	która	oskar żyła

pańskie go	kole gę	z	drużyny	o	mole stowa nie	seksualne?
–	Czy	jest	za proszona	na	ślub	pańskie go	bra ta?
Dziennika rze	znów	się	prze krzykiwa li,	ale	 tym	ra zem	Jean-Pier re	usłyszał	kilka

pytań.	Nie	miał	za mia ru	dyskutować	o	dniu,	kie dy	on	i	Ta tia na	sie dzie li	po	prze ciw-
nych	stronach	sali	są dowej,	podczas	gdy	ona	wykorzystywa ła	swoje	prawnicze	ta -
lenty,	by	wygrać	spra wę	z	powódz twa	cywilne go	prze ciwko	jedne mu	z	jego	sta rych
przyja ciół.	 Je śli	 zaś	 chodzi	 o	 ślub,	Ge rva is	 za mie rzał	 poślubić	 za gra nicz ną	 księż -
nicz kę	w	Nowym	Or le anie	w	tygodniu,	kie dy	nie	gra li	ani	Gla dia torzy,	ani	Hur rica -
nes.	Skoro	jednak	Ge rva is	i	jego	na rze czona	zrobili	wszystko,	co	mogli,	by	za cho-
wać	szcze góły	ce re monii	w	ta jemnicy,	to	pyta nie	także	pozosta ło	bez	odpowie dzi.
Mimo	to	Jean-	Pier re	pozwolił	pra sie	myśleć,	że	Ta tia na	ma	być	jego	gościem.



Swoją	drogą	musi	 się	posta rać,	by	na prawdę	 towa rzyszyła	mu	na	 ślubie	bra ta.
Za inte re sowa nie	me diów	nie	osłab nie	bez	wysiłku	ze	strony	ich	obojga.	Będą	mu-
sie li	na	chwilę	puścić	w	nie pa mięć	nie chlub ną	prze szłość,	bo	Jean-Pier re	nie	mógł
pozwolić,	by	Ta tia na	znisz czyła	jego	ka rie rę.	Prze cież	zda je	sobie	spra wę,	że	jej	ko-
mentarz	jest	nie	do	za akceptowa nia.	Bóg	je den	wie,	cze mu	to	zrobiła,	skoro	zwykle
w	życiu	osobistym,	podob nie	jak	w	sali	są dowej,	była	ostroż na.
–	 Ja kieś	 pyta nia	 dotyczą ce	me czu?	 –	 spytał	 Jean-Pier re,	 uzna jąc,	 że	 powie dział

dość,	by	oba lić	twier dze nie	Ta tia ny.
Prze niósł	wzrok	na	Coaches	Club	i	za uwa żył,	że	i	Jack,	i	jego	cór ka	zniknę li.	Pew-

nie	ojciec	robił	Ta tia nie	pie kło	w	ja kimś	ustronniejszym	miejscu.	Ten	człowiek	za -
wsze	sta wiał	futbol	na	pierwszym	miejscu.	Był	porządnym	gościem,	co	nie	zna czy,
że	był	najlepszym	ojcem.
Jean-Pier re	odpowie dział	jesz cze	na	kilka	pytań,	przedsta wił	w	skrócie	swoje	mo-

tywy	dotyczą ce	dwóch	za grań,	a	potem	wstał,	odpiął	mikrofon	i	prze ka zał	go	inne -
mu	piłka rzowi,	Te vonowi	Alva re zowi.
–	Nie źle	sobie	pora dziłeś,	sta ry	–	mruknął	Te von	do	ucha	Jean-Pier re’a,	kle piąc	go

w	ra mię.	–	Je steś	moim	wzorem,	je śli	chodzi	o	tych	pisma ków.
–	Przyzwycza iłem	się	co	tydzień	sta wiać	czoło	najbar dziej	wrednym	obrońcom	ligi

–	odparł	Jean-Pier re.	–	Pisma cy	nie	są	tacy	strasz ni.
Ruszył	tune lem	prowa dzą cym	do	pokoju	wypoczynkowe go	piłka rzy,	ale	w	połowie

drogi	za wrócił	do	Coaches	Club.	Chciał	tam	wejść	prywatnym	wejściem,	w	pobliżu
biura	Gla dia torów,	ponie waż	nie	brał	pod	uwa gę	moż liwości,	że	opuści	sta dion,	nie
poroz ma wiawszy	z	Ta tia ną.	Ze szłej	zimy	uda ło	jej	się	zrobić	unik,	ale	dziś,	wygła -
sza jąc	swą	uwa gę,	sama	wróciła	do	 jego	świa ta.	Za mie rzał	 ją	 tam	za trzymać	tak
długo,	jak	długo	bę dzie	trze ba,	aż	nowy	skandal	wyga śnie.

W	życiu	za wodowym	Ta tia nę	czę sto	chwa lono	za	opa nowa nie	i	zdolność	do	logicz -
ne go	ar gumentowa nia.	Wyda wa ło	się	za tem	nie	fair,	że	tego	dnia,	kie dy	mia ła	wy-
głosić	najważ niejsze	prywatne	oświadcze nie	w	swoim	życiu,	skończyło	się	na	tym,
że	ner wowo	pa pla ła	coś	do	ja kie goś	dziennika rza,	i	to	w	miejscu	publicz nym.
Złożyła	 ser wetkę	 i	otar ła	nią	czoło.	Co	 jej	przyszło	do	głowy,	by	wygła szać	 tak

bez ce re monialny	 i	 improwizowa ny	 komentarz	 przy	 człowie ku,	 który	 sie dział	 na -
prze ciw	niej	w	ba rze	z	de se ra mi	lodowymi?	Nie	widzia ła	prze pustki	dziennika rza,
musiał	ją	schować,	choć	nie	wyłą czył	dykta fonu.	Te raz	wyda wa ło	się	oczywiste,	że
ją	sprowokował,	by	powie dzia ła	coś	na	te mat	Hur rica nes.
A	ona	uła twiła	mu	za da nie,	bo	zde ner wowa ła	się	na	widok	Jean-Pier re’a	 i	przy-

padkiem	rzuciła	słowa,	o	których	spor towe	me dia	w	Nowym	Jor ku	będą	trą bić	tygo-
dnia mi.	 Ojciec	 ją	 udusi,	 kie dy	 ją	 znajdzie.	 Dotąd	 go	 unika ła.	 Koryta rze	 Coliseum
były	wą skie	i	roz le ga ło	się	tam	echo,	więc	słysząc	nie pokoją ce	dźwię ki,	skutecz nie
chowa ła	się	przed	tre ne rem,	który	bie gał	jak	wście kły	byk.	Ale	choć	odkła da ła	kon-
fronta cję	 z	ojcem,	nie	mogła	odwle kać	 roz mowy	z	 innym	męż czyzną,	który	 także
miał	powód,	by	być	na	nią	wście kły.	Nowym	roz grywa ją cym	Gla dia torów,	Jean-Pier -
re’em.
Nie	zosta ła	w	Coaches	Club	na	tyle	długo,	by	usłyszeć	jego	odpowiedź	na	pyta nie

re por te ra,	 który	 nie mile	 go	 za skoczył,	 cytując	 jej	 słowa.	 Za krę ciła	 się	 na	 pię cie



i	w	pośpie chu	opuściła	lokal.	Czuła	jednak,	że	musi	zna leźć	Jean-Pier re’a,	nim	stąd
wyjdzie.	Jej	prywatne	oświadcze nie	było	prze zna czone	tylko	dla	jego	uszu.
Po	ich	je dynej	wspólnej	nocy	utrzymywa ła	wobec	nie go	dystans,	gdyż	ich	roz sta -

nie	było	równie	gorą ce	jak	seks,	choć	nie	tak	sa tysfakcjonują ce.	Mie li	za	sobą	histo-
rię	pełną	burz,	biorąc	pod	uwa gę	ich	szkolny	romans,	który	swój	kres	za wdzię czał
dobrze	udokumentowa nej	wrogości	mię dzy	 ich	rodzina mi.	Potem,	gdy	spotka li	 się
po	la tach,	zna leź li	się	po	dwóch	prze ciwnych	stronach	słynnej	spra wy	o	mole stowa -
nie	seksualne.	Jean-Pier re	był	w	są dzie	nie mal	codziennie	po	tre ningu	do	chwili,	gdy
Ta tia na	wygra ła	spra wę	prze ciw	jego	kole dze	z	drużyny.	Była	szczę śliwa	z	za wodo-
we go	 zwycię stwa	 do	 momentu,	 kie dy	 Jean-Pier re	 sta nął	 z	 nią	 twa rzą	 w	 twarz
i	oświadczył,	że	zrujnowa ła	życie	nie winne mu	człowie kowi.
Wciąż	nie	 rozumia ła,	 jak	 ich	ożywiona	dyskusja	za mie niła	 się	w	najbar dziej	na -

miętny	seks,	ja kie go	doświadczyła,	ale	z	pewnością	rozumia ła	jego	lodowa te	słowa
na	poże gna nie	na stępne go	ranka.
„Ten	błąd	nigdy	się	nie	powtórzy”.
Robiła	mu	wte dy	śnia da nie	z	na dzie ją	na…	Na	co?	Że	uda	im	się	dojść	do	porozu-

mie nia,	choć	historia	ich	zna jomości	poka za ła,	że	do	sie bie	nie	pa sują,	nim	skończyli
dwa dzie ścia	lat?	Duma	i	za że nowa nie	ka za ło	jej	milczeć	mie sią ca mi.	Ale	tego	wie -
czoru	musi	odłożyć	na	bok	dawne	ura zy	i	osta tecz nie	sta wić	mu	czoło.
Im	 szyb ciej	 bę dzie	 to	 mia ła	 za	 sobą,	 tym	 le piej,	 ponie waż	 musia ła	 wra cać	 do

domu.	Stojąc	w	opustosza łym	koryta rzu,	za sta na wia ła	się,	gdzie	znajdzie	swą	zwie -
rzynę	łowną.	Jean-Pier re	na	pewno	nie	został	w	Coaches	Club.	Może	powinna	za py-
tać	ochronia rza.	A	może	le piej	wyśle dzić	jego	sa mochód	na	par kingu?	W	ten	sposób
zyska	pewność,	że	się	nie	miną.
Za wra ca jąc	szyb kim	krokiem,	skrę ciła	za	róg	i	omal	nie	wpa dła	na	sa me go	Jean-

Pier re’a.
–	Och!	–	Z	okrzykiem	zdziwie nia	chwyciła	go	za	rękę,	żeby	nie	stra cić	równowa gi.
–	Cii.	–	Jean-Pier re	przycisnął	pa lec	do	jej	warg.	–	W	końcu	koryta rza	jest	ekipa

z	ka me rą.
Ze sztywnia ła.	Tak	długo	go	unika ła,	a	wciąż	na	nią	dzia łał.	Wbrew	logice.	Musiał

spuścić	wzrok,	by	na	nią	spojrzeć.	Jego	brą zowe	oczy	zdobiły	plamki	złota	i	zie le ni.
W	liceum	się	w	nim	za kocha ła.	To	była	młodzieńcza	miłość,	która	na bra ła	dodatko-
we go	 zna cze nia,	 kie dy	 zosta li	 roz dzie le ni	przez	nie ocze kiwa ny	 roz dź więk	mię dzy
ich	rodzina mi.	Tysią ce	kilome trów	odle głości	oka za ło	się	równie	skutecz ną	bloka dą
jak	sze roko	na głośniona	kłótnia.	Kie dy	jednak	Jean-Pier re	dołą czył	do	Gla dia torów
i	zoba czyła	go	na	przyję ciu,	cią gnę ło	ją	do	nie go	jak	za wsze.	Nie	było	to	jednak	od-
wza jemnione	za inte re sowa nie,	są dząc	z	jego	chłodnych	słów	ostatniej	zimy.
Te raz	z	wa lą cym	ser cem	skinę ła	tylko	głową,	wie dząc,	że	powinni	unikać	me diów.

Nie	daj	Boże,	żeby	ktoś	podsłuchał,	co	ma	do	powie dze nia	Jean-Pier re’owi.
Spojrzał	na	nią,	marsz cząc	czoło.
–	Co?	–	szepnę ła	drżą ca	i	za kłopota na,	gdy	podniosła	wzrok	na	jego	prze słonię tą

cie niem	twarz.
–	Moglibyśmy	pozwolić	 się	 zna leźć	 –	 za suge rował,	wodząc	po	niej	wzrokiem.	 –

Mogliby	nas	sfotogra fować,	jak	się	ca łuje my.
Na	wspomnie nie	poca łunku	nie	powinna	się	tak	ucie szyć.	Zwłasz cza	że	Jean-Pier -



re	 roz wa żał	 to	z	uwa gą,	 jaką	mógłby	poświę cić	podręcz nikowi	za grań	na	boisku.
Bez na miętnie	i	ana litycz nie.
–	Zwa riowa łeś?	–	Chwyciła	go	za	rę kaw	i	pocią gnę ła	w	prze ciwną	stronę.	Ale	on

ani	drgnął.
–	To	by	za kończyło	spe kula cje,	że	je ste śmy	wroga mi	–	odrzekł.
Sta li	 twa rzą	 w	 twarz	 w	 milcze niu,	 aż	 Ta tia na	 usłysza ła	 echo	 czyichś	 kroków

w	północnym	koryta rzu.
–	Je ste śmy	wroga mi	–	przypomnia ła	mu,	szar piąc	go	za	rękę.	–	Fakt,	że	ty	i	mój	oj-

ciec	porozumie liście	się	na	tyle,	że byś	mógł	grać	w	Nowym	Jor ku,	nie	zna czy,	że	na -
sze	 rodziny	 na gle	 znów	 za czę ły	 się	 przyjaź nić.	Wyrzuce nie	moje go	 ojca	 z	 pra cy
przez	twoje go	dziadka	moż na	uznać	za	wypowie dze nie	wojny.
–	Myślisz,	że	nie	pa mię tam?	–	Szedł	obok	niej.	–	Ale	na zwałbym	nas	ofia ra mi	woj-

ny,	nie	wroga mi.	Tak	czy	owak,	wolałbym,	żeby	me dia	skończyły	pisać	o	złej	krwi.
Kiwnął	głową	ochronia rzowi	przed	szatnia mi.
–	Rozumiem.	–	Ser ce	jej	wa liło,	choć	mówiła	sobie,	że	musi	za chować	roz są dek.

Ignorować	 dotyk	 jego	 ręki,	 którą	 ob jął	 ją	 w	 pa sie,	 gdy	 przez	 cięż kie	 me ta lowe
drzwi	we szli	do	podziemne go	ga ra żu.	–	Wyszłam	z	wpra wy,	 je śli	chodzi	o	kontakt
z	me dia mi,	 bo	 ina czej	 nigdy	 nie	 była bym	 tak	 nonsza lancka	w	 kontakcie	 z	 ob cym
człowie kiem.	Prze pra szam.
Kiwnął	głową.	Ta tia na	nie	wie dzia ła,	co	to	zna czy.
–	Stoję	tam.	–	Na cisnął	bre lok	na	łańcusz ku	i	świa tła	w	stoją cym	nie opodal	sza -

rym	aston	mar tinie	za mruga ły	dwa	razy.	–	Mogę	cię	podwieźć	do	domu,	to…	poroz -
ma wia my.
Za sta nowiła	się	nad	zna czą cą	pauzą.	Wciąż	drę czył	się	jej	komenta rzem?
–	Dzię kuję.	–	Czas	ucie kał,	a	ona	jesz cze	nic	mu	nie	powie dzia ła.	–	Odda łam	sa mo-

chód	do	ser wisu,	więc	będę	wdzięcz na	za	podwie zie nie.
Wyliczyła	sobie,	kie dy	powinna	się	tam	poja wić,	by	zna leźć	się	na	sta dionie	kilka

minut	 przed	 końcem	me czu,	 z	 na dzie ją,	 że	 nie	 spotka	 ojca	 i	 spę dzi	 poza	 domem
moż liwie	najmniej	cza su.
Koniec	je dwab ne go	sza lika,	który	za wią za ła	na	głowie,	za cze pił	o	ce kiny	na	sukni.

W	drodze	do	sa mochodu	usiłowa ła	go	odcze pić.	Była	zgrza na,	zmę czona	i	nie	w	so-
sie,	więc	nie	było	za skocze niem,	że	ode rwa ła	cały	rząd	ce kinów.	Potoczyły	się	po
be tonie,	kie dy	Jean-Pier re	otworzył	drzwi	spor towe go	auta.
To	 nie	 fair,	 że	w	 gar niturze	Hugo	 Bossa	wyglą dał	 nie na gannie,	 kie dy	 ona	 goni

w	piętkę.	Nie cier pliwym	szarpnię ciem	zdję ła	z	głowy	sza lik	i	usia dła	na	skórza nym
sie dze niu.
Kie dy	 Jean-Pier re	 usiadł	 za	 kie rowcą,	 od	 razu	 włą czył	 wstecz ny	 bieg	 i	 ruszył.

Ruch	po	me czu	już	zma lał,	więc	szyb ko	zna leź li	się	na	autostra dzie.	W	tym	tempie
po	dzie się ciu	minutach	mogą	sta nąć	przed	jej	frontowymi	drzwia mi.	Na	myśl	o	ucie -
ka ją cym	 cza sie	 poczuła	 ucisk	w	 żołądku.	Gdyby	 chociaż	 pa mię ta ła	 tę	 prze mowę,
którą	tysiąc	razy	powta rza ła	sobie	w	myślach.	Ba wiła	się	frędz la mi	sza lika,	pa trząc
na	grę	różowych,	zie lonych	i	nie bie skich	nitek.
–	Nie	słysza łaś	moich	odpowie dzi	podczas	wywia du,	prawda?	–	spytał	Jean-Pier re,

prze rywa jąc	jej	myśli.
–	Nie ste ty	nie.	Wymknę łam	się	z	klubu	w	chwili,	gdy	roz pozna łam	twarz	tego	re -



por te ra	 na	 ekra nie	 nad	 ba rem.	Wie dzia łam,	 że	 przyprze	 cię	 do	muru,	 więc	 wy-
szłam,	żeby	ojciec	nie	zrobił	mi	awantury	w	obecności	kibiców.
Przyglą da ła	 się	 profilowi	 Jean-Pier re’a	w	 świa tłach	 de ski	 roz dzielczej.	Na	 pra -

wym	policz ku	za uwa żyła	świe że	dra śnię cie.	Tego	dnia	dopisa ło	mu	szczę ście.	Spę -
dziła	sporo	cza su	w	świe cie	swoje go	ojca	i	mia ła	świa domość,	ile	kosz tuje	gra	na -
wet	najtwardszych	za wodników.
–	Powie dzia łem,	że	żar towa łaś.	–	Zer knął	na	nią,	gdy	zbliża li	się	do	zna ków	wska -

zują cych	Lincoln	Tunnel.
–	Oczywiście,	 że	 żar towa łam.	Myśla łam,	 że	 roz ma wiam	 z	 kibicem	Gla dia torów

i	po	prostu	się	wygłupia łam.	–	Wie dzia ła	z	doświadcze nia,	że	nie	musi	dopiesz czać
jego	ego.	–	I	ty,	i	Henry	je ste ście	świetni.	Gdybyście	gra li	dzie sięć	me czów,	każ dej
z	drużyn	da ła bym	pięć	szans	na	zwycię stwo.
–	To	bar dzo	szla chetnie	 z	 twojej	 strony.	 –	Zre dukował	bie gi,	bo	 ruch	zwolnił.	 –

I	pewnie	się	nie	mylisz.	Ale	wra ca jąc	do	wywia du.	Powie dzia łem	nie	tylko,	że	żar to-
wa łaś,	doda łem	też,	że	bę dziesz	moim	gościem	w	Luizja nie	i	że	nie	możesz	się	tego
docze kać.
Mia ła	na dzie ję,	że	się	prze słysza ła.	Na	pewno	by	tego	nie	zrobił.	Prze cież	już	na -

wet	jej	nie	lubił.	Posta rał	się,	by	to	za pa mię ta ła,	kie dy	wyma sze rował	z	jej	domu.
–	Nie	zrobiłeś	tego.
W	tune lu	roz błyskiwa ło	poja wia ją ce	się	w	re gular nych	odstę pach	fluore scencyjne

świa tło.	Za krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	Ależ	tak,	zrobiłem.	Co	miałbym	powie dzieć	twoim	zda niem?	–	Mocniej	ścisnął

kie rownicę.	Potem	na	moment	uniósł	jedną	rękę	i	roz prostował	palce.
–	Ja	tylko…	–	Próbowa ła	zna leźć	rze czowy	ar gument,	ale	wszystkie	ra cje,	które

przychodziły	jej	do	głowy,	były	konwer sa cyjnym	dyna mitem.	–	To	nie moż liwe	–	rze -
kła	nie prze konują co.
–	A	 jednak	bę dzie my	musie li	dobrze	uda wać,	bo	twój	komentarz	może	wywołać

w	me diach	szum,	który	odwróci	uwa gę	od	drużyny.	Nie	stać	mnie	na	to	w	tej	chwili.
–	Roz luź nił	kra wat.	Z	 lekkim	za rostem,	ele gancki,	w	spor towym	sa mochodzie	wy-
glą dał	jak	playboy.
Ale	pozory	mylą,	w	tym	męż czyź nie	nie	było	nic	z	playboya,	nicze go	też	nie	uda -

wał.	I	nie waż ne,	że	jego	cotygodniową	walkę	na	boisku	na zywa no	grą.	Jean-Pier re
był	jednym	z	najpoważ niejszych	i	najcię żej	pra cują cych	męż czyzn,	ja kich	spotka ła.
Nie ugię cie	 dą żył	 do	 osią gnię cia	 ce lów.	 Zrozumia ła,	 że	 nie	 wycofa	 się	 z	 pomysłu
przedsta wie nia	dla	me diów,	skoro	już	im	to	obie cał.
–	Nie	rozumiesz	–	za czę ła,	ale	on	jej	prze rwał.
–	Może	to	ty	nie	rozumiesz.	–	Zje chał	w	stronę	42	Ulicy,	a	ona	ża łowa ła,	że	nie

może	cofnąć	wska zówek	ze ga ra,	by	ten	wie czór	za kończył	się	ina czej.	Żeby	mia ła
wię cej	cza su.
–	Nie	mia łem	szansy,	żeby	to	z	tobą	skonsultować.	Posta wiłaś	mnie	w	nie zręcz nej

sytuacji	wobec	drużyny,	ligi,	me diów	i	kibiców.
–	Masz	ra cję.	To	akurat	rozumiem.	–	Pier si	ją	bola ły,	pra gnie nie	powrotu	do	domu

sta ło	się	na głą	biologicz ną	potrze bą.	Na	szczę ście	wszystkie	świa tła	na	10	Alei	były
zie lone,	więc	mogli	swobodnie	mknąć	na	północ.
–	Świetnie.	Je steś	za proszona	na	ślub	moje go	bra ta.	–	Za czął	przedsta wiać	swój



plan,	które go	Ta tia na	nie	bra ła	pod	uwa gę.	–	Weź mie my	udział	w	ce re monii,	a	po-
tem	zosta niesz	w	Nowym	Or le anie	do	me czu	Gla dia torów	z	Hur rica nes.	Ja	muszę
dojeż dżać	na	tre ningi,	ale	będę	w	domu	dość	czę sto,	żeby	zdą żyli	nas	ra zem	sfoto-
gra fować.	W	ten	sposób	za kończymy	plotki	na	te mat	na szych	rodzin.	I	nas	sa mych.
Tylko	Reynaud	może	poważ nie	roz wa żać	„dojeż dża nie”	na	tre ningi	z	Nowe go	Or -

le anu	do	Nowe go	Jor ku.	Roze śmia ła by	się,	gdyby	nie	była	bliska	pa niki.	Ale	z	pew-
nością	na uczyła	się	już	ra dzić	sobie	z	nie ocze kiwa nymi	konse kwencja mi	swych	za -
chowań.	Te raz	Jean-Pier re	też	bę dzie	musiał	się	tego	na uczyć.
–	Okej	–	zgodziła	się,	by	nie	tra cić	sił	na	spory,	wie dząc,	że	jego	pla ny	i	tak	ska za -

ne	są	na	poraż kę.	–	Kie dy	usłyszysz,	co	mam	do	powie dze nia,	wątpię,	że byś	chciał
mnie	widzieć	w	Nowym	Or le anie.	–	Wje cha li	na	Central	Park	West	i	zbliża li	się	do
jej	budynku.	–	Masz	ochotę	wejść,	że byśmy	kontynuowa li	tę	roz mowę?
–	Oczywiście.	Mamy	mnóstwo	do	usta le nia.	–	Za par kował	i	podał	kluczyki	por tie -

rowi.
W	windzie	Ta tia na	zda ła	sobie	spra wę,	że	tak	długo	zwle ka ła	ze	swoim	oświad-

cze niem,	iż	wkrótce	słowa	oka żą	się	zbędne.	Nie	była	z	tego	dumna,	ale	była	zmę -
czona,	obola ła	i	skrę powa na.	No	i	czy	on	nie	ponosi	połowy	winy	za	tę	sytuację?
Jednak	gdy	winda	 za trzyma ła	 się	 na	 jej	 pię trze,	 odwróciła	 się	 do	 nie go	 twa rzą

i	wyrzuciła	z	sie bie:
–	Tak,	musimy	wie le	za pla nować,	ale	nie	to,	o	czym	myślisz.
–	Nie	rozumiem	–	odrzekł,	mrużąc	oczy.
Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Pa mię tasz	tamtą	noc	ostatniej	zimy?	–	Nie	cze ka ła	na	odpowiedź,	słysząc	za wo-

dzą cy	głosik	zza	drzwi	jej	apar ta mentu.	–	Powinnam	ci	była	wcze śniej	powie dzieć,
ale	wysze dłeś	rano,	mówiąc,	że	to	był	błąd.	Po	ta kim	roz sta niu	roz mowa	była	nie -
moż liwa,	a	potem…	–	Pokrę ciła	głową,	znie cier pliwiona	sobą	 i	wymówka mi,	które
te raz	nie	mia ły	sensu.	–	Wejdź	i	poznaj	swoje go	syna,	Jean-Pier re.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Syna?	 Jean-Pier re	 przyjmował	 ciosy	 od	 najsilniejszych	 i	 najbar dziej	 złośliwych
gra czy	w	 lidze.	Potem,	kie dy	 le żał	na	 tra wie,	w	uszach	mu	dzwoniło	 i	widział	 jak
przez	mgłę.	Walczył	 z	 sobą,	by	podnieść	 się	 z	 tej	mgły,	w	której	 czuł	 się	 jak	pod
wodą.
Dokładnie	tak	samo	się	poczuł,	wchodząc	do	apar ta mentu	Ta tia ny.	Jej	słowa	po-

woli	docie ra ły	do	jego	świa domości	ra zem	z	pła czem	dziecka.	Oszołomiony	próbo-
wał	 trzymać	 się	prosto,	 choć	podłoga	kołysa ła	mu	 się	pod	noga mi.	Sta nął	w	holu
i	cze kał,	aż	Ta tia na	wróci	skądś,	dokąd	pra wie	pobie gła.
–	Pan	Reynaud?	–	Star sza	kobie ta	w	sza rej	sukni	poja wiła	się	u	jego	boku.	–	Pani

Doucet	pyta,	czy	ze chce	pan	do	niej	dołą czyć.	Jest	w	pokoju	rodzinnym,	za	schoda mi
na	lewo.	–	Wska za ła	mu	drogę.	Trzyma ła	błę kitny	kocyk	i	butelkę	dla	dziecka.
Na	widok	tej	butelki	Jean-Pier re	poczuł,	jakby	dostał	drugi	cios,	i	to	w	chwili,	gdy

już	le żał	na	zie mi.	A	jednocze śnie	jego	nogi	odzyska ły	wła dzę.
Musi	poznać	odpowiedź.	Do	dia bła,	kilka	mie się cy	temu	powinien	był	ją	poznać.

Jak	widać,	Ta tia na	nie	tylko	wygłosiła	bez myślną	uwa gę	w	obecności	przedsta wicie -
la	me diów.	Ukrywa ła	przed	nim	najważ niejszą	spra wę,	która	połą czy	ich	na	za wsze.
–	Ta tia na?	–	Za brzmia ło	to,	jakby	warknął,	gdy	wszedł	do	prze stronne go	pokoju

z	widokiem	na	Central	Park.
Na	ścia nie	wisia ły	opra wione	pla ka ty	oraz	zdję cia	Ta tia ny	 i	 jej	 rodziny.	Ta tia na

z	ojcem	podczas	wrę cza nia	dyplomów	na	Columbii.	Douce towie	przed	wie żowcem
w	centrum	z	mosięż ną	ta blicz ką	z	na zwą	jej	pre stiżowej	fir my	prawniczej.	Zdję cia
poka zywa ły	życie,	ja kie	mógłby	z	nią	wieść,	gdyby	jej	rodzina	nie	ob róciła	się	prze -
ciwko	nie mu.
W	drugim	końcu	pokoju	trza skał	ogień	w	kominku.	Obok,	w	cie płym	bla sku	ognia,

na	 ciemnej	 skórza nej	 sofie	 dojrzał	 Ta tia nę,	 trzyma ją cą	 przy	 pier si	 za winiątko
w	kocu.	Skóra	odsłonię te go	ra mie nia	w	miejscu,	gdzie	roz pię ła	sukienkę,	by	na kar -
mić	dziecko,	lśniła.
Jej	dziecko.	Jego…	syn.
Zda wa ło	mu	się,	że	cały	 jego	świat	za chwiał	się	w	posa dach,	wszystko	zmie niło

się	nie odwra calnie.
–	 Prze pra szam	 –	 rze kła	 cicho,	 za krywa jąc	ma leńką	 stópkę,	 która	wysunę ła	 się

z	 kokonu.	 –	 Wyje cha łam	 z	 Nowe go	 Jor ku	 w	 szóstym	 mie sią cu,	 żeby	 się	 ukryć.
Chcia łam,	że byś	ty	dowie dział	się	pierwszy.
Jean-Pier re	 wszedł	 da lej,	 przycią gnię ty	 widokiem	 kobie ty	 i	 dziecka.	 Sta rał	 się

skupić	na	tym,	co	dla	nie go	zna czą,	ale	jego	umysł	z	trudem	nadra biał	nie mal	rok
w	paru	chwilach.
–	A	 twoja	 rodzina?	 –	Grał	w	drużynie	 Jacka	Douce ta,	 a	 ten	ukrywał	przed	nim

taką	infor ma cję?
Je śli	tak,	ozna cza łoby	to	nowy	roz dział	w	sporze	mię dzy	ich	rodzina mi,	bo	Jean-



Pier re	nie	poda rowałby	ta kiej	dwulicowości.	Usiadł	w	fote lu	na prze ciw	Ta tia ny,	ty-
łem	do	okna	z	widokiem	na	Central	Park,	 za pa trzony	w	 je dyną	 rzecz,	 która	była
tego	war ta.	Chciał,	by	Ta tia na	nie	prze sta wa ła	mówić.
–	Wie dzą	tylko,	że	byłam	na	długich	wa ka cjach.	Nie	mogłam	im	nic	powie dzieć,

za nim	nie	powiem	tobie.
Jej	ton	suge rował,	że	było	to	je dyne	roz sądne	roz wią za nie,	choć	prawdę	mówiąc,

dla	nie go	nie	mia ło	sensu.	Kto	ukrywa	ta kie	rze czy	przed	rodziną?	Jean-Pier re	nie
był	może	te raz	tak	blisko	z	braćmi	jak	dawniej,	ale	dałby	głowę,	że	za chowa liby	się
ina czej.
–	Chyba	musisz	mi	to	dokładniej	wyja śnić.
–	 Musia łam	 zor ga nizować	 tyle	 rze czy	 –	 podję ła.	 –	 Dobrą	 położ ną.	 Z	 początku

chcia łam	wziąć	urlop,	ale	potem	zda łam	sobie	spra wę,	że	muszę	zmie nić	swoją	rolę
w	fir mie,	zajmować	się	przygotowa niem	spraw,	a	nie	bie ga niem	po	są dach.	–	Pod-
niosła	na	nie go	wzrok	z	nie pokojem.
Przynajmniej	rozumia ła,	jak	kiepsko	za brzmia ły	jej	wymówki.	Ale	za wsze	bar dziej

ce niła	sobie	pozory.	Opra wione	fotogra fie	na	ścia nach	nie	poka zywa ły	ani	jedne go
potknię cia	w	jej	życiu.	Nie	byłby	za skoczony,	gdyby	cią ża	wywoła ła	w	niej	pa nikę,
i	nie	znajdowa ła	dobre go	sposobu	powie dze nia	o	tym	rodzicom.
–	Dokąd	poje cha łaś?	–	Wie dział,	 że	musi	 szyb ko	otrzą snąć	się	z	 szoku	 i	 za cząć

wspie rać	Ta tia nę	w	nowej	rze czywistości.	Ale	ta	sytuacja	niczym	wysokie	fale	nie
pozwa la ła	mu	zła pać	odde chu.
Ta tia na	mia ła	wie le	mie się cy	na	to,	by	przywyknąć	do	cze ka ją cych	ją	zmian.	On

dostał	tylko	kilka	minut.
–	Na	Ka ra iby.	Na	Sa int	Thomas	jest	dobry	szpital.	Wyna ję łam	willę	na	pla ży.	Sta -

ra łam	się	za chować	dyskre cję,	ukryć	to	przed	me dia mi	i	rodziną,	za nim	uzgodnimy
ja kieś	roz wią za nie.	A	kie dy	już	wszystko	sobie	poukła da łam	i	byłam	gotowa	do	cie -
bie	za dzwonić,	za czę łam	rodzić.	Trzy	tygodnie	przed	ter minem.
Te	słowa	za mie niły	jego	złość	w	nie pokój.
–	Czy	z	nim	wszystko	w	porządku?	I	z	tobą?	–	Poczuł	ukłucie	stra chu.	Żona	bra ta,

Fiona,	stra ciła	dziecko.
–	Wszystko	dobrze.	Poród	w	trzydzie stym	siódmym	tygodniu	mie ści	się	w	gra ni-

cach	nor my.	César	wa żył	trzy	kilo	i	je de na ście	deko.
Na pię cie	ustą piło	nie spodzie wa nej	czułości.
–	César	–	powtórzył,	prze nosząc	wzrok	na	popiskują ce	za winiątko	i	nie spokojną

stópkę.
–	Po	twoim	pra dziadku	i	moim…
–	Dziadku	–	dokończył.	Pa mię tał	drze wo	ge ne alogicz ne	rodziny	Douce tów	nie mal

tak	dobrze	jak	wła snej.	Bywał	gościem	w	ich	domu,	kie dy	spotykał	się	z	Ta tia ną.
–	Ma	pięć	tygodni.	Dwa	dni	temu	przyle cie liśmy	z	Sa int	Thomas.	Jego	nia nia,	Lu-

cinda,	przyje cha ła	ze	mną.	Opie kowa ła	się	nim	dzisiaj,	kie dy	poszłam	cię	poszukać.
–	Mogę	go	zoba czyć?	–	Nie	chciał	prze szka dzać	w	kar mie niu,	ale	głośne	cmoka -

nie	nie co	ucichło.
–	Oczywiście.	Tam	jest	pie lusz ka.	–	Wska za ła	na	ka na pę.	–	Połóż	sobie	na	ra mie -

niu,	je śli	chcesz…
Pewny	uścisk	Jean-Pier re’a	uciszył	syna.	Przynajmniej	połowa	Gla dia torów	mia ła



dzie ci,	więc	wie le	z	nich	trzymał	na	ręku	podczas	roz ma itych	prywatnych	imprez.
–	Ma	oczy	Reynaudów.
Oczy	Césa ra	były	brą zowe	z	zie lonymi	plamka mi.	Chłopiec	miał	zdrową	różową

cerę.	Ciemne	miękkie	włosy	ster cza ły	jak	unie sione	wia trem.
–	W	ze szłym	roku	byłam	tylko	z	tobą	–	rze kła	cicho	Ta tia na.	Jej	włosy	musnę ły	ra -

mię	Jean-Pier re’a,	kie dy	się	na chyliła,	by	spojrzeć	na	dziecko.	–	Jest	twój.
–	Nie	mam	wątpliwości.	–	Wie rzył	w	to	całkowicie.	Nie	podoba ło	mu	się,	że	ukryła

cią żę,	prawdę	mówiąc,	był	z	tego	powodu	bar dzo	nie szczę śliwy,	jednak	znał	ją	dość
dobrze	i	wie dział,	że	je śli	chodzi	o	związ ki,	była	ostroż na.
–	Mogę?	–	Wycią gnę ła	ręce	po	Césa ra.	–	Chcę	skończyć	go	kar mić.
Bez	słowa	oddał	jej	dziecko.	Pa trzył,	jak	zsunę ła	sukienkę	z	ra mie nia,	jakby	nie -

świa doma,	że	wie le	kobiet	woli	mieć	w	ta kiej	chwili	wię cej	prywatności.	Jednak	on
stra cił	już	tyle	cza su,	że	nie	odwra cał	wzroku,	kie dy	przytuliła	syna	do	na brzmia łej
pier si.
–	Wyglą dasz	tak…	–	Pięknie,	pomyślał.	–	Tak	dobrze	sobie	ra dzisz.
Zdał	sobie	spra wę,	że	jej	tego	za zdrości.
–	Spę dziłam	z	nim	wię cej	cza su	niż	ty.	–	Przygryzła	war gę.	Kie dy	się	do	nie go	od-

wróciła,	 jej	 oczy	 lśniły	 od	 łez.	 –	Nikt	mnie	 nie	 uprze dził,	 że	 to	 taki	 emocjonalny
okres.	–	Uniosła	drżą cą	rękę	najpierw	do	jedne go,	a	potem	do	drugie go	oka.	–	Wie -
dzia łam,	że	hor mony	cią żowe	powodują	huśtawkę	emocji,	 ale	nie	 są dziłam,	 że	po
porodzie	będę	się	czuła	tak	ina czej.	Nie	je stem	osobą,	która	wygła sza ła by	nie roz -
waż ne	 opinie	w	 obecności	me diów,	 a	 jednak	 dziś	 tak	 się	 de ner wowa łam	na	myśl
o	na szym	spotka niu,	że	bez myślnie	coś	wypa liłam.
Dla	Ta tia ny	to	był	powód	do	troski,	za	to	Jean-Pier re	te raz	wszystko	zrozumiał.
–	Mam	za	sobą	wiek	dojrze wa nia.	Mogę	cię	za pewnić,	że	wiem,	co	to	hor mony.
Za śmia ła	się	przez	łzy.
–	Nie źle	za ra bia łam	na	moim	roz sądku.	Te raz	mam	wra że nie,	jakbym	dzia ła ła	na

innym	oprogra mowa niu.
Wska za ła	na	roz rzucone	na	stoliku	rze czy	–	pacz kę	z	pie lusz ka mi,	ster tę	ga zet

i	ja kieś	pa pie ry.	Trudno	to	na zwać	ba ła ga nem,	ale	jak	na	kobie tę,	która	lubiła	poka -
zywać	świa tu	ide alne	ob licze,	ta	sce na	gra niczyła	z	cha osem.
–	Może	dla te go	biologia	wyba wia	męż czyzn	z	opre sji	cią ży.	Że byśmy	to	my	byli

tymi	logicz nymi	istota mi.	–	Uśmiechnął	się	siłą	woli,	bo	żadne mu	z	nich	nie	zrobiła -
by	te raz	dobrze	dyskusja	na	te mat	ukrywa nia	przez	nią	cią ży.
Zresz tą	musiał	wziąć	na	sie bie	część	winy,	zwa żywszy	na	to,	jak	się	za chował	po

tamtej	nocy.
–	Nie	za pominaj,	że	byłam	u	cie bie	tamte go	lata,	kie dy	uzna łeś,	że	skok	z	ta ra su

na	pię trze	 do	 ba se nu	 to	 świetny	pomysł.	 –	Uśmiech	 zmie nił	 jej	 twarz,	 prze niosła
znów	spojrze nie	na	trzyma ne	w	ra mionach	dziecko.
Nic	dziwne go,	że	tak	dobrze	dziś	wyglą da.	To	ten	spe cjalny	blask	świe żo	upie czo-

nej	matki.
–	 Drob ne	 zwichnię cie	 było	 nie wielką	 ceną	 za	 tamtą	 ra dość.	 –	 Chciał,	 by	 się

uśmiechnę ła,	zre laksowa ła.	Za ufa ła	mu.	Bo	od	chwili,	gdy	pojął	zna cze nie	ukrywa -
nej	przed	nim	spra wy,	w	jego	głowie	rodziły	się	pla ny.
–	Mimo	wszystko	myślę,	że	będę	ra czej	słucha ła	sie bie,	na wet	kie dy	je stem	pod



wpływem	hor monów.
–	 W	 porządku.	 Ale	 ponie waż	 je steś	 roz sądna,	 wiem,	 że	 zgodzisz	 się	 ze	 mną

w	pewnej	kwe stii.	–	Wycią gnął	rękę,	by	dotknąć	jej	ra mie nia.
–	Musimy	powie dzieć	na szym	rodzinom.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy,	w	których	odbija ły

się	płomie nie.
Była	piękna,	inte ligentna	i	pra cowita.	I	była	mię dzy	nimi	che mia,	której	za wdzię -

cza li	obecną	sytuację.
–	To	druga	spra wa.	–	Zajmą	się	nią	jak	najszyb ciej.	–	Po	pierwsze	musimy	się	po-

brać.

Gdy	męż czyzna,	który	prze stał	się	tobą	inte re sować,	a	który	nie gdyś	był	ci	bar -
dzo	bliski,	proponuje	ci	fikcyjne	małżeństwo,	jest	to	wyjątkowy	rodzaj	bólu.
Ta tia na	prze konywa ła	jednak	sie bie,	że	nie	może	sobie	pozwolić	na	jesz cze	więk-

sze	emocje	niż	te,	które	i	tak	dziś	jej	towa rzyszyły.	Ale	jak	mia ła by	nie	czuć	się	bez -
bronna,	 kie dy	 trzyma ła	w	 ra mionach	dziecko,	 czuła	na	pier si	 jego	 cie pły	 oddech.
Była	ob na żona	w	każ dy	moż liwy	sposób.
Ostroż nie	uniosła	syna	i	za kryła	pierś.	Pokle pując	dziecko	po	ple cach,	znajdowa ła

w	tym	rytuale	ja kąś	otuchę.	Musi	być	silna,	nie za leż nie	od	tego,	że	wypowie dzia na
bez	prze kona nia	suge stia	Jean-Pier re’a	obudziła	w	niej	dawne	uczucia.
–	Kie dy	ostatnio	się	spotka liśmy,	stwier dziłeś,	że	nie	powinniśmy	być	ra zem,	że	to

był	błąd.	–	Wdzięcz na,	że	głos	jej	nie	za drżał,	gdy	wypowia da ła	ob cią ża ją ce	go	sło-
wa,	wyprostowa ła	się	i	spojrza ła	mu	w	twarz.	–	Nie	oszukujmy	się,	nie	da	się	od	nie -
chę ci	przejść	do	małżeństwa.	Może	je steś	mistrzem	stra te gii	na	boisku,	ale	César
i	ja	nie	je ste śmy	ele menta mi	ata ku,	które	możesz	usta wiać	we dle	wła snej	woli.
Jean-Pier re	uniósł	brwi.
–	Więc	odma wiasz?
–	Zde cydowa nie.
–	Spytam	cię	o	to	jesz cze	raz.
–	A	ja	będę	musia ła	poprosić	cię,	że byś	wyszedł,	je śli	nie	usza nujesz	mojej	woli	–

odrze kła,	modląc	się,	by	nie	użył	swoje go	cza ru,	który	mógłby	zmniejszyć	jej	opór.
–	W	porządku,	zgoda.	Na	ra zie.	Bo	bar dzo	chcę	zostać.	Mogę	go	wziąć?	–	spytał,

wycią ga jąc	ręce.	–	Na	pewno	je steś	wykończona.
Chcia ła	się	sprze ciwić,	ale	rze czywiście	była	zmę czona.	I	nie	mogła	mu	ża łować

kontaktu	z	synem.
–	Dzię kuję.	 –	Sta ra ła	 się	nie	 zwra cać	uwa gi	na	 to,	 jak	atrakcyjnie	wyglą da	 ten

męż czyzna,	trzyma ją cy	z	czułością	ma leńkie go	syna.	–	Człowiek	ma	ochotę	nosić	go
bez	prze rwy,	ale	już	uczę	się	odpoczywać.	Pierwszy	tydzień	pa da łam	z	nóg.
–	Szkoda,	że	nie	mogłem	ci	pomóc	–	rzekł.	–	Rodzicielstwo	to	sport	drużynowy.	–

Pokle pał	chłopca	dwa	razy,	a	kie dy	mu	się	odbiło,	ułożył	go	na	zgię tej	w	łokciu	ręce.
–	Dla te go	będę	się	upie rał	przy	małżeństwie.	Nasz	syn	by	na	tym	skorzystał.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	dziecko	coś	zyska ło,	kie dy	rodzice	nie	są	szczę śliwi,	tyl-

ko	zmusza ją	się	do	bycia	ra zem.	Le piej	sensownie	podzie lić	się	opie ką.	–	Zde ner wo-
wa na	za pię ła	sukienkę.	Jaka	kobie ta	chcia ła by	odpowia dać	na	propozycję	małżeń-
stwa	nad	głową	nowo	na rodzone go	dziecka,	z	cia łem	umę czonym	fizycz ną	odyse ją
pierwszej	cią ży?



Wie dzia ła,	że	to	głupie	się	tym	przejmować,	ale	wyobra ża ła	sobie,	 jak	wyglą da.
Wola ła by	 spotkać	 się	 z	 Jean-Pier re’em	w	 jednej	 z	 ele ganckich	 sukie nek	 od	 Stelli
McCartney,	nie ste ty	w	żadnej	jesz cze	się	nie	mie ściła.
–	Nie	wiem,	czy	twoje mu	ojcu	spodoba	się	pomysł,	żeby	rodzice	Césa ra	miesz ka li

oddzielnie.	–	Jean-Pier re	owinął	kocykiem	stopę	dziecka.
–	Mój	ojciec	bar dziej	trosz czył	się	o	piłka rzy	niż	o	wła sną	cór kę,	więc	w	tej	kwe -

stii	nie	przyjmuję	 jego	uwag.	–	Kocha ła	ojca,	ale	była	świadkiem,	 jak	roz piesz czał
najlepszych	gra czy.	Gdy	była	na stolatką,	bola ło	ją,	że	spę dzał	z	nimi	tyle	cza su,	od-
pusz cza jąc	szkolne	konkur sy,	w	których	bra ła	udział,	nie	za uwa ża jąc	jej	osią gnięć.
Już	dawno	na uczyła	się	podejmować	de cyzje,	nie	myśląc	o	cudzym	za dowole niu.
–	 Oczywiście.	 –	 Zgodził	 się	 ła twiej,	 niż	 się	 spodzie wa ła.	 –	 To	 dla	 nas	 obojga

ogromna	zmia na.	Poroz ma wia my	jutro.	Mogę	go	położyć,	je śli	chcesz	się	prze spać.
–	Dotknął	 jej	 dłoni,	 budząc	w	niej	wszystkie	 te	 emocje,	 których	 ostatnio	nie	 była
w	sta nie	kontrolować.
Jednak	nie za leż nie	od	tego,	jak	uprzejmie	te raz	ofe rował	jej	pomoc,	nie	mogła	za -

pomnieć,	że	ją	zosta wił.	Że	pod	pozora mi	uprzejmości	wciąż	krył	się	ten	sam	czło-
wiek,	który	tygodnia mi	wście kał	się	na	nią,	gdy	me todycz nie	udowadnia ła,	że	jego
kole ga	 z	 drużyny	 był	 winny	 seksualne go	mole stowa nia.	 Gdyby	 nie	 che mia,	 która
cały	czas	mię dzy	nimi	była,	mniej	lub	bar dziej	skrywa na,	nic	by	ich	nie	łą czyło.
Poza	tym	że	te raz	połą czyła	ich	odpowie dzialność	za	dziecko,	które	wspólnie	po-

woła li	do	życia.
–	Nia nia	się	nim	zajmie.	–	Spojrza ła	w	oczy	Jean-Pier re’a.	–	Wybacz.	Możesz	go

położyć,	ale	proszę,	nie	utrudniajmy	sobie	życia.	Mamy	tyle	spraw	do	uzgodnie nia.
Wysuwa jąc	dłoń	spod	jego	ręki,	Ta tia na	się gnę ła	po	dziecko,	bar dziej	zmę czona

niż	po	osiemna stu	godzinach	porodu.	Nie	mia ła	poję cia,	że	ta	roz mowa	oka że	się
tak	stre sują ca.	Choć	gdy	Jean-	Pier re	poznał	prawdę,	część	cię ża ru	spa dła	z	jej	ra -
mion.
–	Nia nia	na	pewno	jest	świetna.	–	Nie	oddał	jej	śpią ce go	dziecka.	–	Ale	ponie waż

stra ciłem	tygodnie,	których	nie	da	się	powtórzyć,	będę	wdzięcz ny,	je śli	pozwolisz	mi
położyć	go	dzisiaj	do	łóżecz ka.
–	Chodź my.	–	Zbyt	zmę czona,	by	się	kłócić,	Ta tia na	wsta ła,	z	ulgą	zosta wia jąc	na

podłodze	szpilki	od	Louboutina.	Buty,	który	nie gdyś	spra wia ły	jej	tyle	ra dości,	te raz
były	na rzę dziem	tor tur.
Ruszyła	 po	 krę tych	 schodach	 apar ta mentu	 w	 przedwojennym	 budynku	 z	 mnó-

stwem	udogodnień	dla	dzie ci,	z	których	bę dzie	mogła	póź niej	korzystać.
–	Możesz	wchodzić	po	tylu	schodach?	–	Jean-	Pier re	położył	rękę	na	jej	ple cach.
–	Schody	mi	nie	prze szka dza ją.	Nie	mia łam	ce sar skie go	cię cia,	więc	je stem	w	do-

brej	for mie.	–	No,	może	trochę	prze sa dziła.
–	Mam	na dzie ję,	że	dbasz	o	sie bie	–	rzekł,	gdy	wska za ła	mu	drzwi	na	pię trze.
W	pokoju	powita ła	ich	nia nia,	która	za raz	dyskretnie	się	odda liła	do	swojej	sypial-

ni	po	drugiej	stronie	koryta rza.
–	Tak.	Cze kam,	aż	będę	mogła	wziąć	go	na	spa cer	w	wóz ku,	kie dy	już	poroz ma -

wia my	z	moją	rodziną.	Świe że	powie trze	dobrze	zrobi	i	mnie,	i	Césa rowi.	–	Pochyli-
ła	 się	 nad	 kołyską,	 którą	 wysła ła	 statkiem	 do	 domu,	 za nim	 wróciła	 z	 Ka ra ibów.
W	pokoju	pełno	było	de kora cyjnych	akcentów	na wią zują cych	do	klima tu	tropików.



Po	roz mowie	z	ojcem	bę dzie	potrze bowa ła	dużo	świe że go	powie trza.	Za wsze	wy-
soko	sta wiał	 jej	poprzecz kę.	Na wet	kie dy	była	najlepsza	w	kla sie	czy	 jako	młoda
prawnicz ka	zosta ła	partner ką	w	swojej	fir mie,	czuła	pre sję	jego	ocze kiwań.	Na wet
sobie	nie	wyobra ża ła,	jak	mu	oznajmi,	że	jego	pierwszy	wnuk	to	Reynaud.
–	Może my	spotkać	się	z	twoimi	rodzica mi	jutro	rano.	Za raz	po	tym	chciałbym	po-

le cieć	do	Nowe go	Or le anu.	–	Położył	Césa ra	w	kołysce	obok	pluszowe go	wie loryba.
Gdy	się	prostował,	musnął	ra mie niem	ruchomą	de kora cję	w	kształcie	roz gwiaz dy,

która	roz brzmia ła	kilkoma	cichymi	nuta mi.
–	Pole cisz	powie dzieć	swoim	bliskim?
Jego	rodzice,	Theo	i	Alessandra	Reynaudowie,	roz wie dli	się	przed	laty	i	nie	miesz -

ka li	 już	na wet	w	Luizja nie.	Alessandra	pra cowa ła	w	Hollywood,	Theo	podróżował
po	świe cie.	Dla	świa ta	dzia dek	Jean-Pier re’a,	Leon,	wciąż	był	pa triar chą	rodu.
Leon,	który	wyrzucił	z	pra cy	ojca	Ta tia ny	i	roz począł	kłótnię	mię dzy	ich	rodzina -

mi.	Na	myśl,	że	mia ła by	przed	nim	sta nąć,	poczuła	ucisk	w	żołądku.
–	Moja	rodzina	może	pocze kać.	–	Jean-Pier re	spojrzał	na	nią	w	miękkim	świe tle

pokoju,	uświa da mia jąc	 jej,	 jak	blisko	 sie bie	 stoją.	 –	Musimy	 tam	poje chać	 ra zem,
żeby	spełnić	obietnicę,	jaką	złożyłem	podczas	wywia du.	Bę dziesz	gościem	Reynau-
dów	przed	me czem	Gla dia torów	i	Hur rica nes.
–	Chyba	widzisz,	że	 to	nie moż liwe.	–	Wska za ła	na	kołyskę.	–	Nie	mogę	opuścić

Nowe go	Jor ku.
–	Je ste śmy	te raz	rodziną,	Ta tia no,	czy	tego	chcesz,	czy	nie.	–	W	jego	głosie	była

cier pliwość,	której	nie	widzia ła	w	ję zyku	jego	cia ła.	Dominował	nad	nią,	był	spię ty.	–
Te raz	ten	wyjazd	ma	wię cej	sensu	niż	wcze śniej,	bo	musimy	omówić	logistykę	na -
sze go	rodzicielstwa.
Ta tia na	wróciła	spojrze niem	do	Césa ra,	który	spał	spokojnie,	nie świa domy	na pię -

cia	mię dzy	rodzica mi.	Wie dzia ła,	że	Jean-Pier re	ma	ra cję.	Muszą	zna leźć	sposób	na
wspólne	wychowywa nie	syna,	na wet	je śli	się	nie	pobiorą.	Ale	nie	mogą	uda wać	ro-
mansu.
Może	z	cza sem	bę dzie	w	sta nie	wyne gocjować	spokojną	przyszłość	dla	syna,	tak

samo	jak	potra fiła	prowa dzić	spór	w	są dzie.	Znajdzie	sposób	na	pokona nie	hor mo-
nów	i	mie sza nych	uczuć,	które	wciąż	budził	w	niej	Jean-Pier re	–	ura zy,	roz ża le nia,
za inte re sowa nia.
–	Będę	potrze bowa ła	osob ne go	pokoju	–	rze kła	w	końcu,	przedsta wia jąc	wa runki

ryzykowne go	kompromisu.	 –	Poja dę	z	 tobą,	 ale	nie	będę	grać	przed	me dia mi	ani
twoją	rodziną.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	bę dziesz	uda wać,	że	lubisz	ojca	swoje go	dziecka?	–

Uniósł	brwi.
Jej	ser ce	przyspie szyło.
–	Chcę	powie dzieć,	że	nie	zga dzam	się	na	żadne	ma nipula cje,	suge rowa nie	za rę -

czyn	i	ślubu.	Oboje	wie my,	że	do	tego	nie	dojdzie.
–	Umowa	stoi.	–	Zgodził	się	tak	szyb ko,	aż	ją	za skoczył.	Wziął	ją	za	rękę.
Jego	dotyk	obudził	wspomnie nie	innej	chwili,	kie dy	sta li	twa rzą	w	twarz	i	prowa -

dzili	za żar ty	spór	na	te mat	spra wy	są dowej.	I	kie dy	sta ło	się	coś	ta kie go,	że	nie	mo-
gli	ode rwać	od	sie bie	rąk.	Ta tia na	czuła	te raz	cię żar	tamtej	chwili,	wie dzia ła,	że	je -
śli	 nie	 za chowa	 roz wa gi,	 to	 się	może	 powtórzyć.	 Jej	 przyspie szony	 puls	 i	 równie



szyb ki	oddech	świadczyły	o	tym,	jak	bar dzo	jest	to	prawdopodob ne.	Roz dar ta	mię -
dzy	na pię ciem	erotycz nym	i	zde ner wowa niem,	zbyt	póź no	zrozumia ła,	ja kie	to	jest
ła twe.
–	No	to	śpij	dobrze.	–	Uniósł	jej	dłoń	do	warg,	jakby	to	była	najbar dziej	na turalna

rzecz	na	świe cie.	–	Przyja dę	po	cie bie	rano,	że byśmy	ra zem	poroz ma wia li	z	twoim
ojcem.
Kiwnę ła	 głową,	w	ustach	 jej	 za schło,	 na	 skórze,	 tam,	 gdzie	 ją	 poca łował,	 czuła

mrowie nie.	Pełna	sprzecz nych	uczuć	pa trzyła	na	Jean-Pier re’a,	który	się	odwrócił
i	wyszedł.	Myśla ła,	że	powie dze nie	mu	o	dziecku	bę dzie	najtrudniejszą	rze czą	w	jej
życiu.	Te raz,	czując,	jak	jej	cia ło	re agowa ło	na	jego	bliskość,	wie dzia ła,	że	najwięk-
sze	wyzwa nie	to	nie	ulec	urokowi	tego	męż czyzny.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Mię dzy	ligowymi	me cza mi	Jean-Pier re	miał	tydzień	na	wymyśle nie	stra te gii.	Stu-
diował	prze ciwnika,	szukał	jego	sła bości	i	sposobów	na	ich	wykorzysta nie.
Miał	tylko	dwa na ście	godzin	na	to,	by	przywyknąć	do	faktu,	że	został	ojcem,	za -

nim	sta nął	przed	rodziną	Ta tia ny	z	infor ma cją,	która	nie mile	ich	za skoczyła.	Dwa na -
ście	godzin	na	wymyśle nie	pla nu	gry,	gdy	jego	świat	za chwiał	się	w	posa dach.	I	choć
z	początku	poszło	le piej,	niż	się	spodzie wał,	te raz	szykował	się	na	to,	co	tre ner	ze -
chce	prze ka zać	mu	na	osob ności.	W	pokoju	obok	kobie ty	na	zmia nę	bra ły	Césa ra
na	ręce.	Jack	Doucet	za mknął	drzwi	i	zwrócił	się	do	Jean-Pier re’a:
–	Ty	dra niu.	–	Czer wony	na	twa rzy	tre ner	pa trzył	na	nie go	z	wście kłością,	której

już	 nie	 ukrywał.	 Za okrą glony	 brzuch	 i	 za rumie niona	 twarz	 świadczyły	 o	 tym,	 że
wiódł	wygodne	życie,	nie	odma wia jąc	sobie	przyjemności.
Widząc	jego	spojrze nie,	Jean-Pier re	nie	wątpił,	że	tre ner,	choć	już	nie	tak	spraw-

ny	jak	w	la tach,	gdy	sam	grał	w	piłkę,	za dałby	mu	pie kielny	cios,	gdyby	tylko	się	na
to	zde cydował.
–	Nic	mi	nie	powie dzia ła	–	przypomniał	Jean-Pier re,	pa mię ta jąc	chwilę,	gdy	tre ner

rzucił	ka skiem	w	głowę	nowicjusza,	który	nie	posłuchał	jego	rady.	–	Nic	nie	wie dzia -
łem	aż	do	wczoraj,	a	te raz	tu	je stem…
–	Nie	wciskaj	mi	 tu	kitu.	Męż czyzna	 za wsze	wie,	 że	 istnie je	 taka	moż liwość.	 –

Jack	za cisnął	pię ści.	–	Mówimy	o	mojej	cór ce.
–	A	to	jest	mój	syn.	–	Jean-Pier re	mówił	cicho,	nie	chciał,	by	kobie ty	w	są siednim

pokoju	ich	słysza ły.	–	A	skoro	obaj	chce my	chronić	na sze	rodziny,	suge ruję,	że byśmy
prowa dzili	tę	dyskusję	w	taki	sposób,	żeby	nie	za nie pokoić	nikogo	za	tymi	drzwia -
mi.
Nie	chciał,	by	ten	dzień	upa miętnił	się	kłótnią.
–	Chociaż	mam	ochotę	dać	ci	w	zęby,	na wet	kosz tem	gry,	Reynaud,	tu	masz	ra cję.

–	Star szy	męż czyzna	ruszył	do	bar ku.	Na lał	sobie	sporą	por cję	ir landz kiej	whisky
z	butelki	stoją cej	na	srebr nej	tacy.
Jean-Pier re	miał	na dzie ję,	że	alkohol	go	uspokoi.	Cofnął	się	o	krok,	cze ka jąc,	by

podjąć	roz mowę,	gdy	Jack	nad	sobą	za pa nuje.	W	ga bine cie	pełno	było	opra wionych
wycinków	 z	 ga zet	 i	 zdjęć	 dokumentują cych	 ka rie rę	 Jacka	 jako	 główne go	 tre ne ra
w	Nowym	Jor ku.	Najbar dziej	rzuca ły	się	w	oczy	zdję cia	zwycię skiej	drużyny,	która
dwukrotnie	 zdobyła	 mistrzostwo	 w	 lidze,	 a	 czte ry	 lata	 wcze śniej	 wygra ła	 Super
Bowl.	Nie	było	za	to	żadnych	zdjęć	Jacka	jako	drugie go	tre ne ra	drużyny	Mustangs,
na le żą cej	do	Le ona	Reynaud’a.
Jack	ze rwał	wszelkie	kontakty	z	Le onem	i	rodziną	Reynaud’ów	do	chwili,	gdy	po-

trze bował	dobre go	roz grywa ją ce go	dla	Gla dia torów.	Na wet	wówczas	nie	robił	wie -
le,	by	Jean-Pier re	poczuł	się	w	Nowym	Jor ku	jak	w	domu.	Po	prostu	pra cowa li	ra -
zem,	bo	mie li	wspólny	cel	–	odzyska nie	przez	Gla dia torów	dawnej	pozycji.
–	Masz	choler ny	tupet.	–	Jack	głośno	odsta wił	szklankę	na	biur ko	i	odwrócił	się	do



nie go	twa rzą.	–	Sprowa dziłem	cię	do	Nowe go	Jor ku,	żeby	dać	ci	szansę	na	wyjście
z	cie nia	 twojej	 rodziny,	że byś	sam	za służył	na	swoją	sła wę.	 I	 tak	mi	odpła casz?	–
Ścisnął	szyjkę	butelki,	zniża jąc	głos.
–	Nie	sprowa dziłeś	mnie	tu	z	dobroci	ser ca,	tylko	po	to,	że bym	wygrywał	me cze	–

odrzekł	spokojnie	Jean-Pier re.	–	Robię	to,	a	na wet	wię cej.
Jack	milczał,	wsunął	palce	w	rzednie ją ce	włosy.
–	Zrobiłem	swoje	–	podjął	Jean-Pier re.	–	Na wet	zbyt	dobrze,	kie dy	o	tym	pomyślę.

Ale	co	inne go	prosić	mnie,	że bym	wygrywał	me cze,	a	co	inne go	ocze kiwać,	że	będę
się	trzymał	z	dala	od	Ta tia ny.
Dzie sięć	lat	wcze śniej	się	wycofał,	kie dy	sta nę ła	po	stronie	swojej	rodziny	i	oznaj-

miła	mu,	że	z	nimi	koniec.	Ale	tamte	uczucia	nie	wypa rowa ły	tylko	dla te go,	że	Jack
za bronił	cór ce	go	widywać.	Tkwiły	w	uśpie niu	w	nich	obojgu,	by	wybuchnąć	w	sali
są dowej,	kie dy	sta nę li	twa rzą	w	twarz	po	spra wie.
–	Nie	powinie nem	był	cię	tu	sprowa dzać	–	mruknął	Jack,	na le wa jąc	sobie	trze cią

whisky.
–	Poza	re kor dem	wygra nych	to	dzię ki	mnie	w	szatni	za pa nował	spokój	nie zbędny,

żeby	utrzymać	w	zgodzie	drużynę	złożoną	ze	sta rze ją cych	się	we te ra nów	i	sza le ją -
cych	nowicjuszy.	Je że li	je steś	nie za dowolony	z	mojej	gry,	z	ra dością	powrócę	do	wa -
runków	umowy,	kie dy	przyjdzie	czas	podpisywa nia	kontraktu.	 –	Wie dział,	 że	 tego
dnia	nie	roz wią żą	proble mu,	więc	za sta na wiał	się,	jak	szyb ko	bę dzie	mógł	opuścić
dom	Douce tów	z	Ta tia ną	i	synem.
Wciąż	nie	był	w	sta nie	myśleć	o	synu	bez	zdumie nia.	A	tyle	trze ba	zor ga nizować,

tyle	 pla nów	 zrobić.	 Jedną	 z	 najważ niejszych	 spraw	 jest	 prze kona nie	 Ta tia ny,	 by
z	nim	zosta ła.	Nie	osią gnie	tego,	dopóki	jej	ojciec	bę dzie	na	nie go	wście kły.	Ale,	do
dia bła,	musi	za pewnić	Césa rowi	taki	rodzaj	sta biliza cji,	ja kie go	w	jego	życiu	bra ko-
wa ło.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	czy	usta nowisz	re kord	podczas	fina lizowa nia	umowy	w	tym

roku.	–	 Jack	podniósł	głos,	budząc	sza re go	kota,	który	drze mał	na	 fote lu	za	biur -
kiem.	Zwie rzak	schował	się	za	czer woną	za słoną	i	pa trzył	na	Central	Park.	–	Chcę,
żeby	moja	cór ka	była	szczę śliwa,	a	mój	wnuk	miał	na zwisko.
–	Ma	moje	na zwisko.	Moją	opie kę.	Wszystko,	co	moja	rodzina	może	mu	ofia ro-

wać.	–	Nie	spał	pra wie	całą	noc,	pra cując	z	prawnikiem	nad	szcze góła mi.
–	Pozwól,	że	wyra żę	się	 ja śniej.	–	Jack	pogroził	palcem	blisko	twa rzy	Jean-Pier -

re’a.	–	Nie	życzę	sobie,	żeby	mój	wnuk	nosił	na zwisko	Reynaud.
–	A	 jednak	zrobię	wszystko,	żeby	 jemu	i	Ta tia nie	nicze go	nie	bra kowa ło.	Wiesz

równie	dobrze	jak	ja,	że	na zwisko	Reuynaud	to	gwa rantuje.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	się	z	nią	oże nisz?	–	Jack	podszedł	do	kota,	wziął	go	na

ręce	i	gła skał.	Wyglą dał,	jakby	się	nad	tym	za sta na wiał.
–	Prosiła,	że bym	na	to	nie	na le gał.
–	Ale	zrobisz	wszystko,	żeby	do	tego	doprowa dzić.	–	Tre ner	spojrzał	mu	w	oczy.
To	było	stwier dze nie,	nie	pyta nie.	Może	Jean-Pier re	bar dziej	by	się	opie rał,	gdyby

w	tej	kwe stii	nie	zga dzał	się	z	tre ne rem.
–	Taki	mam	za miar.	Ale	je stem	cie kaw,	czy	nie	miałbyś	nic	prze ciwko	związ kowi

na szych	rodzin?	–	Pa mię tał	czas,	kie dy	Jack	za brał	Ta tia nie	sa mochód	za	karę,	że
jeź dziła	się	z	nim	zoba czyć.



To	było	dawno,	ale	Jack	chował	ura zę,	która	z	cza sem	tylko	się	pogłę bia ła.
–	Nie	da jesz	mi	wyboru.
–	Spę dzę	z	nią	dwa	tygodnie	w	Nowym	Or le anie.	Mam	na dzie ję,	że	ślub	moje go

bra ta	skłoni	ją	do	ponowne go	roz wa że nia	spra wy	małżeństwa.
–	Nie	je stem	pe wien	tego	pla nu.	Nie	powinna	jesz cze	poka zywać	dziecka	świa tu	–

mówił	Jack.	–	Chociaż	sta ry	Leon	pewnie	za bez pie czył	rodzinną	posia dłość	jak	Fort
Knox,	kie dy	ma	u	sie bie	za gra nicz ne	księż nicz ki.
–	Nie	bę dzie	żadnych	me diów,	chyba	że	Ta tia na	ze chce	roz ma wiać	z	dziennika -

rza mi.	–	Prawdę	mówiąc,	nie	brał	tego	pod	uwa gę.	Wzbudzili	już	dość	za inte re so-
wa nia.
–	To	dobrze.	–	 Jack	posa dził	kota	w	 fote lu.	–	Kie dy	zoba czę	w	ga ze tach	wia do-

mość	o	moim	wnuku,	to	ma	być	jednocze śnie	z	infor ma cją	o	wa szym	ślubie.
Jean-	Pier re	nie	dyskutował	z	Jackiem.	Kie dy	wstał,	by	wyjść	z	ga bine tu,	przypo-

mniał	mu	o	waż nym	fakcie.
–	Ona	musi	chcieć	wyjść	za	mąż.	–	Tyle	o	niej	wie dział.	Była	sta nowcza	i	kie dy	raz

coś	posta nowiła,	nie	zmie nia ła	zda nia.
–	I	tak	też	bę dzie.	–	Jack	otworzył	drzwi.	–	Bo	je śli	nie,	możesz	za cząć	się	roz glą -

dać	 za	 nową	 drużyną.	Gwa rantuję,	 że	 je śli	 nie	 będę	 z	 cie bie	 za dowolony,	 zrobię
wszystko,	żeby	znisz czyć	ci	ka rie rę.

–	Tę skniłam	za	tym	miejscem.	–	Ta tia na	pa trzyła	przez	okno	prowa dzone go	przez
szofe ra	luksusowe go	suva,	który	na	nich	cze kał	na	lotnisku	w	Nowym	Or le anie.
Je cha li	wysa dza nym	dę ba mi	podjaz dem	prowa dzą cym	do	posia dłości	Reynaudów

nad	je ziorem	Pontchar tra in	w	ekskluzywnej	czę ści	Me ta irie,	w	sta nie	Luizja na.	Na
płytkiej	wodzie	sta ły	 za cumowa ne	 łodzie,	koniec	długie go	pomostu	znikał	w	nisko
wiszą cej	mgle.	W	ogrodach	pysz niła	się	bujna	zie leń,	zie mia	była	tam	tak	żyzna,	że
ogrodnicy	musie li	walczyć	z	dzikimi	roślina mi,	które	mogłyby	za władnąć	tym	te re -
nem.
W	ogrodzie	przy	jej	domu	było	tak	samo,	kie dy	jej	ojciec	tre nował	teksa ską	druży-

nę.	Rodzina	Douce tów	nie	była	tak	boga ta	jak	Raynaudowie,	apar ta menty	na	Cen-
tral	Park	West	mie li	od	nie dawna.	Kie dy	Ta tia na	uczęsz cza ła	do	pobliskie go	liceum,
a	ojciec	pozosta wał	z	drużyną	w	Teksa sie,	jej	matka	wyna ję ła	miesz ka nie	w	Ba ton
Rouge.
Jean-Pier re	sie dział	obok	niej,	zaś	César	drze mał	w	fote liku.	Podróż	prze bie gła

bez	proble mów,	le cie li	prywatnym	sa molotem	Reynaudów.	Ta tia na	była	bar dzo	cie -
ka wa,	o	czym	roz ma wia li	Jean-Pier re	i	jej	ojciec,	ale	dowie dzia ła	się	je dynie,	że	zda -
niem	ojca	powinni	na	ra zie	ukrywać	Césa ra	przed	pra są.	Wyda ło	jej	się	to	sensow-
ne,	dopóki	nie	usta lą,	jak	podzie lą	się	opie ką	nad	dzieckiem.
Jean-Pier re	za pewnił	ją,	że	urzą dzi	dla	syna	pokój	w	Luizja nie,	więc	nie	bra ła	wie -

le	 ba ga żu.	Nia nia	Césa ra	mia ła	 przyle cieć	 do	Nowe go	Or le anu	 póź niej,	 na	 ra zie
miał	im	poma gać	ktoś	z	miejscowych.
Ta tia na	musia ła	przyznać,	 że	 Jean-Pier re	 za dbał	 o	 to,	 by	mia ła	 jak	najmniej	na

głowie.	Choć	podejrze wa ła,	że	ze chce	się	opie kować	dzieckiem,	trochę	bała	się,	że
oka że	się	ina czej.	Może	fakt,	że	nie	wie dział	o	Césa rze,	roz złości	go	do	tego	stop-
nia,	że	się	od	niej	odwróci.



–	Ja	tę sknię	za	tym	mia stem	za	każ dym	ra zem,	kie dy	je	opusz czam	–	wyznał.	Po-
chylił	się,	by	ra zem	z	nią	spojrzeć	na	je zioro.
Ta tia na	wypa trzyła	już	kla sycystycz ną	re zydencję,	której	wcze śniej	tam	nie	było.
–	No,	no.	–	Podziwia ła,	jak	doskona le	nowy	budynek	pa sował	do	już	istnie ją ce go

domu,	który	odwie dza ła	jako	na stolatka,	gdy	jej	ojciec	pra cował	z	Le onem.	–	Ge rva -
is	zbudował	go	dla	swojej	przyszłej	żony?
Spe kula cje	 na	 te mat	 ślubu	 Ge rva is’go	 i	 księż nicz ki	 Eriki	 od	 tygodni	 za pełnia ły

strony	ta bloidów.	Ta tia na	poże ra ła	 te	ar tykuły	podczas	mało	komfor towych	ostat-
nich	tygodni	cią ży,	kie dy	poza	czyta niem	i	cze ka niem	na	poród	nie wie le	robiła.
–	Nie.	Dempsey	go	zbudował,	kie dy	został	głównym	tre ne rem	Hur rica nes.	Ge rva -

is	 i	Erika	miesz ka ją	w	sta rym	domu.	 –	 Jean-Pier re	wska zał	na	posia dłość,	nie mal
dwukrotnie	większą	od	kla sycystycz nej	budowli,	po	drugiej	stronie	ulicy.	–	Henri	i	ja
dzie limy	czas	w	tym	kosz mar ku	w	stylu	włoskim,	który	Leon	kupił	dla	gości.	Pa mię -
tasz?
–	Opusz czony	dom,	gdzie	chcia łeś	świę tować	moje	sie demna ste	urodziny?	–	Na	to

wspomnie nie	poczuła	miłe	cie pło.	Taka	była	wte dy	w	nim	za kocha na,	że	poszła by	za
nim	wszę dzie.	Na wet	do	budynku,	który	był	ogrodzony	płotem	i	ozna kowa ny	jako
plac	budowy.
Wte dy	ich	rodziny	się	przyjaź niły,	więc	spotyka li	się	na	me czach	czy	w	letnich	do-

mach.	Kie dy	jednak	Jean-Pier re	za czął	uczęsz czać	do	szkoły	Ta tia ny,	sytuacja	ule gła
zmia nie.	Ta tia na	nie	potra fiła	spuścić	z	nie go	wzroku.
Podczas	 tamte go	 weekendu,	 jej	 urodzinowe go	 weekendu,	 prze kroczyli	 gra nice

przyjaź ni.	Tamte go	wie czoru	Jean-Pier re	ją	poca łował.
–	Musisz	przyznać,	że	zrobiłem	ci	wyjątkowy	tort	urodzinowy.	–	Za wie sił	na	niej

wzrok.	Czy	on	też	myślał	o	tamtym	poca łunku?
–	Ra czej	wasz	kucharz.	–	Nie	da	się	ocza rować	dawnym	wspomnie niom.	Zbyt	wie -

le	było	nowszych,	mniej	szczę śliwych.
–	A	jak	myślisz,	skąd	wie dział,	żeby	zrobić	ma linowo-migda łowy	tort	z	fiole towym

lukrem?
–	Tak,	to	był	mój	fiole towy	okres.
Kie dy	wniósł	tort	z	sie demna stoma	za pałka mi	za miast	świe czek,	o	których	za po-

mniał,	dosłownie	się	roz płynę ła.	Zje dli	go	na	przysta ni	obok	hanga ru	dla	łodzi,	a	ona
mu	oznajmiła,	że	jest	już	dość	dorosła,	by	oficjalnie	zostać	jego	dziewczyną.
Kie dy	na kar mił	ją	pierwszym	ka wałkiem	tor tu,	zrobiło	się	jesz cze	bar dziej	roman-

tycz nie.	On	miał	wówczas	osiemna ście	lat,	był	bar dziej	świa towy	niż	zna ni	jej	chłop-
cy,	i	nie	chciał	uma wiać	się	z	młodszą	dziewczyną.	Ona	jednak	się	upie ra ła.
–	Nie wie le	się	zmie niło.	–	Pocią gnął	za	brzeg	jej	sukienki	z	la wendowe go	je dwa -

biu	z	frędz la mi	w	kolorze	śliwki.	Przez	frędz le	poczuła	na	udzie	dotyk	jego	ręki	i	aż
przygryzła	policzek.
–	Nie dawno	wróciłam	do	ja snych	kolorów.	Przez	lata	nosiłam	gra nat	i	beż,	kie dy

wystę powa łam	przed	są dem.	–	Zmę czyła	ją	ta	konser wa tywna	gar de roba,	lecz	nie
zda wa ła	sobie	z	tego	spra wy	do	cza su,	gdy	za czę ła	wybie rać	ja sne	żywe	kolory,	ce -
kiny,	pióra	i	frędz le.
–	Wszystko,	żeby	wygrać	spra wę	–	za uwa żył	oschle.	Nie wątpliwie	myślał	o	spra -

wie	swe go	kole gi.



–	Mam	na dzie ję,	że	nie	ocze kujesz	ode	mnie	prze prosin	za	to,	że	mam	sukce sy
w	pra cy.	Nie	do	mnie	na le ży	roz strzyga nie,	co	jest	dobre,	a	co	nie.	To	za da nie	sę -
dzie go.	Mnie	tylko	pła cą	za	to,	że bym	wygra ła.	Tak	jak	tobie.
Schowa ła	te le fon	do	toreb ki,	gdy	sa mochód	za trzymał	się	przed	re zydencją	w	sty-

lu	włoskim,	odnowioną	od	cza su	jej	ostatnie go	pobytu.	Szofer,	były	za wodnik	Hur ri-
ca nes	o	imie niu	Evan,	otworzył	drzwi.
–	Chyba	nie	przywykłaś	do	wygrywa nia	za	wszelką	cenę.	–	Jean-Pier re	nie	ruszył

się	z	sa mochodu.
–	Je śli	o	sie bie	nie	walczysz,	nikt	tego	za	cie bie	nie	zrobi.	–	Za czę ła	odpinać	Césa -

ra,	ale	Jean-Pier re	ją	uprze dził.
–	Pozwól,	że	ja	to	zrobię.	–	Wziął	dziecko	jedną	ręką	i	wysiadł,	by	pomóc	wysiąść

Ta tia nie.	–	Na prawdę	myślisz,	że	przed	laty	o	cie bie	nie	walczyłem?
Nie	musia ła	pytać,	o	czym	mówił.	Czuła	się	zra niona,	że	nie	próbował	się	z	nią

spotkać	mimo	za ka zu	rodzin.
–	To	już	za mierz chła	prze szłość.
Im	mniej	bę dzie	się	oglą da ła	za	sie bie,	tym	le piej.
–	Mam	taką	na dzie ję.	Przed	nami	cała	przyszłość	do	za pla nowa nia.	–	Kie dy	wcho-

dziła	po	schodach	od	frontu,	położył	rękę	na	jej	ple cach.	–	Wspólna	przyszłość.
Ten	dotyk	obudził	zna jomą	świa domość,	jesz cze	silniejszą	te raz,	gdy	zmie rza li	do

drzwi	domu	Jean-Pier re’a	z	ich	synem	w	jego	ra mionach.
Na	 dwa	 tygodnie	 za miesz ka	 w	 domu,	 gdzie	 dzie sięć	 lat	 wcze śniej	 Jean-Pier re

omal	 jej	 nie	 uwiódł.	 Czy	 te raz,	 w	 tym	 sa mym	miejscu,	 zdoła	mu	 się	 oprzeć?	Na
szczę ście	mia ła	syna,	który	jej	przypominał,	co	jest	najważ niejsze.	Nie	da	się	wcią -
gnąć	w	pułapkę	małżeństwa	bez	miłości.	Dzie ciom	nie	służy	wymuszone	rodzinne
szczę ście.
–	Je stem	prze kona na,	że	dojdzie my	do	korzystne go	dla	wszystkich	porozumie nia.

–	Zna jomość	pra wa	już	ją	popycha ła	do	za rysowa nia	moż liwych	sce na riuszy	dzie le -
nia	się	opie ką	nad	dzieckiem,	ale	chcia ła	pocze kać	kilka	dni.	Dać	mu	trochę	cza su,
by	zoba czył,	że	na prawdę	chce	dla	ich	dziecka	wszystkie go	co	najlepsze.
–	 Na szym	 prioryte tem	 bę dzie	 dobro	 Ce sa ra.	 Witaj	 z	 powrotem,	 Ta tia no.	 Je śli

mogę	zrobić	cokolwiek,	żeby	miesz ka ło	ci	się	tu	wygodniej,	mam	na dzie ję,	że	mi	po-
wiesz.
–	Dzię kuję.	–	Poczuła	cie pły	wiatr	Luizja ny	we	włosach.	Ka me lie	 i	róże	rosną ce

przy	drzwiach	za pra sza ły	ją	do	wejścia.	–	Wyglą da	tu	całkiem	ina czej.
–	Długo	cię	nie	było.	–	Wszedł	za	nią	do	chłodne go	holu,	gdzie	ja sne	ka fle	podłogi

i	cięż kie	ciemne	me ble	za stą piła	lekkość	stylu	śródziemnomor skie go.
Dom	został	zbudowa ny	wokół	otwar tej	prze strze ni.	Podłogi	z	te ra koty	i	cytruso-

we	rośliny	w	donicach	doda wa ły	mu	cie pła,	które go	się	nie	spodzie wa ła.	Na	rzeź -
bione	drewnia ne	ławki	rzucono	kolorowe	podusz ki,	na	środku	pa tia	cicho	dźwię cza -
ła	mała	ozdob na	fontanna.
–	 Jest	 przyjaź nie	 i	 miło.	 –	 Wyobra ża ła	 sobie	 sie bie	 w	 tym	 miejscu,	 w	 słońcu

i	w	otocze niu	kwia tów.
–	Fiona,	żona	Henrie go,	czę ściowo	urzą dziła	ten	dom,	kie dy	się	pobra li.	Ale	Henri

i	Fiona	podczas	imprez	we selnych	zosta ną	w	swoim	domu	w	Gar den	District,	więc
bę dzie my	mieć	to	miejsce	tylko	dla	sie bie.	–	Wska zał	ła godny	łuk	schodów,	a	ona	ru-



szyła	za	nim.
–	Chyba	przydałby	się	plan,	żeby	się	nie	zgubić.	–	Wyjrza ła	przez	ba lustra dę	do

holu,	 za uwa ża jąc	 gobe lin	 z	 tar czą	 rodziny	Reynaudów	 z	 cza sów	wypraw	 krzyżo-
wych.	W	szkole	Jean-Pier re	na pisał	pra cę	na	te mat	zna cze nia	he raldyki.	Robiła	jej
korektę,	za nim	ją	oddał	na uczycie lowi.
–	Dom	twoje go	ojca	w	Hamptons	jest	większy	od	tego	domu.	–	Za prowa dził	ją	do

pokoju	dzie cię ce go	urzą dzone go	w	sza rościach,	błę kicie	i	żółci.
W	 jednym	rogu	sta ła	pluszowa	żyra fa	się ga ją ca	nie mal	sufitu.	Na	prze ciwle głej

ścia nie	rzeź biony	kominek	prze sła nia ła	kre mowa	kra ta.
Kie dy	Jean-Pier re	położył	drze mią ce	dziecko	w	kołysce,	Ta tia na	podziwia ła	przy-

gotowa ny	dla	ma łe go	loka tora	pokój.	W	otwar tej	szafce	znajdowa ły	się	dodatkowe
koce,	pie lusz ki,	ręcz niki	i	ubranka.	Dyskretny	prze bie rak	wbudowa no	w	sza rą	ko-
modę.
–	Twoi	pra cownicy	nie	spa li	chyba	całą	noc.	–	Nie	wyobra ża ła	sobie,	ja kim	cudem

tak	 szyb ko	 stworzyli	 taką	 piękną	 prze strzeń.	 –	 Je steś	 pe wien,	 że	 zdoła my	 ukryć
Césa ra,	je śli…
–	Nasi	pra cownicy,	za nim	za czną	dla	nas	pra cować,	muszą	podpisać	umowę	pouf-

ności.	W	tym	wypadku	nie	musia łem	prosić	o	dodatkową	pomoc.	Henri	i	Fiona	urzą -
dzili	pokój	dzie cię cy,	ale	potem…	–	Wyprostował	się.	–	Fiona	stra ciła	dziecko,	prze -
żyli	trudny	okres.	Tym	bar dziej	je stem	wdzięcz ny,	że	ty	i	César	je ste ście	zdrowi.
Emocje,	które	dojrza ła	w	jego	oczach,	ogromnie	ją	poruszyły,	współczuła	też	jego

bra tu	i	bra towej.
–	Na wet	sobie	nie	wyobra żam,	ja kie	to	musia ło	być	dla	nich	trudne.	–	Pochyliła	się

nad	kołyską	i	poca łowa ła	miękkie	włosy	syna.	Ma te rac	le żał	na	najwyż szym	pozio-
mie	drewnia nej	konstrukcji,	gdyż	Ce sar	był	zbyt	mały,	by	sa modzielnie	usiąść.
–	Na	szczę ście	Fiona	czuje	się	już	dobrze.	Za insta lowa li	tu	system	monitorują cy.	–

Wska zał	na	prze nośne	urzą dze nie	poka zują ce	ob raz	kołyski.	–	Ka me ra	jest	w	pysku
żyra fy.	 Możesz	 też	 odpowiednio	 za progra mować	 swój	 te le fon,	 je śli	 to	 dla	 cie bie
prostsze.
–	Świetnie.	–	Ob ję ła	się	ra miona mi,	dziwnie	za gubiona,	gdy	prze ka za ła	Jean-Pier -

re’owi	część	opie ki	nad	synem.	–	Le piej	odpocz nę,	wie dząc,	że	mogę	sprawdzić,	co
u	nie go,	nie	wychodząc	z	pokoju.
–	Potem	przedsta wię	ci	opie kunkę,	która	wam	pomoże,	kie dy	Lucinda	ze chce	od-

począć.	Najpierw	poka żę	ci	twój	pokój.	Na	pewno	pa dasz	z	nóg	po	tylu	podróżach
w	cią gu	tygodnia.
–	Będę	wdzięcz na.	–	Schowa ła	elektronicz ną	nia nię	do	toreb ki	i	ruszyła	za	nim	do

pokoju	ka wa łek	da lej.
–	Pomyśla łem,	że	ze chcesz	być	blisko	Césa ra,	chociaż	je śli	pokój	ci	się	nie	spodo-

ba,	jest	kilka	innych	do	wyboru.	–	Włą czył	gór ne	świa tło.
W	pierwszej	chwili	Ta tia na	pomyśla ła,	że	przez	pomyłkę	wprowa dził	ją	do	pokoju

rodzinne go.	A	to	był	po	prostu	sa lonik	gościnne go	apar ta mentu.	Za	ka na pa mi	i	bar -
kiem	po	dwóch	stopniach	wchodziło	się	do	sypialni,	prze strzeń	dzie liła	niska	ścia na
z	dwoma	mar murowymi	fila ra mi.	W	rogu	obok	wejścia	do	ła zienki	z	widokiem	na	je -
zioro	sta ło	ogromne	łóż ko.	Na	jednej	ze	ścian	był	kominek,	nad	łóż kiem	ob ra cał	się
le niwie	wentyla tor	sufitowy.	Pokój	musiał	mieć	ponad	czte ry	me try	wysokości.



–	Rodzina	Reynaudów	dobrze	żyje	 –	 stwier dziła	w	końcu,	 sta wia jąc	 toreb kę	na
jednej	z	długich	zie lonych	ka nap.	–	 Je stem	pewna,	że	 ten	pokój	bę dzie	wię cej	niż
wystar cza ją cy.
–	To	dobrze.	 –	Skinął	głową	za dowolony.	 –	Powie dzia łem	Eva nowi,	 żeby	za niósł

twoje	ba ga że	do	gar de roby,	ale	mogę	przysłać	kogoś,	żeby	je	roz pa kował.
–	 To	 nie koniecz ne.	 –	 Za pomnia ła	 już,	 jaka	 boga ta	 jest	 ta	 rodzina.	 Mie li	 domy

w	róż nych	miejscach	na	kuli	ziemskiej,	służ bę	i	prywatne	sa moloty.
Dla	jej	ojca	futbol	oka zał	się	lukra tywnym	za ję ciem.	Dla	Raynaudów	futbol	był	pa -

sją	 i	 for mą	spę dza nia	cza su,	a	dochód,	 jaki	z	tego	osią ga li,	sta nowił	drob ną	część
ich	ma jątku,	które go	nie	była	w	sta nie	sobie	wyobra zić.	Nie	wie dzia ła	też,	co	czuje
na	myśl,	że	jej	syn	może	zostać	wychowa ny	w	prze kona niu,	że	ta kie	życie	to	nor ma.
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Cofnął	się.	–	Kola cja	jest	o	wpół	do	ósmej,	więc	masz	czas

odpocząć.	Opie kunka	może	popilnować	Césa ra.
–	Nie.	–	Nie	zosta wi	syna	ob cej	kobie cie.	–	Mam	z	sobą	elektronicz ną	nia nię.
–	Ale	zjesz	ze	mną	kola cję?	–	spytał.	–	Prosiłem	rodzinę,	żeby	dali	nam	spokój,	do-

póki	się	nie	roz gościmy,	więc	dziś	bę dzie my	sami.
Z	wie lu	powodów	była	mu	 za	 to	wdzięcz na.	 Jednym	z	waż niejszych	było	 to,	 że

chcia ła	się	przygotować	na	ponowne	spotka nie	z	Reynauda mi,	których	nie	widzia ła
od	dzie się ciu	lat,	a	już	poczuła	się	przytłoczona	ich	pełnym	prze pychu	życiem.
–	 Bę dzie	mi	miło.	 –	Może	 kie dy	weź mie	 prysz nic	 i	 prze bie rze	 się,	 poczuje	 się

mniej	bez bronna.	–	Już	się	nie	mogę	docze kać.
Powie dzia ła	 to	 z	 uprzejmości,	 ale	 na	 te	 słowa	 jego	 oczy	 za błysły,	 poja wiło	 się

w	 nich	 za inte re sowa nie.	 Za skoczyło	 ją,	 że	 mogła	 go	 podnie cić	 taka	 umę czona
i	wciąż	dochodzą ca	do	sie bie	po	cią ży	i	porodzie.	Jesz cze	bar dziej	ją	zdumia ło,	że
jego	za inte re sowa nie	spotka ło	się	z	jej	strony	z	podob ną	re akcją.
Gdzie	bę dzie	spał	Jean-Pier re?	I	co	to	za	głupia	sza lona	myśl	pod	każ dym	wzglę -

dem?!	 Le karz	 nie	 pozwolił	 jej	 jesz cze	 upra wiać	 seksu.	Gdyby	w	 ogóle	 pla nowa ła
znów	seks	z	Jean-Pier re’em…
–	Ja	też.	–	Ob jął	ją	spojrze niem,	a	ona	poczuła	cie pło	w	każ dym	miejscu,	na	któ-

rym	spoczął	 jego	wzrok.	–	 Je śli	masz	ochotę,	możesz	 też	wyjść	na	ze wnątrz.	Nie
musisz	się	mar twić	pa pa raz zimi.	Poza	nor malnymi	środka mi	ostroż ności	w	związ ku
ze	ślubem	mamy	zwiększoną	ochronę.	Uwa żaj	 tylko	w	pobliżu	 je ziora	 i	na	pomo-
ście.	Te le obiektywy	z	łodzi	czy	pobliskich	domów	będą	w	sta nie	zrobić	zdję cie	z	tej
odle głości.
–	Za pa mię tam.	–	Zosta wi	też	za sunię te	ża luzje,	choć	wola ła by	podziwiać	widok	na

je zioro.	–	Im	dłużej	ochronimy	prywatność	Césa ra,	tym	le piej.	A	zdję cia,	które	nam
dwojgu	tu	zrobią,	pomogą	uciszyć	me dialny	szum	wywoła ny	moimi	bez myślnymi	sło-
wa mi.
–	Je śli	jutro	bę dziesz	mia ła	ochotę	na	prze jażdż kę	łódką,	za biorę	cię	na	je zioro.

Tak	jak	dawniej.
Na	jego	war gach	poja wił	się	lekki	uśmiech.	Tak,	to	było	ich	wspólne	wspomnie nie.

Jean-Pier re	za bie rał	ją	na	łódkę,	by	mogli	być	sami.	Przybija li	w	pobliże	cichej	za -
tocz ki.	Ona	próbowa ła	go	kusić,	by	za pomniał	o	ogra nicze niach,	które	na rzucił	ich
re la cji,	pewna,	że	jest	z	nim	bez piecz na.	Ale	bywa ło,	że	prze kra cza li	gra nice…
Na	samą	myśl	o	tamtych	wypra wach	zrobiło	jej	się	gorą co.	Poczuła	wielką	ocho-



tę,	by	go	poca łować.	Za miast	tego	zwilżyła	war gi,	na gle	zde ner wowa na.
–	Prze pra szam,	że	prze ze	mnie	musisz	poświę cać	swój	czas	na	to,	żeby	dać	szan-

sę	pa pa raz zim.
Jean-Pier re	zdjął	rękę	z	klamki.
–	 Na wet	 gdyby	 nie	 twój	 komentarz,	 powinniśmy	 spę dzić	 ten	 tydzień	 ra zem.	 –

Twarz	Jan-Pier re’a	zrobiła	się	poważ na.	–	Te raz	ty	i	César	je ste ście	moimi	prioryte -
ta mi.
Kiwnę ła	głową,	rozumie jąc	wię cej,	niż	zda wał	sobie	spra wę.	Jean-Pier re	za chowa

się	odpowie dzialnie,	ponie waż	musi	tak	zrobić,	a	nie	dla te go,	że	tego	chce.
Gdy	zosta wił	ją	samą,	by	się	roz pa kowa ła	i	odpoczę ła,	wie dzia ła,	że	trudno	bę dzie

pozować	z	nim	do	zdję cia,	 jakby	wciąż	byli	sta rymi	przyja ciółmi.	Prawdę	mówiąc,
byli	 jednocze śnie	wroga mi,	kochanka mi,	rodzica mi.	Mie szanka	 ła twopalna,	na	do-
da tek	z	erotycz nym	podtekstem.	Trze ba	bę dzie	ogromne go	skupie nia,	żeby	nie	wy-
buchł	pożar.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Ta tia na?
Obudził	 ją	mę ski	głos	o	zmysłowym	akcencie	potomków	osadników	francuskich.

Wyrwa na	ze	snu,	nie	wie dzia ła,	gdzie	jest	ani	która	jest	godzina.	Wtula ła	policzek
w	ja kąś	obcą	jej	kołdrę.	Przez	oszklone	drzwi	obok	łóż ka	wpa da ło	świa tło	księ życa,
bo	za pomnia ła	za sunąć	ża luzje.	Le ża ła	na	łóż ku	ubra na.
–	Jean-Pier re?
Jego	głos	wyda wał	się	płynąć	z	nie da le ka,	a	jednak	go	nie	widzia ła.	Śnił	się	jej?
–	Je stem	w	pokoju	Césa ra	–	ode zwał	się	znów	głos,	który	docie rał	do	niej	z	elek-

tronicz nej	nia ni.	–	Nie	wie dzia łem,	czy	słysza łaś	 jego	płacz,	ale	chyba	jest	głodny.
Może	chcesz	go	na kar mić?
Ta tia na	oprzytomnia ła,	zda ła	sobie	spra wę,	że	musi	być	póź no.	Pier si	mia ła	bole -

śnie	na brzmia łe.
–	Tak,	już	idę.	–	Pode rwa ła	się	z	łóż ka,	ża łując,	że	nie	prze bra ła	się	w	coś	wygod-

niejsze go.	 Ubra nie,	 które	 włożyła	 na	 podróż,	 wyglą da ło	 jak	 pognie ciona	 szma ta.
Pewnie	prze spa ła	kola cję.
–	Nie	spiesz	się,	da je my	radę.	–	Ła godność	w	głosie	Jean-Pier re’a	ka za ła	 jej	się

uśmiechnąć.	Oczywiście	ta	czułość	była	prze zna czona	dla	jej	syna.	–	Ładna	noc,	mo-
żesz	usiąść	na	ze wnątrz.	Roz pa liłem	ogień.
–	Chętnie.	–	Prze niosła	wzrok	na	drzwi	balkonowe	i	dojrza ła	płomie nie	buzują ce

w	jednym	z	pa le nisk.	Pomyśla ła,	że	może	zdą ży	się	jesz cze	prze brać.
–	Zajrzę	do	kuchni,	przyniosę	ci	coś	do	je dze nia.	Na	pewno	je steś	głodna	–	rzekł,

kie dy	zdję ła	sukienkę	i	włożyła	sze rokie	luź ne	spodnie	i	roz pina ną	bluz kę.
Gdy	 pra wie	 naga	 słysza ła	 głos	 Jean-Pier re’a,	 na płynę ło	 do	 niej	mnóstwo	uczuć,

z	którymi	nie	chcia ła	się	mie rzyć.
–	 Już	 idę.	–	Chwyciła	koc	z	nóg	 łóż ka.	 Im	wię cej	ba rier	mię dzy	nią	a	Jean-Pier -

re’em,	tym	le piej.
Musia ła	 sobie	 przypomnieć,	 że	 postrze gał	 ją	 wyłącz nie	 jako	 obowią zek,	 który

trze ba	spełnić,	podob nie	jak	wykonywał	każ de	inne	za da nie	i	pokonywał	wszystkie
prze szkody,	ja kie	życie	sta wia ło	na	jego	drodze.
Biorąc	się	w	garść	po	tym	kuble	zimnej	wody,	wyszła	na	ze wnątrz.	Chłodny	wiatr

niósł	za pach	imbiru	i	dymu	z	płoną ce go	drewna.	Choć	był	już	listopad,	kwitły	ka me -
lie,	a	na	pobliskich	drze wach	złota we	kwiatki,	których	nie	roz pozna ła.	Za pach	imbi-
ru	płynął	z	bia łych	kwia tów	rosną cych	wzdłuż	ście żek	wokół	ba se nu.	Za uwa żyła	je
wcze śniej,	gdy	za sypia ła.	Wiatr	Luizja ny	za brał	 ją	z	powrotem	do	 lat	dzie ciństwa
i	szczę śliwszych	cza sów,	gdy	ojciec	pra cował	z	Le onem	Reynaudem	i	rodziny	spę -
dza ły	tu	wiosenne	wa ka cje	po	za kończe niu	se zonu	piłkar skie go.
–	Ktoś	za	tobą	tę skni	–	za wołał	Jean-Pier re	stoją cy	obok	ognia.
Obe szła	żywopłot	w	dalszej	czę ści	ba se nu	i	zoba czyła	dwa	wygodne	le ża ki	usta -

wione	przy	okrą głym	pa le nisku	otoczonym	niskim	murem	z	pła skich	ka mie ni.	Sta ła



tam	też	huśtawka	z	sze rokim	sie dze niem,	ude korowa na	bia łym	muślinem	i	kilkoma
lampka mi.	Na	sie dze niu	le ża ły	barwne	koce.
–	 Chyba	 widzę	 swoje	 miejsce.	 –	 Ta tia na	 owinę ła	 się	 kocem,	 który	 przyniosła

z	sobą.
Jean-Pier re	 trzymał	w	 ra mionach	 Césa ra.	 Chłopiec	miał	 sze roko	 otwar te	 oczy,

twarz	była	tylko	czę ściowo	widocz na,	bo	wtulał	policzek	w	ra mię	ojca.	Jean-Pier re
w	spor towym	stroju	wyglą dał	nie na gannie,	zaś	Ta tia na	czuła	się	wymię ta	po	długiej
nie pla nowa nej	drzemce.
–	Nie	wie dzia łem,	czy	bę dzie	zimno,	więc	na znosiłem	koców.
Ta tia na	usia dła	wygodnie	na	huśtawce.
–	Żeby	mnie	zwa bić	na	dwór?	–	Przykryła	nogi	kocem,	choć	ogień	da wał	wystar -

cza ją co	dużo	cie pła.
–	Pomyśla łem,	 że	widok	 jest	 tu	 ładniejszy	niż	w	pokoju	dzie cię cym.	 –	Wziął	po-

dusz kę	z	końca	huśtawki	i	wsunął	mię dzy	jej	biodro	i	podłokietnik.	–	Leon	kupił	ten
dom	wła śnie	dla	widoku.	Gdyby	nie	je zioro,	miesz ka libyśmy	w	Gar den	District.
Ta tia na	kocha ła	Gar den	District,	ale	domyśla ła	się,	że	trudno	byłoby	zna leźć	jed-

nocze śnie	parę	znajdują cych	się	blisko	sie bie	domów	dla	ca łej	rodziny.
A	tu	mie li	trzy	domy	nad	je ziorem.
–	Leon	mą drze	myślał	o	prywatności.	–	Jean-Pier re	wciąż	nie	podał	jej	dziecka,	za -

miast	tego	wska zał	na	służą cą	z	tacą.	–	Tu	ła twiej	jest	trzymać	me dia	na	dystans.
Młoda	 kobie ta	 posta wiła	 tacę	 i	 szyb ko	 się	 odda liła.	 Je dze nie	 było	 ukryte	 pod

lśnią cymi	pokrywa mi.
–	To	mia łeś	na	myśli,	mówiąc,	że	wpadniesz	do	kuchni	przynieść	mi	coś	do	je dze -

nia?	–	Ta tia na	się gnę ła	po	Césa ra,	gdy	tylko	kobie ta	zniknę ła	z	widoku.
–	Opie ka	nad	dzieckiem	 jest	 dla	mnie	 czymś	nowym,	ale	 zga dłem,	 że	 le piej	 nie

nieść	jednocze śnie	dziecka	i	czajnika	z	her ba tą.	–	Prze ka zał	jej	Césa ra,	podtrzymu-
jąc	mu	główkę.
César	już	popiskiwał	ze	znie cier pliwie nia,	więc	gdy	przysta wiła	go	do	pier si,	z	za -

pa łem	za brał	się	do	dzie ła.
Jean-Pier re	złożył	je den	z	koców	i	wsunął	jej	pod	rękę,	gdzie	spoczywa ła	główka

dziecka.
–	Tak	le piej?
–	Zde cydowa nie.	–	Nigdy	podczas	kar mie nia	nie	było	jej	tak	wygodnie.	–	To	nie sa -

mowite.	Szkoda,	że	nie	wszystkie	nocne	kar mie nia	są	ta kie	ła twe.
Jean-Pier re	zdjął	pokrywy.
–	Wszystkie	przyszłe	kar mie nia	mogą	tak	wyglą dać.
–	W	tym	tygodniu	nie	masz	wie lu	za jęć.	Nor malnie	byłbyś	za ję ty.	–	Sta ra ła	się	sku-

pić	na	de sce	z	owoca mi	i	se ra mi,	by	nie	wda wać	się	w	dyskusję.
Się gnę ła	po	pla ste rek	kiwi	i	włożyła	go	do	ust.
–	O	tej	porze	nie	pra cuję.	–	Prze niósł	wybra ne	owoce	i	ser	na	mniejszy	ta lerz.
–	Ale	je że li	je steś	w	tra sie,	to	tak	jakbyś	pra cował,	bo	nie	ma	cię	w	domu.
Jean-Pier re	posta wił	por ce la nowy	ta lerz	na	huśtawce	obok	stóp	Césa ra,	żeby	ła -

twiej	jej	było	się gać.	Przy	oka zji	otarł	się	o	nią	ra mie niem,	a	jej	prze mknę ło	przez
myśl	pyta nie,	jak	by	to	było	oprzeć	się	na	tym	ra mie niu.	Oprzeć	się	na	tym	męż czyź -
nie.



Ugryzła	kromkę	chrupią ce go	pie czywa.
–	Rodziny	za wodników	podróżują	z	nimi,	żeby	spę dzać	ra zem	wię cej	cza su.	–	Na -

pełnił	drugi	ta lerz,	tym	ra zem	dla	sie bie,	się ga jąc	do	tacy	z	zimnym	mię sem.
Pa trząc,	jak	na kła da	łososia	i	kur cza ka	na	ta le rzyk,	przypomnia ła	sobie,	jak	bar -

dzo	uwa żał	na	to,	co	je.	Już	bę dąc	na stolatkiem	dbał	o	die tę	i	tre ning,	za mie nia jąc
swoje	 cia ło	w	 szczupłą,	 lecz	 atle tycz ną	ma szynę	wyjątkowo	 dostosowa ną	 do	 roli
roz grywa ją ce go.	 Przysię gał,	 że	 odpowiednia	 die ta	 i	 wła ściwa	 for ma	minima lizują
ura zy	i	pozwolą	mu	dłużej	grać.
I	w	tym	wypadku	odma wiał	sobie	przyjemności	na	rzecz	obowiąz ku.
–	Może	 nie które	 rodziny	 poświę ca ją	 ka rie rę	 jedne go	 z	małżonków	 dla	 ka rie ry

drugie go.	–	Poczę stowa ła	się	truskawką,	wdzięcz na,	że	jej	pra ca	nie	wyma ga	nie -
ustanne go	je dze nia	białka.	–	Ale	nie	je stem	pewna,	czy	na	dłuż szą	metę	wszyscy	są
szczę śliwi.	 Nie	 wspomina jąc	 o	 tym,	 że	 dla	 dzie ci	 to	 trudne.	 Mnóstwo	 podróży
i	prze nosin.
–	A	tobie	nie	podoba ło	się	życie	w	drodze	podczas	se zonu,	jak	byłaś	dzieckiem?	–

Przysunął	bliżej	le żak	i	usiadł	z	pełnym	ta le rzem.
–	Trudne	pyta nie.	–	Podczas	se zonu	piłkar skie go	mogła	spę dzić	wię cej	cza su	z	oj-

cem,	ale	nie	bra kowa ło	wte dy	wyzwań.	Pa trzyła	na	płomie nie,	gła dząc	miękkie	wło-
sy	Césa ra,	który	ssał	wolniej,	przypomina jąc	jej,	by	go	prze łożyła	do	drugiej	pier si.
–	Kocha łaś	to,	ja	też.	Więc	o	co	chodzi?
–	Byliśmy	uprzywile jowa ni,	mie liśmy	za	dużo	wolności.	–	Nie	chcia ła	tak	wycho-

wywać	syna.	–	Nasi	rodzice	przez	połowę	cza su	nie	wie dzie li,	gdzie	je ste śmy,	a	mo-
gliśmy	się	wpa kować	w	nie złe	ta ra pa ty.
–	Ale	tak	się	nie	sta ło.	I	na uczyliśmy	się	sa modzielności.
Uniosła	Césa ra	i	pokle pa ła	go	po	ple cach.
–	Ina czej	wyobra żam	sobie	dobre	rodzicielstwo.	–	Ojciec	wyda wał	się	najbar dziej

za dowolony,	kie dy	sama	się	sobą	zajmowa ła,	on	zaś	mógł	się	skupić	na	swoich	obo-
wiąz kach.	Uda wa ło	jej	się	znikać	z	hote lu	na	długie	godziny,	tak	by	nikt	tego	nie	za -
uwa żył,	a	ojciec	jesz cze	ją	chwa lił.
–	Dzie ci	mają	zdolność	adapta cji.	Nie	muszą	sta le	prze bywać	w	tym	sa mym	domu,

żeby	mieć	poczucie	sta bilności.	To	daje	rodzina,	nie	miejsce.	–	Mówił,	nie	prze sta -
jąc	jeść.
Jako	prawnicz ka	powinna	doce nić	 jego	prze myśla ne	podejście.	 Irytowa ło	 ją	 jed-

nak,	że	akurat	on	nie	rozumiał	jej	le piej.	Był	czę ścią	jej	prze szłości.	Widział	jej	ojca
w	akcji.
–	To	kolejny	powód,	dla	które go	tak	waż ne	jest	stworze nie	funkcjonalnej	kocha ją -

cej	się	rodziny,	a	nie	grupy	osób	zwią za nych	tylko	obowiąz kiem.	–	Prze łożyła	syna
na	drugą	stronę,	a	Jean-Pier re	prze niósł	podusz kę	pod	głowę	Césa ra.
–	Być	obowiąz kowym	zna czy	być	odda nym.	Nie którzy	uzna liby,	że	 to	dobre	dla

rodziny.	 Odda nie	 i	 za anga żowa nie	 to	 waż ne	 składniki	 sta bilności.	 –	 Za krył	 stopy
syna.
Doce nia ła	 jego	 troskliwość,	 ale	 jego	 rozumie nie	 rodziny?	 Brzmia ło	 jak	 kiepska

imita cja	re la cji,	o	której	nie gdyś	ma rzyła.
–	César	na	pewno	na	tym	skorzysta.	–	Chłodny	wiatr	od	je ziora	niósł	z	sobą	wil-

goć,	więc	szczelniej	owinę ła	dziecko	kocem.	–	Wierz	mi,	 ja	 też	chcę	wypra cować



mą dry	sposób	wspólnej	opie ki	nad	dzieckiem.	Ale	to	był	długi	dzień	i	może	zostaw-
my	tę	roz mowę	na	jutro,	kie dy	będę	mia ła	ja śniejszą	głowę.
–	Czyli	kie dy	bę dziesz	mia ła	czas	na	przygotowa nie	oświadcze nia?	–	Wstał	i	ob -

szedł	pa le nisko,	schował	rękę	do	kie sze ni.
–	Nie.	–	Pokrę ciła	głową,	zmę czona	bar dziej	niż	kie dykolwiek.	–	Kie dy	trochę	od-

pocz nę.	Nie	spodzie wa łam	się,	że	ma cie rzyństwo	jest	tak	wyczer pują ce,	a	dodatko-
wy	stres	zwią za ny	z	tym,	że	tyle	musimy	usta lić,	cią ży	mi	bar dziej,	niż	myśla łam.
Jean-Pier re	się	za trzymał.
–	Oczywiście.	–	Skinął	głową	ze	zrozumie niem.	–	Mogę	go	za brać.	Chętnie	sko-

rzystam	z	oka zji,	żeby	położyć	go	w	kołysce.
Więc	to	nie	był	tylko	obowią zek.	W	jego	słowach	słysza ła	emocje.
–	Ja sne,	dzię kuję.	–	Za pra gnę ła	na gle,	żeby	ją	też	położył	do	łóż ka.	Odsunę ła	tę

myśl	i	poda ła	mu	Césa ra.	Jean-Pier re	wziął	go	jedną	ręką,	a	drugą	popra wił	jej	bluz -
kę,	za sła nia jąc	pierś.
Podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Dzię kuję,	Ta tia no,	że	dobrze	się	nim	opie kujesz	–	powie dział.	–	Mam	na dzie ję,

że	na uczymy	się	znów	być	przyja ciółmi.	Przez	wzgląd	na	syna	musimy	sobie	ufać.
–	Tak.	 –	Chcia ła	w	 to	wie rzyć.	 –	Dzisiejszy	wie czór	 to	począ tek	dla	nas	 trojga.

Dzię ki	 tobie	 trochę	 odpoczę łam,	 a	 bar dzo	 tego	 potrze bowa łam.	 Jutro	 pomyślimy
nad	kolejnym	krokiem.
–	Prze jażdż ka	łódką	pomoże	ci	prze wie trzyć	głowę.	–	Wycią gnął	do	niej	rękę.	–

Mogę	cię	odprowa dzić	do	pokoju?
–	 Je śli	 nie	 masz	 nic	 prze ciwko	 temu,	 chcia ła bym	 jesz cze	 chwilę	 popa trzyć	 na

gwiaz dy	i	wypić	filiżankę	her ba ty.	–	Chcia ła	się	przygotować	do	spotka nia	z	jego	ro-
dziną,	i	to	przed	obie ca ną	prze jażdż ką	łódką.
–	Korzystaj	z	ciszy	i	spokoju.	Może my	stworzyć	fanta stycz ną	drużynę,	Ta tia no.
Przez	chwilę	chcia ła	mu	powie dzieć,	że	ich	czas	minął.	Że	dawno	temu	mie li	szan-

sę	być	ra zem	i	za prze pa ścili	 ją.	Najpierw,	kie dy	ule gli	na ciskowi	rodzin,	a	po	raz
drugi,	gdy	za kończyli	gwałtowną	kłótnię	seksem	za miast	próbą	porozumie nia.
Nie	chcia ła	jednak	kończyć	tego	wie czoru	smętną	nutą.	Jean-Pier re	się	sta ra.	Bę -

dzie	wspa nia łym	ojcem.	Ale	po	tym,	jak	ją	opuścił	dzie sięć	mie się cy	wcze śniej,	nie
mógł	być	dla	niej	nikim	wię cej.

–	Powiesz	mi,	cze mu	to	z	ga zet	dowia duję	się,	że	mój	młodszy	brat	jest	w	mie ście?
Jean-Pier re	się	wyprostował.	Pra cował	wła śnie	na	średniej	wielkości	jachcie,	któ-

ry	wycią gnął	z	hanga ru.	Zmrużył	oczy	i	zoba czył	Dempseya	na	pomoście.
Dempsey	był	głównym	tre ne rem	nowoor le ańskich	Hur rica nes,	drużyny	na le żą cej

do	ich	star sze go	bra ta	Ge rva is’go.	Już	nie długo	Gla dia torzy	i	Hur rica nes	sta ną	po
dwóch	stronach	boiska	w	me czu,	o	którym	było	głośno	w	lokalnych	i	kra jowych	me -
diach.
–	Wie dzia łeś,	że	przyja dę,	żeby	zajrzeć	do	twoje go	podręcz nika	z	za gra nia mi.	–

Jean-Pier re	ruszył	na	tył	łodzi,	kie dy	Dempsey	wszedł	na	pokład.	–	Dobrze	cię	wi-
dzieć,	bra cie.
Dempsey	klepnął	go	w	ra mię.
–	Mia łeś	przyje chać	na	ślub,	nie	do	pra cy.



–	To	 też.	 –	 Jean-Pier re	wrócił	do	na pra wia nia	uchwytu	wędki,	 który	 się	 zła mał,
kie dy	łódź	była	w	hanga rze.	–	Sia daj.	Powiedz,	co	słychać.
–	A	może	ty	mi	powiesz?	Ta	spra wa	z	Ta tia ną	jest	chyba	nowa.	–	Dempsey	za jął

miejsce	ka pita na	i	za czął	krę cić	pokrę tła mi	i	sprawdzać	ukryte	niżej	ka ble.
Przyrodni	brat	Jean-Pier re’a	do	trzyna ste go	roku	życia	nie	wie dział,	kto	jest	jego

ojcem,	więc	nie	był	wychowywa ny	tak	samo	jak	resz ta	rodzeństwa.	Przez	trzyna -
ście	 lat	 opie kował	 się	 uza leż nioną	 od	 nar kotyków	matką,	 je dząc	 je den,	 najwyżej
dwa	posiłki	dziennie.	I	choć	te raz	styl	jego	życia	uległ	olbrzymiej	zmia nie,	nigdy	nie
prze stał	 być	 sa modzielny	 i	 liczył	 tylko	 na	 sie bie.	 Zaś	 jego	 zdolność	 na pra wia nia
wszystkie go	wła snymi	rę ka mi	była	już	le gendar na.
Jean-Pier re	szcze rze	liczył	na	to,	że	nie	był	ce lem	kolejne go	projektu	na prawcze -

go	bra ta.
–	Nie	możesz	mnie	winić	za	to,	że	po	jej	komenta rzu	próbuję	wymyślić	historyjkę

dla	pra sy.	–	Te raz	rozumiał,	dla cze go	to	powie dzia ła.	De ner wowa ła	się	spotka niem
z	nim	i	była	prze mę czona	dzieckiem.	Mimo	to	jej	słowa	wciąż	bola ły.	Tak	jak	wciąż
bola ło,	że	ukrywa ła	przed	nim	cią żę.	Za cisnął	zęby	zirytowa ny.
–	Rozumiem.	Ja	też	wykorzysta łem	me dia.	–	Dempsey	pogrze bał	w	skrzynce	z	na -

rzę dzia mi	 i	 wyjął	 woltomierz.	 –	 Kie dy	 nie	 chcia łem,	 żeby	 Ade la ide	 rzuciła	 pra cę
jako	moja	asystentka,	ogłosiłem,	że	je ste śmy	za rę cze ni.
Jean-Pier re	spojrzał	na	bra ta.
–	Poważ nie?	Myśla łem,	że	byliście	do	sza leństwa	za kocha ni.
–	To	przyszło	póź niej.	–	Dempsey	sprawdził	ba te rie	woltomie rzem,	po	czym	wrzu-

cił	go	z	powrotem	do	skrzynki	z	na rzę dzia mi.	–	To	nie	było	dla	niej	proste,	posta wi-
łem	ją	w	nie zręcz nej	sytuacji.
–	A	jednak	się	uda ło.	Te raz	je ste ście	na prawdę	za rę cze ni,	tak?	–	Za sta nowił	się,

czy	dobrze	zna	bra ta.
–	Zga dza	się.	Ale	powiem	ci,	że	nie	było	tak	ła two,	jak	może	się	wyda wać.	Kobie ty

ocze kują	o	wie le	wię cej.
–	Wiem,	że	z	Ta tia ną	też	nie	pójdzie	ła two.	–	Za sta na wiał	się,	ile	zdra dzić,	a	po-

tem	zde cydował	się	posta wić	wszystko	na	jedną	kar tę.	–	Tego	lata	wyje cha ła	z	mia -
sta,	spotka łem	się	z	nią	dwa	dni	 temu.	Urodziła	moje go	syna,	nikomu	nic	nie	mó-
wiąc.	Na wet	rodzinie.
Na	se kundę	Dempsey	sze roko	otworzył	oczy.
–	Nie	byłeś	z	nią	podczas	porodu?
Jean-Pier re	zirytował	się,	słysząc	wyrzut	w	tonie	bra ta.
–	Nic	nie	wie dzia łem.	Nie	przyzna ła	się,	że	jest	w	cią ży.	–	Na prawdę	się	nie	spo-

dzie wał,	że	bę dzie	musiał	się	bronić	przed	za rzuta mi	swoich	bliskich.
–	Nie	byliście	parą?
–	Nie.
–	No	to	te raz	je ste ście	jak	dia bli.	–	Brat	się	podniósł.
Jean-Pier re	siłą	woli	pa nował	nad	emocja mi.
–	Potrze buję	cza su,	żeby	ją	o	tym	prze konać.	–	Prze niósł	wzrok	na	ta ras	na	pię -

trze	i	drzwi	jej	sypialni.
–	Czy	muszę	ci	przypominać,	dla cze go	to	jest	waż ne?	–	Dempsey	zniżył	głos,	mó-

wił	jak	za sadniczy	tre ner.



Jean-Pier re	znał	tę	jego	twarz	z	boiska.
–	Nie,	do	dia bła.	–	Spodzie wał	się,	że	taki	bę dzie	punkt	widze nia	Dempseya,	który

dora stał,	nie	zna jąc	ojca	ani	przyrodnich	bra ci.	–	Nie	je stem	na szym	ojcem.	Nigdy
nie	zlekce wa żę	obowiąz ków	wobec	syna.
–	To	cze mu	Ge rva is	żeni	się	przed	tobą?
–	Cze go	ze	słów:	„dowie dzia łem	się	dwa	dni	temu”	nie	zrozumia łeś?	–	Zde ner wo-

wa ła	go	suge stia,	że	zrobił	za	mało.
–	Tego,	że	nie	skorzysta łeś	z	usług	miejscowe go	sę dzie go	pokoju.	–	Dempsey	zna -

czą co	spojrzał	na	ze ga rek.	–	Biuro	jest	otwar te.
–	Jest	sobota.	–	Jean-Pier re	miał	swój	plan.
–	Masz	szczę ście.	Przypadkiem	wiem,	że	pra cują	w	soboty.	Je den	z	moich	najlep-

szych	 za wodników	 w	 ze szłym	 roku	 zrobił	 swojej	 dziewczynie	 dziecko,	 więc	 to
sprawdziłem,	kie dy	wygłosiłem	chłopa kowi	taką	mowę,	jak	te raz	tobie.
Jean-Pier re	 pokrę cił	 głową.	 Ce nił	 praktycz ne	 spojrze nie	 Dempseya,	 ale	 nie	wi-

dział	sposobu,	by	zmusić	Ta tia nę	do	małżeństwa.	Za	bar dzo	ją	sza nował,	by	na ci-
skać.	 Przyzna ła,	 że	 te raz	 czuje	 się	 emocjonalnie	 bez bronna.	 Ja kim	musiałby	 być
człowie kiem,	by	to	wykorzystać?
–	Możesz	mi	oszczę dzić	dalsze go	cią gu,	bo	już	za da łem	jej	to	pyta nie.	Ta tia na	po-

wie dzia ła	nie.	Na	ra zie	będę	wdzięcz ny	za	poka za nie	jej,	że	jest	tu	mile	widzia na.
–	Wiesz,	że	nie	musisz	prosić.	Ale	to	tylko	kwe stia	cza su.	Ktoś	z	me diów	wypa trzy

ją	z	dzieckiem	i	co	wte dy?	Wyobraź	sobie	te	pikantne	plotki	o	za wodniku	i	cór ce
tre ne ra.
Jean-Pier re	gwałtownie	podniósł	głowę.
–	Mówisz	o	mojej	przyszłej	żonie.
–	To	mi	się	podoba.	–	Dempsey	klepnął	go	w	ra mię.	–	Im	szyb ciej	to	się	sta nie,	tym

le piej.	–	Wskoczył	na	pomost.	–	Jesz cze	jedno.	Za pomnia łem,	po	co	tu	przysze dłem.
–	No?	–	Jean-Pier re	schował	na rzę dzia	do	skrzynki.
–	Ge rva is	i	Erika	mar twią	się	tym	me dialnym	cyr kiem	wokół	ich	ślubu.	Za mie rza ją

ze brać	tu	gości,	a	potem	prze wieźć	ich	sa molotem	na	wyspę	w	pobliżu	Ga lve ston.
Teksa ska	ga łąź	rodziny	Reynaudów	była	za anga żowa na	w	rodzinny	biz nes,	mię -

dzy	 innymi	 prze wozy	 mor skie	 i	 statki	 wyciecz kowe.	Wyspa	 w	 pobliżu	 Ga lve ston
była	przystankiem	na	wie lu	szla kach	wyciecz kowych.	Goście	mogli	tam	jeź dzić	kon-
no	i	cie szyć	się	kuchnią,	w	której	wykorzystywa no	wa rzywa	z	or ga nicz nych	upraw.
Jean-Pier re	 z	powodu	 rodzinne go	sporu	od	 lat	nie	odwie dzał	kuzynów	z	Teksa su.
Dzia dek	Leon	dawno	 temu	wydzie dziczył	najstar sze go	 syna	Christophe’a,	 ale	wuj
Christophe	pozostał	wice pre ze sem	rodzinnej	fir my,	dla	której	pra cował	też	jego	syn
Colton.
–	Czy	Kimber ly	na dal	prowa dzi	ranczo	na	wyspie?	–	Była	najmłodszą	z	dużej	ro-

dziny	wuja	Christophe’a,	Jean-Pier re	miło	wspominał	ją	z	wizyt	na	ranczu,	kie dy	byli
dziećmi.
–	Tak.	Ale	Ge rva is	dzwonił	do	Coltona,	żeby	sprawdzić,	że	na	wyspie	tego	dnia	ni-

kogo	nie	bę dzie.	Zmie nili	tra sę	jedne go	ze	statków,	który	miał	się	tam	za trzymać.
–	Dzię ki	za	nowiny.	Powiem	Ta tia nie,	że	bę dzie my	się	prze nosić.	–	Jean-Pier re	nie -

pokoił	się	zwiększonym	za inte re sowa niem	pra sy,	ja kie	przycią gał	ślub	w	rodzinie.	–
Dodatkowa	ochrona	uła twiła by	jej	życie.



Dempsey	się	za wa hał.
–	Co	 jest?	 –	 Jean-Pier re	 zoba czył	Ta tia nę	na	 ta ra sie.	Uniósł	 rękę,	by	 jej	 poma -

chać.
–	Czyta łeś	dzisiejsze	na główki	ga zet	na	wasz	te mat?	–	Dempsey	się gnął	do	kie sze -

ni	i	wyjął	te le fon.
–	Wczoraj	sam	wspomnia łem	podczas	wywia du,	że	Ta tia na	tu	przyje dzie,	żeby	nie

szuka li	 sensa cji.	 –	Mówiono	 potem	 głównie,	 że	 cór ka	 tre ne ra	 sta wia	 na	 drużynę
prze ciwnika.	Tego	akurat	się	spodzie wał.
–	Dzisiaj	wra ca ją	do	spra wy	są dowej,	którą	wygra ła	prze ciw	twoje mu	kumplowi

Mar cusowi	Ca ruther sowi.	 –	Dempsey	poka zał	mu	na	ekra nie	 te le fonu	ar tykuł	 ilu-
strowa ny	zdję cia mi	z	sali	są dowej.
Jean-Pier re	uwa żał	tę	spra wę	za	całkowicie	bez podstawną.	Wspie rał	przyja cie la

nie za leż nie	od	za le wu	fa talnej	pra sy	po	oskar że niu	o	mole stowa nie.	Nie ste ty	spra -
wa,	którą	Ta tia na	wygra ła,	za kończyła	ka rie rę	Mar cusa.	Ar tykuł	cytował	też	Jean-
Pier re’a,	który	się	na	ten	te mat	wypowia dał.	Cyta ty	mia ły	suge rować	spór	mię dzy
nim	a	Ta tia ną,	który	za czął	się	od	kłótni	dwóch	rodzin,	a	za kończył	są dową	ba ta lią.
–	Mar cus	na	to	nie	za służył.	Ani	wte dy,	ani	te raz	–	za uwa żył	Jean-Pier re.
–	Klientka	Ta tia ny	kła ma ła.	Nie	mam	wątpliwości.	Ale	to	nie	jej	wina.	–	Dempsey

schował	te le fon	do	kie sze ni.	–	Musie liście	wspólnie	dojść	do	tego	wniosku,	bo	ina -
czej	nie	byłoby	was	tu	te raz.	–	Uśmiechnął	się	i	ruszył	pomostem.	–	Nie	za pomnij
o	biurze	sę dzie go	pokoju.	Jest	otwar te	jesz cze	czte ry	godziny.
Jean-Pier re	poka zał	mu	unie sione	kciuki,	czując	na	pier si	nowy	cię żar.	Ani	trochę

nie	zbliżył	się	do	porozumie nia	z	Ta tia ną	w	kwe stii	zrujnowa nej	ka rie ry	i	życia	oso-
biste go	 jego	 przyja cie la.	 Wykona ła	 pra cę	 z	 bez względną	 pre cyzją,	 wygrywa jąc
spra wę	dla	kobie ty,	która	dopuściła	się	krzywoprzysię stwa.
Sta rał	się	o	tym	nie	myśleć,	ale	może	powinni	do	tego	wrócić,	skoro	minionej	zimy

doprowa dziło	 ich	 to	 do	 sta nu	 wrze nia.	 Po	 nie za pomnia nej	 nocy	 zosta wił	 Ta tia nę
samą,	taki	był	zły	i	przygnę biony.	Powie dział	jej,	że	nie	powtórzy	tego	błę du,	ra niąc
ją	tak	głę boko,	że	ukryła	przed	nim	cią żę.
Gdy	pa trzył,	jak	szła	pomostem	w	powiewnej	na rzutce,	za sta na wiał	się,	czy	wyba -

czyła	mu	tamte	słowa.	Nie	wyda wa ło	mu	się	to	moż liwe,	bo	nie	był	pe wien,	czy	on
by	wyba czył.	Tra cąc	na dzie ję,	wyszedł	 jej	na prze ciw.	Sta wi	czoło	tej	sytuacji	 tak,
jak	sta wiał	czoło	każ dej	 trudnej	 sytuacji	me czowej	 –	 zrobi	wszystko,	by	osią gnąć
upra gniony	cel.
Zwycię stwo	w	poje dynku	z	tą	pełną	życia	kobie tą	obie cywa ło	bar dzo	sa tysfakcjo-

nują ce	na grody.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Przed	cią żą	Ta tia na	nigdy	by	nie	pomyśla ła,	że	pięć	i	pół	tygodnia	po	porodzie	od-
wa ży	się	poka zać	w	kostiumie	ką pie lowym	osłonię tym	tylko	lekką	na rzutką.	Te raz
jednak	mia ła	inne	prioryte ty	niż	to,	jak	wyglą da	w	kostiumie.	A	ponie waż	lubiła	pły-
wać,	po	powrocie	do	Nowe go	Jor ku	umówiła	się	z	położ ną,	by	za pytać,	czy	już	wol-
no	jej	to	robić.	Pływa nie	w	podgrze wa nym	ba se nie	w	jej	apar ta mentowcu	wyjątko-
wo	ją	re laksowa ło.
No	i	co	z	tego,	że	nie	wyglą da	ide alnie?	Dzię ki	Bogu	mogła	te raz	włożyć	na rzut-

kę.	Szła	po	pomoście	w	stronę	łodzi.	Chcia ła	jak	najle piej	wykorzystać	wolne	chwi-
le,	kie dy	jej	syn	śpi	pod	czujnym	okiem	nia ni.
Za uwa żyła,	że	je den	z	bra ci	Jean-Pier re’a	wła śnie	prze skoczył	z	łodzi	na	pomost

i	ruszył	w	jej	kie runku.
Męż czyź ni	z	rodziny	Reynaudów	byli	do	sie bie	podob ni,	z	da le ka	trudno	było	ich

roz róż nić.	Wszyscy	byli	wysocy	i	atle tycz ni.	Po	kilku	kolejnych	krokach	Ta tia na	roz -
pozna ła	Dempseya,	przyrodnie go	bra ta	Jean-Pier re’a,	po	kwa dra towej	szczę ce	i	do-
łecz ku	 w	 brodzie,	 który	 odzie dziczył	 po	 matce.	 Ciemne	 włosy	 i	 brą zowe	 oczy
z	plamka mi	zie le ni	zde cydowa nie	za wdzię czał	ojcu.
–	Witaj,	Dempsey.	–	Mimo	zde ner wowa nia	powita ła	go	uśmie chem.
Jak	bę dzie	na	nią	pa trzyła	ta	rodzina,	wie dząc,	że	ukrywa ła	przed	Jean-Pier re’em

cią żę?	A	zwłasz cza	co	myśli	o	niej	Dempsey,	który	w	dzie ciństwie	nie	znał	ojca?
–	Ta tia na.	–	Roz łożył	ra miona	i	za skoczył	ją	uściskiem.	–	Tak	się	cie szę,	że	je steś.

Wiem,	że	mój	brat	cze ka	na	wa sze	sam	na	sam,	ale	mam	na dzie ję,	że	zjesz	dzisiaj
kola cję	z	na szą	rodziną?	–	Uniósł	ką cik	warg	w	lekkim	uśmie chu.	–	Oczywiście,	je śli
je steś	gotowa	na	spotka nie	ze	wszystkimi	na raz.	Ge rva is	ma	świetne go	kucha rza,
więc	spotka my	się	u	nie go.	Jego	na rze czona	Erika	chce	się	podzie lić	nowymi	szcze -
góła mi	dotyczą cymi	ślubu.
Ta tia na	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Kola cja	ze	wszystkimi	Reynauda mi	to	wyzwa nie.

Cie płe	powita nie	Dempseya	doda ło	jej	odwa gi.	Słońce	zda wa ło	się	świe cić	nie co	ja -
śniej,	odbija jąc	się	od	ła godnych	fal,	które	ude rza ły	w	cumy.
–	Dzię kuję,	bę dzie	mi	miło.	–	Była	cie ka wa	kobiet,	które	zdobyły	ser ca	bra ci	Jean-

Pier re’a.	Pra sa	mia ła	mnóstwo	do	powie dze nia	na	te mat	wszystkich	trzech,	ale	pra -
sie	nie	moż na	wie rzyć.	–	Na	pewno	przyjdzie my,	o	ile	twój	brat	posta ra	się,	że by-
śmy	dopłynę li	z	powrotem	cali	i	zdrowi	przed	kola cją.
Dempsey	za śmiał	się.
–	Jesz cze	nie	słysza łem,	żeby	zgubił	pa sa że ra.	Dam	znać	Erice	i	bra tu,	żeby	spo-

dzie wa li	się	dwóch	dodatkowych	osób.	–	Na	moment	za milkł.	–	A	może	trzech?
W	głowie	jej	się	za krę ciło.
–	Powie dział	ci?
Je śli	 tak,	kto	 jesz cze	wie?	Rozumia ła,	że	 trze ba	poinfor mować	 jego	rodzinę	 jak

najszyb ciej.	Nie	czuła	też	potrze by,	by	stać	u	boku	Jean-Pier re’a,	gdy	ogłosi	tę	no-



winę.	Wystar cza ją co	trudno	było	jej	skonfrontować	się	z	wła snymi	rodzica mi	i	czuć
na	bar kach	cię żar	ich	ocze kiwań.
–	Owszem.	I	nie	mógłbym	być	bar dziej	szczę śliwy.	Wiem,	że	resz ta	rodziny	bę dzie

czuła	to	samo	–	odrzekł	z	prze kona niem,	które	suge rowa ło,	że	był	zde ter minowa ny,
by	do	tego	doprowa dzić.
–	Nie	je stem	jednak	pewna,	czy	powinnam	przychodzić	na	tę	kola cję,	bo…
–	Jak	uwa żasz.	Ale	nie	za pominaj,	że	je ste śmy	rodziną.	Chronimy	swoich.	–	Demp-

sey	uniósł	rękę,	by	lekko	ścisnąć	jej	ra mię,	po	czym	szyb ko	ruszył	przed	sie bie.
Ta tia na	mu	wie rzyła,	ale	nie	uszło	jej	uwa dze,	że	jego	słowa	za brzmia ły	tak,	jakby

ta	rodzina	rościła	sobie	pra wo	do	jej	syna.	Środki,	ja kimi	dysponowa li,	były	trudne
do	wyobra że nia.	Nigdy	nie	byłoby	jej	stać	na	walkę	z	tak	boga tym	i	ustosunkowa -
nym	kla nem.
Dźwięk	jej	imie nia	wyrwał	ją	z	tych	myśli.	Jean-Pier re	stał	na	łodzi	i	pa trzył	w	jej

stronę.	Nie	musia ła	widzieć	jego	miny,	by	dostrzec	cie ka wość	i	nie pokój	w	ję zyku
jego	cia ła.	Co	jej	przypomnia ło,	jak	dobrze	go	zna ła,	choć	przez	lata	wymie nia li	wy-
łącz nie	towa rzyskie	uprzejmości.	Poza	tym	jednym	dniem	ze szłe go	roku.
Powie dzia ła	sobie,	że	nie	wolno	jej	się	de ner wować.	Nie	może	wpaść	w	pułapkę

myśle nia,	 że	dla	 za chowa nia	 równowa gi	potrze buje	 jego	silnych	 ra mion.	Nie ste ty
całą	noc	śniła,	że	w	nich	tonie.
–	Wszystko	okej?	–	Pomógł	jej	wsiąść	na	łódź,	chwyta jąc	ją	pewnie	za	rękę.
Ich	 cia ła	 otar ły	 się	 o	 sie bie.	 Jego	 cie pło	 na tychmiast	 przywoła ło	 wspomnie nie

chwili,	gdy	le ża ła	pod	nim	naga…
–	Tak.	–	Cofnę ła	się	tak	gwałtownie,	że	musia ła	się	przytrzymać	krze sełka	ka pi-

tańskie go.
Spojrzał	jej	ba dawczo	w	oczy.
–	Mam	na dzie ję,	że	mój	brat	cię	nie	zde ner wował.	–	Ujął	ją	za	ra miona	i	pomógł

odzyskać	 równowa gę.	 Jego	 palce	 obudziły	 kolejne	 zmysłowe	 wspomnie nia,	 które
mie sią ca mi	sta ra ła	się	wyma zać.	–	Zgodziliśmy	się,	że	powie my	na szym	rodzinom
o	Césa rze,	za nim	usta limy,	co	powie dzieć	pra sie.
–	Oczywiście.	–	Musi	nad	sobą	pa nować,	bo	ina czej	Jean-Pier re	zoba czy	jej	pod-

nie ce nie.
Wciąż	trzymał	ręce	na	jej	ra mionach	i	pa trzył	na	nią	tak	długo,	że	za czę ła	się	za -

sta na wiać,	czy	jej	nie	przejrzał.
–	Nie	za pomnij,	cze mu	za pla nowa liśmy	tę	wyciecz kę	–	powie dział	ła godnie.
–	Żeby	poka zać	pa pa raz zim,	że	spę dza my	ra zem	czas,	że	nie	żywimy	do	sie bie

ura zy.	–	Chociaż	po	roz mowie	z	Dempseyem	była	to	ostatnia	rzecz,	o	której	myśla -
ła.	 Nie	wspomina jąc	 irytują ce go	 te le fonu	 od	 ojca,	 który	 za dzwonił,	 za nim	wsta ła
z	łóż ka.
Wyrzucił	jej,	że	ukrywa ła	przed	nim	wnuka.	Doma gał	się	infor ma cji,	kie dy	za cznie

się	poja wiać	w	są dzie.	Dla	Jacka	Dauce ta	liczyły	się	pozory.
–	Musimy	poka zać	wię cej	niż	tylko	brak	wrogości.	Musimy	poka zać,	że	je ste śmy

dla	sie bie	kimś	wię cej	niż	przyja ciółmi.	Zrobić	wstęp,	który	pozwoli	nam	przedsta -
wić	świa tu	Césa ra.	–	Jean-Pier re	pochylił	głowę,	jego	war gi	musnę ły	jej	włosy.	–	Ale
je śli	bę dziesz	odska kiwa ła,	ile kroć	cię	dotknę,	nikt	tego	nie	kupi.
Jego	bliskość	za dzia ła ła.	Ładnie	pachniał	korzennymi	przypra wa mi	i	świe żym	po-



wie trzem.	 Na	 moment	 za mknę ła	 oczy,	 wdycha jąc	 ten	 za pach.	 Uniosła	 ręce	 i	 in-
stynktownie	go	dotknę ła.	Nie	mogła	sobie	tego	odmówić.
–	Zgoda.	–	Rozumia ła,	że	uda wa nie	romansu	przynie sie	korzyść	ich	synowi.
–	Na prawdę?	–	Ujął	ją	pod	brodę.
–	Tak,	twój	plan	ma	sens.	–	Choć	oba wia ła	się	re akcji	ich	rodzin	na	wieść	o	dziec-

ku,	większy	nie pokój	budziła	w	niej	 re akcja	pra sy.	Zbyt	cięż ko	pra cowa ła	na	swą
za wodową	opinię,	by	być	przedsta wia na	jako	matka	dziecka	gwiaz dy	spor tu.
Jean-Pier re	pa trzył	jej	w	oczy.
–	Nie	przywykłem	tak	ła two	wygrywać	z	bez względną	prawnicz ką.
–	 Może	 ma cie rzyństwo	 mnie	 zmie niło.	 –	 Walczyła	 z	 chę cią	 wtule nia	 policz ka

w	jego	dłoń.	–	Zresz tą	mogę	porzucić	sąd	i	za jąć	się	na	przykład	ana lizą	prawną.
Puścił	ją,	marsz cząc	czoło.
–	 Je steś	 inte ligentna	 i	uta lentowa na	nie za leż nie	od	tego,	 ja kim	aspektem	pra wa

się	zajmujesz.
Już	tę skniła	za	jego	dotykiem.	Ale	on	odwią zywał	wę zeł	kna gowy.
–	Dzię kuję.	–	Nie	przywykła	do	tego,	by	bliscy	chwa lili	jej	pra cę.	W	tej	kwe stii	mo-

gła	bar dziej	liczyć	na	kole gów	niż	rodzinę.	Zaś	Jean-Pier re	miał	powód,	by	nie	cier -
pieć	jej	pra cy.	Nie	zga dzał	się	z	jej	opinią	na	te mat	jego	przyja cie la	Mar cusa.
Po	godzinie	od	wypłynię cia	na	je zioro	Jean-Pier re	zna lazł	za tocz kę,	której	szukał.

Nie	miał	poję cia,	czy	Ta tia na	po	tylu	la tach	ją	roz pozna.	Pra gnął	przypomnieć	jej	ich
wspólną	prze szłość,	czas,	kie dy	byli	szczę śliwi.	Nie	był	gotów	roz ma wiać	o	Mar cu-
sie	ani	o	tym,	że	me dia	przypomnia ły	tę	historię.	Miał	na dzie ję,	że	Ta tia na	jesz cze
o	tym	nie	wie.	W	każ dym	ra zie	o	tym	nie	wspomnia ła.
Sta ra li	 się	cie szyć	 tą	wyciecz ką	z	de ter mina cją	godną	 ludzi	sukce su,	którzy	za -

wsze	osią ga ją	cele,	pa mię ta jąc,	że	za pewne	śle dzą	ich	te le obiektywy	pa pa raz zich.
Jean-Pier re	nie	czuł	się	z	tym	dobrze.	Tę sknił	za	chwilą	sam	na	sam	z	Ta tia ną,	za

ja kąś	szcze rą	re la cją	nie	podyktowa ną	tym,	co	chcie li	poka zać	ka me rom.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	mnie	tu	przywiozłeś.	–	Spojrza ła	na	nie go	przez	ra mię,

opa la jąc	się	na	pokła dzie.	Wtar ła	w	skórę	krem,	ignorując	jego	ofer tę	pomocy	przy
sma rowa niu	ple ców.	On	zaś	 z	każ dą	 se kundą	 spę dzoną	w	 jej	 towa rzystwie	 coraz
bar dziej	chciał	jej	dotknąć.
–	Pa mię tasz	to?	–	Opuścił	kotwicę	jachtu.
Ta tia na	zmie niła	pozycję	na	żółtym	ręcz niku.
–	Pływa liśmy	tu	na	gola sa.	–	Uniosła	brwi.
Za uwa żył,	 że	 jej	 lśnią ce	włosy	wymknę ły	 się	 z	 koka,	 który	 upię ła	 z	 tyłu	 głowy.

Wszystko	w	niej	było	bujniejsze,	niż	pa mię tał.	Włosy	mia ła	dłuż sze	 i	gęstsze,	 loki
bar dziej	nie sfor ne	niż	dzie sięć	mie się cy	wcze śniej.	No	i	te	krą głości…
Nie	mógł	myśleć	o	zmia nach	w	jej	cie le	bez	krę pują cych	fizycz nych	konse kwencji.

W	Coliseum	mia ła	na	sobie	luź ną	sukienkę,	która	za krywa ła	wszystko	poza	noga mi.
Tego	dnia	w	czar nym	kostiumie	ką pie lowym	jej	 figura	klepsydry	przypomina ła	mu
gwiaz dy	srebr ne go	ekra nu	sprzed	lat.	Ekstra wa ganckie	pier si.	Roz łożyste	biodra.
Musiał	sobie	przypomnieć,	że	Ta tia na	wciąż	dochodzi	do	sie bie	po	porodzie.
–	Tak?	–	Nie	odwa żył	się	wyjść	zza	mostka,	dopóki	nie	za pa nuje	nad	cia łem,	które

re agowa ło	na	samą	myśl	o	Ta tia nie.	–	Tamtej	nocy	było	za	ciemno,	więc	nie	byłem
pewny,	czy	się	roze bra łaś.



–	Doskona le	to	wie dzia łeś,	sprawdziłeś	to	pod	wodą	–	odpa rowa ła.
–	Mówiłem	ci,	że	to	była	ryba.	–	Ude rzył	się	w	pier si.	–	Ab solutnie	cię	nie	dotyka -

łem.	–	Uśmiechnął	się.
Prze sunę ła	okula ry	słonecz ne	na	czubek	głowy	i	wsta ła,	po	czym	sta nę ła	przy	re -

lingu	pra wej	bur ty.
–	Za bawne,	że	ja kaś	ta jemnicza	ryba	otar ła	się	akurat	o	moją	lewą	pierś.
–	 Ja	bym	nie	skończył	na	 jednej	pier si.	 –	Sta rał	 się	nie	myśleć	o	szansie	na	do-

tknię cie	jej	tego	popołudnia,	choć	za tocz ka	pozosta ła	dość	ustronnym	miejscem.	Ta
część	brze gu	była	bar dzo	sła bo	za ludniona.
–	To	chyba	prze konują cy	ar gument.	 –	Odwróciła	się	do	nie go.	Słońce	złociło	 jej

włosy,	wyła wia jąc	mie dzia ne	kosmyki.	–	Ale	te raz	za pewne	nie	przywiozłeś	mnie	tu-
taj,	że byśmy	ką pa li	się	nago,	więc	powiedz,	co	tu	robimy.
–	Za	czę sto	je ste śmy	w	centrum	za inte re sowa nia.	Pomyśla łem,	że	doce nisz	trochę

prywatności.	–	Wska zał	na	jej	kostium.	–	Masz	na wet	coś	do	pływa nia,	chociaż	miej-
scowi	nie	wchodzą	do	wody	o	tej	porze	roku.
Sprawdził	wcze śniej	za	pomocą	spe cjalnej	echosondy,	że	nie	ma	tam	skał	ani	in-

nych	prze szkód.
–	Przez	dwa	tygodnie	pływa łam	w	ba se nie,	 le kar ka	mi	pozwoliła.	Po	la tach	spę -

dzonych	w	Nowym	Jor ku	dla	mnie	to	jest	letnia	pogoda.	–	Wysta wiła	twarz	do	słoń-
ca.	–	Tylko	mi	nie	mów,	że	nie	wejdziesz	do	wody.	Widzia łam,	jak	skoczyłeś	przez
bur tę	w	stycz niu.	A	może	myliłam	się,	są dząc,	że	dzisiaj	popływa my?
–	Tempe ra tura	powie trza	od	tygodni	nie	się gnę ła	dwudzie stu	sze ściu	stopni,	więc

trudno	powie dzieć,	jaka	jest	woda.	–	Pochylił	się	nad	nią	i	za drżał.
–	Chyba	nie	je steś	tak	gorą cokr wisty	jak	ja.	–	Poma sze rowa ła	w	stronę	platfor my

pływackiej.
Jean-Pier re	roz grzał	się	sa mym	ob ser wowa niem	Ta tia ny,	ale	za trzymał	to	dla	sie -

bie.
–	Pewnie	nie,	ale	nie	byłoby	w	porządku,	gdybym	pozwolił	ci	sa mej	wejść	do	wody.

–	Podszedł	do	niej,	gdy	odłożyła	na	bok	okula ry.	Potrzą snę ła	głową	 i	uśmiechnę ła
się,	a	za raz	potem	skoczyła	do	wody	z	pluskiem.
I	 piskiem.	Pisz cza ła,	 bo	woda	była	 zimna,	 ale	 zwa żywszy	na	 to,	 jak	Ta tia na	go

roz grza ła,	 dla	 Jean-Pier re’a	 był	 to	 tylko	 dobry	 znak.	 Zdjął	 koszulkę,	 zrzucił	 buty
i	sta nął	na	platfor mie.	Wskoczył	ja kiś	metr	od	Ta tia ny.	Płynę ła	pewnymi	ude rze nia -
mi	rąk.	Na	moment	chwycił	ją	za	kostkę,	z	przyjemnością	czując	gładką	skórę.	Po-
tem	pozwolił	jej	się	uwolnić	i	pływał	w	miejscu,	pa trząc,	jak	ona	ba rasz kuje	w	wo-
dzie.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	dla	cie bie	jest	za	zimna.	–	Za trzyma ła	się,	gdy	zoba czyła,	że

prze stał	się	ruszać.
–	Ba łem	się,	że	bę dzie	wię cej	ryb,	które	mogą	cię	za ata kować.
–	Ja kąś	minutę	temu	poczułam	jedną	koło	kostki.
–	Tę skniłaś	za	tym	miejscem?	–	Podpłynął	bliżej,	bo	uśmie cha ła	się	i	żar towa ła	jak

dziewczyna,	którą	kie dyś	znał.
Jej	uśmiech	zgasł.
–	Na wet	je śli	tę skniłam,	nie	wolno	mi	było	tego	oka zać.	–	Wzruszyła	ra miona mi,

marsz cząc	wodę	wokół	sie bie.	–	Na uczyłam	się	kochać	Nowy	Jork.



–	Pa mię tasz,	jak	cię	odwie dziłem	podczas	prze rwy	wiosennej,	kie dy	się	prze pro-
wa dziłaś	 do	Nowe go	 Jor ku,	 i	 nie	 chcia łaś	 się	 ze	mną	 zoba czyć?	 –	Wbrew	 ra dom
bra ci	pole ciał	na	Manhattan.	Wa lił	w	drzwi	jej	rodzinne go	domu,	aż	jej	ojciec	za gro-
ził	we zwa niem	policji.
–	Oczywiście.	Powie dzia łeś,	że	nie	wyje dziesz,	dopóki	mnie	nie	zoba czysz.	Ojciec

w	końcu	ka zał	mi	wyjść	z	pokoju	i	powie dzieć	ci,	że byś	wra cał	do	domu.
–	Mia łaś	sie demna ście	lat	i	musia łaś	słuchać	rodziców.	Nie	spodzie wa łem	się,	że

wskoczysz	do	taksówki	i	uciekniesz	ze	mną	do	Hisz pa nii.	–	Chociaż	wła śnie	to	za -
proponował	w	pewnej	chwili.	–	Mia łem	tylko	na dzie ję,	że	wykorzystasz	tę	oka zję	na
wyja śnie nie	ojcu,	że	nie	za wsze	wie,	co	jest	dla	cie bie	najlepsze.
Był	wte dy	zły,	że	tak	ła two	się	podda ła.	Nie	rozumiał,	jak	waż na	była	dla	niej	ak-

cepta cja	ojca.	Może	wciąż	tego	nie	pojmował.	No	ale	jego	rodzice	nigdy	nie	mie li
wielkich	ocze kiwań	w	stosunku	do	swoich	synów.	Ojciec	całe	życie	był	gra czem,	i	to
nie	 tylko	na	boisku.	Stąd	wziął	 się	 ich	przyrodni	brat	Dempsey,	nie mal	 rówie śnik
Ge rva is’go,	co	było	dla	ich	matki	kroplą,	która	prze pełniła	cza rę.	Opuściła	rodzinę
wkrótce	po	tym,	jak	Theo	sprowa dził	Dempseya	do	ich	domu.
–	W	końcu	na uczyłam	się	de cydować,	co	jest	dla	mnie	najlepsze.	–	Ta tia na	płynę ła

w	stronę	łodzi.	–	Taką	przynajmniej	mam	na dzie ję.
We szła	na	łódź	po	dra bince.	Jean-Pier re	ruszył	jej	śla dem,	nie	skończył	jesz cze	tej

roz mowy.
Cze kał	na	nią	od	dnia,	gdy	mu	oznajmiła,	że	nie	chce	go	wię cej	widzieć.	Dzie sięć

lat	póź niej,	kie dy	był	tak	wście kły	z	powodu	Mar cusa,	że	się	z	nią	pokłócił,	emocje
były	 tak	 silne,	 że	 nie	wie dział,	 co	 tamtej	 nocy	wzię ło	 górę.	Na miętność?	Ura za?
Złość?	Toksycz na	kombina cja	wszystkich	trzech?
A	jednak…	nie	toksycz na.	Tamtej	nocy	poczę li	dziecko,	więc	chciał	zrozumieć,	co

się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	by	za pewnić	dziecku	dobrą	przyszłość.
–	Za pomnia łam	ręcz nika!	–	za woła ła.	–	Masz	tu	ja kieś?
–	Tak.	–	Wyjął	ręcz nik	z	szufla dy	pod	ławką.	–	Chcesz	usiąść	w	gorą cej	wodzie	na

parę	minut,	żeby	się	roz grzać?
Rzucił	jej	ręcz nik	i	odsunął	pokrywę	ma łej	wbudowa nej	w	podkład	wanny.	Uniosła

się	z	niej	para,	ota cza jąc	ich	bia łą	mgłą.	Ta tia na	sze roko	otworzyła	oczy,	owija jąc
się	ręcz nikiem.
–	Nie	do	wia ry.	 –	Pode szła	bliżej.	 –	Myśla łam,	że	 to	za krywa	 ja kiś	pojemnik	na

ryby	czy	coś	ta kie go.
–	Nie.	Już	nie	mam	osiemna stu	lat,	Ta tia no.	Pozwa lam	sobie	na	trochę	wygody.
Przygryzła	war gę	i	roz puściła	włosy.
–	Nie	chcia ła bym	zostać	tu	zbyt	długo.	Wkrótce	powinnam	na kar mić	Césa ra.
A	jednak	za łożyłby	się	o	każ de	pie nią dze,	że	ją	to	kusiło.	Widział,	jak	się	waha.
–	Droga	powrotna	może	nam	za jąć	połowę	tego	cza su,	jaki	tu	płynę liśmy.	To	może

wskoczymy	do	wanny	tylko	na	chwilę?	Poza	tym	byłaś	taka	skupiona	na	Césa rze,	że
nie	mia łaś	wie le	cza su,	żeby	odpocząć.	A	prze mę czona	na	nic	mu	się	nie	przydasz.
Spojrza ła	mu	w	oczy,	po	czym	za moczyła	palce	w	pa rują cej	wodzie.	Jean-Pier re

na cisnął	ja kiś	przycisk.	Roz legł	się	szum	silnika,	na	powierzchni	wody	poja wiły	się
bą belki	powie trza.
–	Może	na	 parę	minut	 –	 zgodziła	 się,	 zrzuca jąc	 ręcz nik	 i	wchodząc	do	 gorą cej



wody.
Jean-Pier re	przytrzymał	ją	za	rękę	i	wszedł	za	nią.	Gdy	usia dła	obok	nie go	z	po-

mrukiem	za dowole nia,	podnie cił	się	 tak	 jak	wte dy,	gdy	 jej	dotknął.	Tak	bar dzo	 jej
pra gnął,	chciał	usłyszeć	taki	pomruk	w	całkiem	innej	sytuacji.
–	Dobrze?	–	Bliskość	Ta tia ny	za wsze	dzia ła ła	jak	nar kotyk,	a	ten	dzień	był	te stem

dla	jego	siły	woli.
Wę drował	spojrze niem	po	jej	cie le.	Ła twiej	było	mu	to	robić,	gdy	za mknę ła	oczy

i	odchyliła	głowę.	Włosy	opa dły	jej	na	ra miona.	Była	niczym	nie bez piecz na	syre na.
Pełne	pier si	nad	powierzchnią	wody	znajdowa ły	się	w	za się gu	jego	warg.	Miał	wra -
że nie,	jakby	tempe ra tura	ką pie li	wzrosła	o	kilka	stopni.
–	Cudownie.	–	Wciąż	nie	otwie ra ła	oczu.	–	Przez	ostatnie	tygodnie	mia łam	wra że -

nie,	jakby	mnie	prze krę cono	przez	wyżymacz kę.	Nie	chodzi	tylko	o	poród.	Nosze -
nie	go…	to	brzmi	głupio,	wiem.	–	Wyprostowa ła	się	i	zer knę ła	na	nie go.	–	Waży	tyl-
ko	czte ry	kilogra my,	ale	ja	do	tego	nie	przywykłam.	–	Poruszyła	ra miona mi,	a	potem
szyją.
–	Odwróć	się.	–	Położył	rękę	na	jej	ra mie niu	i	ob rócił	ją	do	sie bie	ple ca mi.	–	Je -

stem	w	tym	dobry.
–	Nie	trze ba	–	za prote stowa ła,	ale	kie dy	położył	dłonie	na	mię śniach	czworobocz -

nych,	za milkła.
Oczywiście	wołałby	bar dziej	 intymny	dotyk,	 ale	 czuł	 sa tysfakcję,	 że	 spra wia	 jej

przyjemność	i	przynosi	ulgę.
–	Odpręż	się	–	mówił,	zmie nia jąc	pozycję,	by	usia dła	mię dzy	jego	noga mi.	–	To	ci

pomoże.
Na	moment	ze sztywnia ła,	kie dy	jej	udo	otar ło	się	o	wnę trze	jego	uda.	Ale	potem,

gdy	jego	palce	za czę ły	pra cować	nad	jej	mię śnia mi	na ra miennymi,	znów	się	roz luź -
niła.
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	masz	ta kie	umie jętności	–	rze kła,	pomrukując	z	za dowo-

le niem.	–	Słono	pła cę	za	profe sjonalny	ma saż,	który	nie	jest	tak	dobry.
–	Pra ca	z	tre ne ra mi	posze rzyła	moją	wie dzę	na	te mat	grup	mię śni.	Bez	spor towej

te ra pii	nie	mógłbym	tak	długo	być	za wodnikiem.	–	Próbował	skupić	się	na	roz mo-
wie,	a	nie	na	tym,	jaka	była	gładka	i	miękka.
I	jak	pięknie	pachnia ła.	Na wet	po	pływa niu	w	je ziorze	i	ką pie li	w	chlorowa nej	wo-

dzie	wciąż	czuł	na	jej	skórze	cytrynową	nutę.
–	Masz	dużo	ma sa ży?	–	Prze krzywiła	głowę	z	boku	na	bok,	za nim	się	odwróciła,

by	na	nie go	zer knąć.
–	Tak,	ale	nie wie le	jest	tak	przyjemnych.	Zwykle	to	głę boki	ma saż,	po	którym	zo-

sta ją	sinia ki.
–	Au.	–	Skrzywiła	się.	–	Tego	bym	nie	lubiła.
–	Nie	jest	to	przyjemne,	ale	poma ga	ła godzić	na pię cia	mię śniowe.
–	Jak	po	ura zie	mię śnia	trójgłowe go	w	ze szłym	se zonie?
–	Wła śnie.	Hej,	a	skąd	o	tym	wiesz?	–	Spojrzał	na	nią	ponad	jej	ra mie niem.
Łódź	za kołysa ła	się,	a	z	wanny	wyla ło	się	trochę	wody	na	pokład.
–	Pewnie	oglą da łam	nie które	twoje	me cze.	–	Odwróciła	się	do	nie go	twa rzą.	–	To

było	fanta stycz ne.	Dzię kuję.
–	Lubię	cię	dotykać	–	rzekł	po	prostu,	zdumiony,	że	śle dziła	jego	ka rie rę.	–	Za wsze



to	lubiłem.
Ciemny	lok	przykle ił	się	do	szyi	Ta tia ny.	Jean-Pier re	wsunął	pod	nie go	palce	i	po-

czuł	jej	puls.	Szyb ki,	nie równy.	Nie	chciał	na	nią	na ciskać,	lecz	jego	ręka	nie	współ-
pra cowa ła	z	rozumem.	Położył	dłoń	na	mokrej	skórze,	by	w	pełni	poczuć	ten	ner wo-
wy	rytm.	Gdy	spojrzał	jej	w	oczy,	opuściła	powie ki,	odchyliła	do	tyłu	głowę,	jej	war gi
były	blisko.
Poczuł	erotycz ny	głód.	Położył	palce	na	jej	kar ku	i	przybliżył	do	sie bie	jej	war gi.

W	jego	głowie	wyły	syre ny	alar mowe,	przypomina jąc,	że	nie	powinien	tra cić	kontro-
li	tak	jak	poprzednim	ra zem.	De likatnie	ją	poca łował.	I	szczypnął	jej	war gi	na	ko-
niec,	bo	mia ła	najbar dziej	kuszą ce	usta,	ja kie	znał.	Potem	z	wysiłkiem	odsunął	się.
Sie dzia ła	w	wannie	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi	i	lekko	roz chylonymi	war ga mi.	Wy-
glą da ła	na	za skoczoną.
Będą	mie li	dość	cza su,	by	posunąć	się	da lej,	kie dy	bę dzie	na	to	gotowa.	Pocze ka,

aż	sama	do	nie go	przyjdzie,	by	kolejny	krok	na stą pił	z	jej	inicja tywy.	To	dobry	plan,
choć	ani	trochę	nie	zmniejszył	jego	pożą da nia.
Jean-Pier re	wziął	głę boki	oddech,	świa domy,	że	prędko	z	tej	wanny	nie	wyjdzie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	biorę	Césa ra	na	kola cję.	–	Zde ner wowa na	Ta tia na	szła
ka mienną	ścież ką	w	butach	na	niskim	ob ca sie,	trzyma jąc	się	Jean-Pier re’a	bar dziej
z	powodu	stre su	niż	ze	stra chu,	że	stra ci	równowa gę.
Szli	do	re zydencji	jego	bra ta	na	wzgórzu,	którą	Ta tia na	odwie dza ła	jako	na stolat-

ka.	Najpierw	z	ojcem,	gdy	podczas	wiosennych	mie się cy	robił	z	Le onem	pla ny	doty-
czą ce	drużyny,	a	póź niej	sama,	kie dy	spotyka ła	się	z	Jean-Pier re’em	w	liceum.
Te raz	 Ge rva is,	 wła ściciel	 nowoor le ańskich	 Hur rica nes,	 za miesz kał	 w	 wielkim

domu	z	księż nicz ką	Eriką	Mitras,	która	wkrótce	mia ła	zostać	jego	żoną.	Ta tia na	nie
wątpiła,	że	dom	się	zmie nił.	Nor malnie	nie cier pliwie	wycze kiwa ła by	tej	wizyty,	ale
tego	wie czoru	była	zbyt	ze stre sowa na,	by	cie szyć	się	spotka niem	z	przedsta wiciel-
ką	rodziny	królewskiej.	Po	pierwsze	jej	cia ło	wciąż	drża ło	po	zmysłowym	epizodzie
na	łodzi.	Co	gor sza,	Jean-Pier re	za czął	w	niej	wzbudzać	coś	wię cej	niż	erotycz ne
za inte re sowa nie.	Jego	troska	ka za ła	jej	za kwe stionować	to,	co	dotąd	o	nim	wie dzia -
ła.	Na	nowo	prze myśleć	wszystkie	powody,	dla	których	sta ra ła	się	zwalczyć	to	przy-
cią ga nie.	Na	doda tek	Jean-Pier re	chciał,	by	wzię ła	na	kola cję	syna.
–	Nie	widzę,	że byś	trzyma ła	Césa ra.	–	Ob jął	ją	w	ta lii,	a	ona	nie	znajdowa ła	powo-

du,	by	się	odsunąć.
Poca łunek	na	łodzi	coś	mię dzy	nimi	zmie nił,	zmusił	do	przyzna nia,	że	wie le	rze czy

nie	zosta ło	za kończonych.
–	Wiem.	–	Ser ce	za biło	jej	szyb ciej,	gdy	zbliżyli	się	do	neokla sycz nej	re zydencji.

Przed	frontem	stał	czar ny	range	rover,	a	za	nim	fer ra ri.	–	Ale	Lucinda	nie długo	go
przynie sie.	Wyda je	mi	się,	że	dla	twoich	bra ci	to	za	dużo	na raz.	Nie	dość,	że	powie -
dzia łeś	im	o	dziecku,	to	jesz cze	chcesz	je	poka zać.
–	To	nie	jest	ja kieś	tam	dziecko	–	odrzekł	z	dumą.	–	To	nasz	syn.	Uwierz	mi,	czuli-

by	się	ura że ni,	gdybyśmy	nie	przedsta wili	im	bra tanka.
Ta tia na	zer knę ła	na	nie go.	W	sza rym	jednorzę dowym	gar niturze	wyglą dał	zna ko-

micie.	Roz pię ty	kołnie rzyk	bia łej	koszuli	 i	brak	kra wa ta	świadczyły	o	nie oficjalnej
for mule	 kola cji.	 Na	 jego	 włosach,	 wciąż	 mokrych	 po	 prysz nicu,	 zosta ły	 śla dy	 po
grze bie niu.	Palce	ją	swę dzia ły,	by	je	wygła dzić.
–	W	ta kim	ra zie	pozwolę	ci	prze jąć	inicja tywę	w	roz mowie.	–	Nie	była	pewna,	jak

zwra cać	się	do	księż nicz ki	i	jak	za pewnić	jego	bra ci,	że	nie	chowa	do	nich	ura zy	jak
jej	ojciec.
–	Oczywiście.	–	Lekko	ją	ścisnął.	–	Nie	de ner wuj	się	tak,	bo	nie	zosta wisz	mi	wy-

boru	i	będę	ci	musiał	zrobić	ma saż.
Poczuła	cie pło	z	nutą	zmysłowej	obietnicy.	A	prze cież	 le karz	 jesz cze	 jej	nie	po-

zwolił	na	intymne	kontakty,	więc	i	tak	nie	mogła	nicze go	ocze kiwać.	Może	nie	po-
winna	tak	bar dzo	z	tym	walczyć	–	z	ma sa żem,	poca łunka mi.	Nie	mogła	prze cież	za -
prze czyć,	że	tego	pra gnie.
–	To	nie	byłoby	ta kie	złe	–	przyzna ła,	gdy	wchodzili	po	schodach.	Przy	drzwiach



sta ły	kwitną ce	ka me lie.
–	Chcę	się	tobą	opie kować.	–	Pogła skał	jej	biodro;	drob ny	gest	o	nie wia rygodnej

sile	oddzia ływa nia.	–	Tak	jak	mi	pozwolisz.
Podczas	 ich	 je dynej	 sza lonej	nocy	otoczył	 ją	nadzwyczajną	opie ką.	Kie dy	wcze -

śniej	się	spotyka li,	była	dzie wicą,	ale	na wet	wte dy	Jean-Pier re	na uczył	ją	innych	nie -
za pomnia nych	sposobów	na	zna le zie nie	sa tysfakcji.	Wte dy	też	dobrze	się	nią	opie -
kował.
Ta tia na	usiłowa ła	wziąć	się	w	garść.
–	Za czer wie niłaś	się	–	szepnął.	–	To	mnie	za bija.
Odwa żyła	 się	 na	nie go	 spojrzeć.	 Pa trzył	 na	nią	 z	 pożą da niem,	 które	 czuła	 całą

sobą.	Gdyby	nie	wybie ra li	się	na	kola cję,	za cią gnę ła by	go	do	domu.	Ale	w	tym	mo-
mencie	Jean-Pier re	na cisnął	dzwonek.
–	Wita my,	pa nie	Reynaud.	–	Atrakcyjna	siwowłosa	kobie ta	w	czar nym	unifor mie

sta nę ła	z	boku,	wpusz cza jąc	ich	do	środka.
We szli	do	holu.	Ta tia na	pa trzyła	na	bia łe	mar murowe	posadz ki	i	ścia ny	ozdobione

fre ska mi	przedsta wia ją cymi	sce ny	z	polowa nia	na	lisa.	Sze rokie	schody	ze	zdobioną
ba lustra dą	prowa dziły	na	półpię tro	dość	duże,	by	urzą dzić	tam	koktajl.
–	Są	na	ze wnątrz	–	poinfor mowa ła	służą ca,	wska zując,	by	prze szli	przez	pokój	po

le wej.	–	Poda je my	drinki.
–	Znam	drogę,	dzię kuję	–	odrzekł	Jean-Pier re,	po	czym	wrócił	wzrokiem	do	Ta tia -

ny.	Szli	przez	wykwintną	ja dalnię	z	je dwab nymi	za słona mi	i	prze pięknym	żyrando-
lem.
Z	każ dym	krokiem	coraz	bar dziej	zde ner wowa na	Ta tia na	znów	popra wiła	włosy.

Ża łowa ła,	że	nie	ucze sa ła	ich	ele gancko,	tylko	zosta wiła	roz pusz czone.
–	Wyglą dasz	pięknie.
Wzdrygnę ła	się,	poczuła,	jakby	Jean-Pier re	czytał	w	jej	myślach.	Nie,	ra czej	do-

myślił	się	jej	sta nu,	bo	ba wiła	się	włosa mi	jak	na stolatka.	Powinna	była	włożyć	gra -
na towy	kostium,	w	którym	wystę powa ła	w	są dzie	i	który	był	dla	niej	niczym	zbroja.
–	Dzię kuję.	–	Doce nia ła	jego	życz liwość,	choć	była	zła,	że	dostrzegł	jej	bez bron-

ność.	Musi	z	nim	wypra cować	plan	wspólnej	opie ki	nad	dzieckiem,	a	nie	pole gać	na
jego	emocjonalnym	wspar ciu	i	ma sa żach.
Wyszli	z	ja dalni	i	zna leź li	się	w	mniej	for malnej	prze strze ni	z	ba rem	i	okna mi	we -

neckimi	wychodzą cymi	na	ba sen	i	przyle gły	te ren.	W	powie trzu	płynę ła	me lancholij-
na	piosenka	miłosna,	tamtejsza	odmia na	bluesa	zwa na	zyde co.	Wokół	ba se nu	płonę -
ły	pochodnie,	spe cjalne	lampy	podświe tla ły	ozdob ne	rośliny	i	posą gi.	W	otoczonym
ka mie nia mi	pa le nisku	płonął	ogień.	Ka mienne	ławy	przykryte	grubymi	podusz ka mi
osła nia ła	per gola,	gdzie	wisiał	żyrandol	z	kute go	że la za.
Jesz cze	nie	widzia ła	twa rzy	ze bra nych	tam	ludzi,	ale	słysza ła	ich	śmiech,	dojrza ła

też	tańczą cą	parę.
–	Oni	nie	gryzą	–	stwier dził	Jean-Pier re.
–	Za pomnia łeś,	że	pozna łam	Henrie go,	za nim	został	w	pełni	oswojony.	–	Za wsze

lubiła	bra ci	Reynaudów.	Gdy	byli	młodsi,	uwielbia ła	pa trzeć,	 jak	się	mocują,	sta le
z	 sobą	 rywa lizowa li,	 w	 sporcie,	 grach	 planszowych,	 a	 na wet,	 kto	 pierwszy	 zje
owsiankę.
Cza sa mi,	kie dy	jej	ojciec	spę dzał	tydzień	z	Le onem,	by	usta lić	stra te gię	dla	druży-



ny,	sza la ła	z	chłopa ka mi	na	dużym	ranczu	w	Teksa sie	albo	w	Nowym	Or le anie.	Naj-
większą	atrakcją	ich	domu	w	Luizja nie	było	je zioro.	Za nim	dorośli	dość,	by	wypły-
nąć	łodzią,	budowa li	zamki	z	pia sku	albo	próbowa li	zbudować	tamę	i	za trzymać	nie -
wielki	strumień,	który	wpływał	do	Pontchar tra in.
–	Te raz	wyżywa	się	na	boisku.	–	Za trzymał	się	przy	drzwiach	z	siatką.	–	Chociaż

kie dy	się	go	widzi	z	Fioną,	moż na	pomyśleć,	że	jest	ła godny	jak	ba ra nek.	–	Wska zał
na	parę	tańczą cą	przy	ba se nie.
Porusza li	się,	jakby	tworzyli	jedność,	długa	czar na	suknia	kobie ty	owinę ła	się	wo-

kół	uda	męż czyzny,	gdy	ją	ob rócił.	Na	sam	ich	widok	Ta tia nę	za bola ło	ser ce.	Kie dyś
ma rzyła	o	 ta kim	romansie,	 te raz	 jej	 ser ce	prze pełnia ła	miłość	do	Césa ra.	 Jednak
matczyna	nie poha mowa na	czułość	dla	dziecka	to	coś	zupełnie	inne go	niż	emocjonal-
na	więź	łą czą ca	tę	dwójkę	tance rzy.
Wszyscy	ze bra ni	przy	ba se nie	wyglą da li	na	szczę śliwych.	Dwie	pary	sie dzą ce	bli-

sko	ognia	roz ma wia ły	z	ożywie niem.	Ja sna	blondynka	poma ga ła	sobie	przy	tym	rę -
ka mi.	Ta tia na	nie	mia ła	ochoty	 im	prze szka dzać.	Wizyta	w	tym	domu	po	tym,	 jak
Leon	potraktował	jej	ojca,	była	dla	niej	trudna.	Ojciec	mu	się	odpła cił,	na zwał	Le ona
egoistą,	który	lubi	rzą dzić	i	nie	chce	się	dzie lić	sła wą	z	nikim,	kto	wie	od	nie go	wię -
cej.	Ale	to	nie	wszystko.	Tego	wie czoru	musia ła	na	doda tek	przedsta wić	im	dziecko,
które	dotąd	ukrywa ła.
–	Idzie my.	–	Jean-Pier re	położył	dłoń	na	jej	ple cach,	prowa dząc	ją	przez	drzwi.
Z	 wia trem	 płynął	 za pach	 płoną ce go	 drewna,	 łą cząc	 się	 za pa chem	 chlorowa nej

wody	w	ba se nie.	Sześć	par	oczu	zwróciło	się	w	ich	stronę.
–	Wrócił	syn	mar notrawny!	–	za wołał	Jean-Pier re.	–	Gotowy	na	ślub.
Powitał	go	chór	mę skich	głosów.
–	Mam	na dzie ję,	że	przed	ślubem	znajdziesz	kra wat!
–	Myśla łem,	że	to	ja	je stem	synem	mar notrawnym!
Nie za leż nie	od	żar tobliwych	docinków	bra cia	pode szli	do	nie go,	pokle pywa li	go,

ściska li	mu	dłonie	jak	za wodnicy	na	boisku.	Wszyscy	byli	nie przyzwoicie	przystojni,
o	ciemnych	włosach	i	oczach.	Czy	César	bę dzie	do	nich	podob ny,	gdy	dorośnie?
Ta tia na	z	ra dością	zniknę ła	na	chwilę	w	tle,	choć	czuła	na	sobie	wzrok	gospodyni

i	innych	kobiet,	za nim	Ge rva is	odda lił	się	od	męż czyzn.
–	Ta tia na.	–	Skinął	jej	głową	i	wycią gnął	rękę.	Już	wte dy,	kie dy	był	na stolatkiem,

za chowywał	się	jak	głowa	rodziny.	Tego	wie czoru	w	je dwab nym	gar niturze	wyglą -
dał	jak	męż czyzna	wart	księż nicz ki.	–	Miło	cię	znów	widzieć.
–	Jak	mam	powitać	moją	największą	fankę?	–	Henri	prze pchnął	się	obok	Demp-

seya	i	Ge rva is’go,	miał	na	sobie	T-shirt	i	dopa sowa ną	ma rynar kę.	Wziął	ją	w	ob ję -
cia.	–	Witaj	z	powrotem	w	kra inie	Ca jun,	kocha nie,	i	dzię ki	ser decz ne,	że	zwiększy-
łaś	na sze	szanse	na	wygra ną	w	przyszłotygodniowym	me czu	Hur rica nes	z	Gla dia to-
ra mi.	W	każ dym	ra zie	we dług	ostatnich	notowań.
Henri	zer knął	na	Jean-Pier re’a.	Za nim	ten	odpowie dział,	Dempsey	odcią gnął	Hen-

rie go	i	sta nął	obok	Ta tia ny.
–	Nie	zwra caj	uwa gi	na	Henrie go	–	rzekł.	–	Od	tak	dawna	ma	ma nie ry	z	piłkar -

skiej	szatni,	że	nie	wiem,	czy	da	się	to	na pra wić.
–	Wszyscy	ob la liście	egza min	z	dobre go	wychowa nia	–	poinfor mowa ła	ich	pla tyno-

wa	blondynka	sie dzą ca	przy	ognisku.	Dopie ro	te raz	było	widać,	że	 jest	w	cią ży.	–



Nie	wszyscy	zosta li	przedsta wie ni	na sze mu	gościowi.
Jean-Pier re	 poprowa dził	 Ta tia nę	 do	 na rze czonej	 Ge rva is’go,	 która	 nie	 była	 ani

trochę	tak	groź na,	jak	mogłoby	się	wyda wać	z	jej	słów.
–	 Eriko,	 wybacz.	 Dzię kuję	 za	 za prosze nie.	 Poznaj,	 proszę,	 Ta tia nę	 Doucet.	 –

Wciąż	trzymał	dłoń	na	ple cach	Ta tia ny,	doda jąc	jej	odwa gi.
Bo	nie za leż nie	od	tego,	 jak	rodzina	ją	przywita ła,	z	pewnością	za chowa	się	ina -

czej,	gdy	dowie dzą	się	o	synu,	które go	ukrywa ła	przed	Jean-Pier re’em.	Czy	Demp-
sey	 o	 tym	wspomniał?	 Pa trząc	 w	 chłodne	 nie bie skie	 oczy	 gospodyni,	 Ta tia na	 nie
znajdowa ła	odpowie dzi.
–	Miło	mi	pa nią	poznać.	–	Kobie ta	za cisnę ła	palce	na	dłoni	Ta tia ny,	która	poczuła

de likatne	srebr ne	pier ścionki	wciska ją ce	się	w	jej	skórę.	Ale	Ta tia na	pa trzyła	tylko
na	piękny	ka mień	na	le wej	ręce	Eriki.	–	Wszyscy	byliśmy	cie ka wi,	kogo	Jean-Pier re
przywie zie	na	ślub.	Wyobra ża	sobie	pani	na sze	za skocze nie,	kie dy	ogłosił	 to	pod-
czas	wywia du	te le wizyjne go,	za miast	w	odpowie dzi	na	na sze	za prosze nie.
Żona	Henrie go,	Fiona,	którą	Ta tia na	widzia ła	tylko	na	zdję ciach	w	inter ne cie,	po-

de szła	do	Eriki.	Drob na	brunetka	z	długim	końskim	ogonem	sta nę ła	po	drugiej	stro-
nie	księż nicz ki.	Ta tia na	za sta na wia ła	się	nad	odpowie dzią,	a	kobie ta	z	końskim	ogo-
nem	wykorzysta ła	chwilę	ciszy.
–	 Prawdę	mówiąc,	 Dempsey	 ogłosił	 na sze	 za rę czyny	 na	 konfe rencji	 po	me czu,

więc	ja	wca le	nie	byłam	za skoczona.	–	Wycią gnę ła	rękę.	–	Je stem	Ade la ide.
–	Bar dzo	mi	miło.	–	Ta tia na	przypomnia ła	sobie,	że	Dempsey	oświadczył	się	swo-

jej	asystentce,	przyja ciółce	z	dzie ciństwa.
–	Fiona,	żona	Henrie go	–	przedsta wiła	się	druga	z	kobiet,	ściska jąc	dłoń	Ta tia ny.	–

Bar dzo	się	cie szę,	że	na resz cie	jest	nas	tyle	samo	co	męż czyzn.	Witaj,	Ta tia no.
–	Dzię kuję.	Cie szę	się,	że	mam	oka zję	znów	być	z	Reynauda mi.	–	Powiodła	wzro-

kiem	po	twa rzach	bra ci,	którzy	pode szli	do	swoich	kobiet.	Bra kowa ło	jej	ich	przy-
jaź ni,	choć	nigdy	nie	była	z	nikim	tak	blisko	jak	z	Jean-Pier re’em.	–	Dopie ro	nie daw-
no	sobie	uświa domiłam,	że	popełniłam	błąd,	pozwa la jąc,	żeby	proble my	moje go	ojca
sta ły	się	moimi	proble ma mi.
–	Ja kaś	rodzinna	waśń?	–	Erika	zmarsz czyła	czoło,	zwra ca jąc	nie bie skie	oczy	na

Ge rva is’go.	–	Myśla łam,	że	chodzi	o	ja kąś	spra wę	są dową.	–	Musia ła	wyczuć	na głe
na pię cie,	bo	urwa ła.	–	Prze pra szam.	Zbyt	długo	nie	mam	do	czynie nia	z	dyploma cją
i	wyszłam	z	wpra wy.
Kie dy	płomie nie	w	pa le nisku	wystrze liły,	Ta tia na	poczuła,	że	ma	roz pa lone	policz -

ki.
–	Nie	ma	za	co.	Po	kłótni	moje go	ojca	z	Le onem	dola łam	oliwy	do	ognia,	biorąc

spra wę	prze ciwko	sławne mu	piłka rzowi,	przyja cie lowi	tej	rodziny.	–	Nie	mia ła	poję -
cia	o	tym	związ ku,	dopóki	spra wa	nie	tra fiła	do	sądu.	Czuła,	że	miły	na strój	prysł.
Na wet	bez troski	Henri	unikał	jej	spojrze nia.
–	To	już	prze szłość	–	przypomniał	Jean-Pier re,	gdy	kelner	roz nosił	tace	i	kie lisz ki.

–	A	ja	nigdy	nie	winiłem	Ta tia ny	za	wybór	jej	ojca.	Więc	pomyśla łem,	że	najwyż sza
pora,	żeby	wróciła	do	Nowe go	Or le anu.
Ta tia na	 czuła	 się	 skrę powa na,	 a	 jednak	 przysunę ła	 się	 do	 nie go,	wdzięcz na	 za

wspar cie	ludzi,	którzy	sza nowa li	Mar cusa	Ca ruther sa.	A	za raz	potem	przypomnia ła
sobie,	że	Ca ruthers	sam	skutecz nie	za kończył	swą	ka rie rę,	wyrzuca jąc	asystentkę,



kie dy	go	oskar żyła	o	mole stowa nie.
–	Jean-Pier re	sta ra	się	być	miły.	Przyszedł	mi	na	ra tunek	po	tym,	jak	wygłosiłam

dość	bez ce re monialną	uwa gę	w	obecności	męż czyzny,	który	oka zał	się	re por te rem.
–	Musi	uwa żać,	by	znów	nie	za mie nić	się	w	kłę bek	ner wów.	Prze klina jąc	hor mony,
zwróciła	się	do	Eriki.	Czuła,	że	jest	 jej	winna	wyja śnie nie.	–	Byłam	równie	za sko-
czona	 jak	 wszyscy,	 kie dy	mnie	 za prosił	 na	 ten	 tydzień.	 Zrobił	 to,	 żeby	 odwrócić
uwa gę	od	moje go	komenta rza,	i	je stem	szcze rze	wdzięcz na,	bo	wca le	tak	nie	my-
śla łam,	no	i	dało	mi	to	szansę	na	ponowne	spotka nie	z	wami.
Za pa dła	cisza.	Ta tia na	wyczuła	na pię cie	 stoją ce go	obok	niej	 Jean-Pier re’a.	Ona

jednak	ode tchnę ła	z	ulgą,	bo	powie dzia ła	prawdę.
Rodzina	wymie niła	za nie pokojone	spojrze nia.
–	Mie liśmy	 na dzie ję,	 że	 je ste ście	 parą	 –	wyja śniła	w	 końcu	Ade la ide.	 –	 Zdję cia

z	wa szej	wyciecz ki	łódką	już	poja wiły	się	w	sie ci,	więc	liczyliśmy…
–	Wznie śmy	 toast	 –	 za proponował	Ge rva is,	przychodząc	Ade la ide	na	 ra tunek.	 –

Pora	uczcić	twój	powrót,	Ta tia no,	nie za leż nie	od	okolicz ności.
Kelner	 przyniósł	 tacę	 z	 kie lisz ka mi	 i	 dwie	 butelki	 szampa na.	 Kobie ta	 ubra na

w	koszulę	do	smokingu	i	spodnie	identycz ne	jak	spodnie	kelne ra	pomogła	mu	otwo-
rzyć	butelki.	Na la no	szampa na	dla	wszystkich	prócz	Eriki,	której	poda no	szklankę
wody.	Ta tia na	uzna ła,	że	łyk	szampa na	dla	towa rzystwa	jej	nie	za szkodzi,	chociaż
kar miła	pier sią.	Ge rva is	uniósł	krysz ta łowy	kie liszek.	Pozosta li	poszli	 jego	śla dem
i	cze ka li	na	toast.	W	tej	ciszy	Ta tia na	słysza ła	fale	je ziora	roz bija ją ce	się	o	brzeg.
–	Za	Jean-Pier re’a	i	Ta tia nę,	połą czonych	po	zbyt	długim	cza sie.
Ta tia na	ode tchnę ła	po	raz	pierwszy	od	chwili,	gdy	we szła	do	tego	domu.	Za nim

jednak	podniosła	kie liszek	do	warg,	służą ca,	która	 ich	tam	wprowa dziła,	pode szła
do	Jean-Pier re’a.
–	Prze pra szam	–	ode zwa ła	się	cicho,	choć	Ta tia na	ją	słysza ła.	–	Gość,	które go	pan

za prosił,	już	tu	jest.
–	Oczywiście.	Chwilecz kę,	Ge rva is.	–	Jean-Pier re	ruszył	na	tyły	pa tia,	gdzie	Lucin-

da	sta ła	w	drzwiach	z	za winiątkiem	w	ra mionach.
Ta tia na	przypomnia ła	sobie,	że	największy	problem	wie czoru	wciąż	przed	nimi.

Nogi	omal	się	pod	nią	nie	ugię ły.	Wszystkie	oczy	zwróciły	się	na	Jean-Pier re’a,	który
prowa dził	Lucindę	do	ogniska.
Obecni	głośno	wcią gnę li	powie trze	niczym	kibice	na	nie dzielnym	me czu	na	za tło-

czonym	sta dionie	w	ocze kiwa niu	dalsze go	cią gu.
–	Kie dy	Ta tia na	powie dzia ła,	że	cie szy	się	z	tego	spotka nia,	nie	wspomnia ła	powo-

du,	dla	które go	tak	się	cie szymy,	że	je ste śmy	tu	ra zem.	–	Jean-Pier re	pa trzył	na	Ta -
tia nę	stoją cą	w	świe tle	płomie ni	pe łen	ojcowskiej	dumy.	–	Poznajcie	na sze go	syna
Césa ra.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na	pa tio	i	przy	ba se nie	wciąż	słychać	było	tę skne go	bluesa.	Kelne rzy	na la li	znów
szampa na,	a	Ge rva is	wzniósł	toast	za	Césa ra,	pierwsze go	przedsta wicie la	kolejne -
go	pokole nia	rodu	Reynaudów.	Się gnię to	po	przystawki,	roz mowy	powoli	na	nowo
ożywa ły.
Ta tia na	sie dzia ła	na	stoją cym	da lej	pufie,	skubiąc	crostini	z	ma leńkimi	kre wetka -

mi	z	roż na.	Wie dzia ła,	że	są	pysz ne,	ale	pra wie	nie	czuła	sma ku.
Wszyscy	złożyli	jej	gra tula cje.	Uprzejmie	dzię kowa ła,	a	gdy	za inte re sowa nie	sku-

piło	 się	 na	 dziecku,	 mogła	 wresz cie	 wziąć	 głę boki	 oddech.	 Bo	 kie dy	 Jean-Pier re
chwa lił	 się	 pier worodnym,	 ona	 gotowa ła	 się	 ze	 złości.	 Reynaudowie	 nie	 usłysze li
wyja śnie nia,	 dla cze go	 Ta tia na	 i	 Jean-Pier re	 tak	 długo	milcze li	 na	 te mat	 dziecka,
więc	była	prze kona na,	że	to	ją	ob winia ją	o	ukrywa nie	Césa ra.	Wszyscy	na	pewno
uwa ża ją,	 że	 gdyby	 Jean-Pier re	 wie dział	 o	 dziecku	 wcze śniej,	 podzie liłby	 się	 tym
z	rodziną.	I	mie li	ra cję.
Jean-Pier re	nie	zdra dził	też	bliskim,	cze mu	nie	pozwoliła	mu	uczestniczyć	w	na ro-

dzinach	 syna.	 Na zwał	 ich	 zwią zek	 błę dem.	 Zosta wił	 ją	 rankiem	 po	 ich	 je dynej
wspólnej	nocy,	da jąc	jej	do	zrozumie nia,	że	nic	poza	tym	go	nie	inte re suje.	Więc	co
niby	mia ła	począć,	gdy	pierwszy	test	cią żowy	wypadł	pozytywnie?	Jak	mia ła	się	po-
dzie lić	 tą	wia domością	z	męż czyzną,	który	mógł	postrze gać	 ich	syna	 jako	kolejny
błąd?	 Co	 prawda	 to	 już	 prze szłość.	Widząc,	 z	 jaką	 czułością	 Jean-Pier re	 trzyma
Césa ra,	słysząc	dumę	w	jego	głosie,	trudno	jej	było	te raz	wytłuma czyć	sobie	oba wę,
iż	mógłby	 za suge rować	 jej	 usunię cie	 cią ży.	 A	 jednak	 ich	 poże gna nie	 tamtej	 zimy
dało	jej	podsta wy	do	najgor szych	lę ków.
–	Prze pra szam	–	rzuciła	w	prze strzeń,	odda la jąc	się	od	tłumu,	który	otoczył	Césa -

ra.	Potrze bowa ła	chwili	spokoju,	złe	myśli	krą żyły	tak	szyb ko,	że	za krę ciło	 jej	się
w	głowie.
W	 pośpie chu	we szła	 do	 domu,	mija jąc	 po	 drodze	 kelne ra,	 który	 powie dział	 jej,

gdzie	znajdzie	damską	toa le tę.
–	Ta tia na?	–	Usłysza ła	za	sobą	głos	 Jean-Pier re’a	 i	szyb kie	kroki.	Zwolniła,	nim

dotar ła	do	celu.
Zajrza ła	do	pokoju,	który	za uwa żyła,	kie dy	tamtę dy	prze chodzili.	Wizyta	w	toa le -

cie	musi	za cze kać,	nie	chcia ła	prowa dzić	tej	roz mowy	nad	umywalką.	W	pokoju	był
kominek,	klubowe	fote le	i	ba rek,	a	wzdłuż	ścian	półki	z	książ ka mi	i	piłkar skie	me -
mora bilia.	Lampa	bankier ska	rzuca ła	miękkie	świa tło	na	dę bowe	duże	biur ko.
–	Wszystko	w	porządku?	–	Jean-Pier re	wszedł	za	nią	do	pokoju	i	wziął	ją	za	ręce.

–	Nie	musimy	zosta wać	na	kola cji,	je śli	nie	masz	ochoty.	Wszyscy	zrozumie ją,	że	je -
steś	zmę czona	po	podróży.
–	Nie	 chcę,	 żeby	 twoja	 rodzina	myśla ła	 o	mnie	gorzej,	 niż	 już	myśli.	Nie	 chcę,

żeby	uwa ża li,	że	ich	lekce wa żę.	–	Pozwoliła	mu	pocią gnąć	się	na	ka na pę,	lecz	uwol-
niła	ręce	z	jego	uścisku.	–	Zosta nę	na	kola cji.



–	Nikt	źle	o	tobie	nie	myśli.	–	Prze krzywił	głowę.	–	Wszyscy	rozumie ją,	że	urodzi-
łaś	dziecko	nie spełna	sześć	tygodni	temu.
–	 Na prawdę?	 –	 Splotła	 ra miona	 na	 pier si,	 które	 ostatnio	 wyda wa ły	 się	 ra czej

praktycz nym	niż	atrakcyjnym	kobie cym	atrybutem.	Już	tę skniła	za	synem.	Dzie le nie
się	nim	z	tą	dużą	rodziną	było	trudniejsze,	niż	sa dziła.
–	Oczywiście.	–	Pa trzył	na	nią,	jakby	stra ciła	rozum.	–	Gdybyś	nie	za uwa żyła,	Eri-

ka	ocze kuje	bliź nia ków.	Ge rva is	 robi,	 co	może,	żeby	 jej	uła twić	życie.	Na prawdę
myślisz,	że	ktoś	ża łowałby	ci	cza su	na	dojście	do	sie bie	po	urodze niu	moje go	dziec-
ka?
–	Na sze go	dziecka.	–	Na gle	poczuła	się	wyczer pa na.	–	Nie	przyje cha łam	tu,	żeby

oddać	go	tobie	ani	twojej	rodzinie,	więc	nie	na bie raj	zwycza ju	na zywa nia	go	tylko
twoim	synem.
–	 Ja sne.	Mój	Boże,	oczywiście.	Nigdy	nie	ode brałbym	dziecka	matce.	 –	W	 jego

oczach	była	mie szanka	emocji,	których	Ta tia na	nie	potra fiła	zinter pre tować.	–	Ro-
zumiem,	że	to	dla	cie bie	trudne,	ale	myśla łem,	że	je śli	chodzi	o	moją	rodzinę,	najle -
piej	bę dzie	od	razu	przejść	do	rze czy.
Prze ciwnie	niż	ona	postą piła	w	stosunku	do	nie go?
–	Te raz	nasi	najbliż si	zna ją	prawdę	–	cią gnął.	–	Może my	się	skupić	na	historii,	któ-

rą	ze chce my	sprze dać	me diom.
–	Wiesz	 co?	 –	Ner wowo	wygła dziła	 je dwab ną	 spódnicę.	 –	Nie prawda,	 że	 zna ją

całą	prawdę.	Twoi	bra cia	dowie dzie li	się	tylko,	że	ukrywa łam	przed	tobą	syna.
–	Tego	nie	powie dzia łem.	–	Za cisnął	zęby.
Pode rwa ła	się	na	nogi.	Nie	chcia ła	sie dzieć	tak	blisko	nie go,	wciąż	czując	gotują -

cą	się	w	niej	złość.
–	Nie	wyja śnia jąc,	dla cze go	infor muje my	ich	o	dziecku	z	opóź nie niem,	pozwoliłeś

im	myśleć	o	mnie	jak	najgorzej.	A	to	nie dobry	począ tek,	skoro	na sze	rodziny	i	tak
już	dzie lą	spor ne	kwe stie.
–	Co	niby	mia łem	powie dzieć	twoim	zda niem?	–	On	także	wstał,	ale	ruszył	w	prze -

ciwną	stronę.	–	Bo	nie	bar dzo	rozumiem,	cze mu	wykre śliłaś	mnie	z	listy	kontaktów,
kie dy	rodziłaś	dziecko.
–	No	to	pozwól,	że	powiem	to	bar dzo	ja sno.	–	Stra ciła	cier pliwość.	–	Ostatnie	sło-

wa,	 ja kie	do	mnie	powie dzia łeś,	 za nim	stwier dziłam,	że	 je stem	w	cią ży,	brzmia ły:
Nigdy	nie	powtórzę	tego	błę du.
–	To	nie	fair.
–	Sam	chcia łeś.	Może	dla	cie bie	to	nie	fair,	dla	mnie	to	też	było	nie	fair,	że	pa trzy-

łeś	na	mnie	z	pogar dą	dla te go,	że	wykonywa łam	swoje	obowiąz ki	w	są dzie.	–	Opar -
ła	ple cy	o	re gał.	–	Kie dy	potem…	kocha liśmy	się	tamtej	nocy,	głupio	uzna łam,	że	zro-
zumia łeś	swój	błąd.	Obudziłam	się	szczę śliwa.	Masz	w	ogóle	poję cie,	że	robiłam	ci
śnia da nie,	kie dy	wypa dłeś	z	pokoju	jak	strza ła?	Poprosiłam	concier ge’a,	żeby	kupił
mi	świe że	 jajka	i	pie czywo.	–	Ja sna	chole ra,	nie	za mie rza ła	tego	wszystkie go	mó-
wić,	za	bar dzo	się	odsłoniła.
Przez	chwilę	Jean-Pier re	milczał.
–	Nie	winiłem	cię	za	wyrok.	–	Ude rzył	pię ścią	w	najbliż szą	półkę.	–	Po	prostu	my-

śla łem,	 że	 chcia ła byś	 poznać	 zda nie	 przyja cie la	Mar cusa.	 Jego	 asystentka	 była	 –
jest	–	nie godna	za ufa nia.



–	Nie	mogę	wybie rać	klientów,	których	przyjmuje	moja	fir ma,	i	nie	będę	się	z	tobą
sprze czać	na	ten	te mat.	–	Podczas	proce su	słysza ła	jego	ze zna nia.	–	Myśla łam,	że
zosta wiliśmy	to	za	sobą,	więc	byłam	tym	bar dziej	ura żona,	słysząc,	że	 tamta	noc
była	dla	cie bie	błę dem.
–	Więc	nie	powie dzia łaś	mi	o	Césa rze,	żeby	mnie	uka rać?	–	Jego	spojrze nie	ka za -

ło	 jej	 się	 za sta nowić,	 czy	w	 ogóle	 znajdą	wspólny	 grunt,	 by	 ra zem	wychowywać
syna.
Wsunę ła	palce	we	włosy,	jej	za pał	do	walki	ostygł.
–	Nie	powie dzia łam	ci	o	nim,	bo	nie	zniosła bym,	gdybyś	stwier dził,	że	urodze nie

Césa ra	to	błąd.

Nigdy	chyba	nie	czuł	się	tak	nie swojo	jak	podczas	tej	rodzinnej	kola cji.	Świa do-
mość,	co	Ta tia na	o	nim	myśli,	nie	pozwoliła	mu	pra wie	nicze go	prze łknąć	ani	uda -
wać,	że	wszystko	jest	najle piej	w	jego	świe cie.
W	milcze niu	wra cał	z	Ta tia ną	do	domu.	Gdy	zna la zła	się	w	środku,	znów	wyszedł.

Po	wymia nie	zdań	w	ga bine cie	nie	mia ła	mu	już	wie le	do	powie dze nia,	usta lili	je dy-
nie,	że	poroz ma wia ją	rano,	kie dy	trochę	ochłoną.
Musiał	wymyślić	ja kiś	plan,	ale	nie	był	w	sta nie	tego	zrobić,	dopóki	nie	roz ła duje

emocji.
Ruszył	w	stronę	ga ra żu	na	trzy	sa mochody	i	przyciskiem	otworzył	jedną	z	bram

ze	wzmocnionej	sta li.	We wnątrz	znajdował	się	jego	bmw	M6,	za re je strowa ny	w	Lu-
izja nie.	Srebr ny	gran	coupé	nie	był	tak	efekciar ski	jak	aston	mar tin,	którym	jeź dził
w	Nowym	Jor ku.	Usiadł	za	kie rownicą,	na cisnął	pe dał	gazu	i	zosta wił	za	sobą	ro-
dzinną	posia dłość.
Być	może	to	nie	było	w	porządku,	by	tre nował	w	ośrodku	drużyny,	z	którą	miał

nie długo	spotkać	się	na	boisku.	Ale	nie	za mie rzał	wchodzić	na	te ren	na le żą cy	do	pił-
ka rzy,	a	poza	tym,	do	dia bła,	ośrodek	na le żał	do	jego	rodziny.
Dwa dzie ścia	minut	póź niej	za par kował	na	miejscu	wła ścicie la,	ma jąc	pewność,	że

Ge rva is	nie	poja wi	się	 jesz cze	przez	sześć	godzin,	po	czym	prywatną	windą	poje -
chał	 do	 siłowni	 dla	 dyrekcji.	 Nosił	 na zwisko	 Reynaud.	Miał	 klucz.	 Za inwe stował
w	budowę	tego	ośrodka,	podob nie	jak	w	sta dion	Ze phyr	Dome	w	centrum	mia sta.
Nigdy	tak	jak	te raz	nie	potrze bował	wycisku.
Skorzystał	 z	 szafki	 Dempseya	 ozna czonej	 mosięż ną	 pla kietką	 i	 prze brał	 się

w	czar ne	szor ty	oraz	T-shirt.	Bie gał	na	sta cjonar nej	bież ni.	Się gnął	po	cię ża ry.	Owi-
nię ty	cięż kimi	łańcucha mi	w	pa sie,	podcią gał	się	na	drąż ku.	Prze ska kiwał	przez	ko-
zły	w	wa żą cej	trzydzie ści	kilo	ka mizelce.
Musiał	wypocić	potę pia ją ce	go	słowa	Ta tia ny.	W	końcu	tak	zmę czony,	że	bał	się,	iż

podczas	 kolejne go	 skoku	 skrę ci	 nogę,	 powlókł	 się	 pod	 prysz nic.	 Dopie ro	 wte dy
przyszło	mu	do	głowy,	co	powinien	zrobić.
Ta tia na	 nie	 ufa ła	mu	 te raz	 tak	 samo	 jak	wte dy,	 gdy	 odkryła,	 że	 spodzie wa	 się

dziecka.	Na	szczę ście,	nie za leż nie	od	tego,	co	mówiła	o	dzia ła niu	hor monów	popo-
rodowych,	była	prawnicz ką	i	ra cjonalnie	myślą cą	kobie tą.	Doce ni	jego	prze myśla ną
kampa nię	ma ją cą	na	celu	zdobycie	znów	jej	wzglę dów.	Logicz ne	ar gumenty,	dla	któ-
rych	powinni	być	ra zem.	Pokona	jej	ar gumenty	obrony	tak,	jak	pokonywał	prze ciw-
ników	na	boisku.	Wykorzysta	swoją	wie dzę	na	jej	te mat.	Bę dzie	męż czyzną,	które -



mu	Ta tia na	się	nie	oprze.	A	potem?
Potem	ogłosi	świa tu,	że	się	pobie ra ją	i	przedsta wi	me diom	Césa ra.	Wresz cie	obo-

je	będą	mie li	ten	roz dział	życia	za	sobą.	To	był	świetny	plan.
Pod	wa runkiem,	że	się	uda.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Śniła	o	nim,	na wet	kie dy	była	zła.	Nie	da wa ło	jej	to	spokoju	cały	ra nek,	choć	mia ła
róż ne	spra wy	do	za ła twie nia.	Jak	mogła	położyć	się	do	 łóż ka	zirytowa na	na	Jean-
Pier re’a,	a	potem	całą	noc	śnić	o	jego	dotyku?
Obudziła	się	roz draż niona,	choć	César	po	raz	pierwszy	prze spał	całą	noc.	Omal

nie	za pomnia ła	o	wizycie	 le kar skiej,	która	mia ła	 jej	odpowie dzieć	na	pyta nie,	czy
wolno	jej	już	upra wiać	seks,	choć	spe cjalnie	na	to	nie	liczyła,	skoro	Jean-Pier re	nie
chciał	na wet	spać	w	tym	sa mym	domu	co	ona.
Te raz,	prze brawszy	się	po	porannym	wyjściu,	ża łowa ła,	że	poprzedniej	nocy	nie

mia ła	moż liwości	wskoczyć	do	spor towe go	auta	i	zniknąć	tak	jak	Jean-Pier re.
Pa trzyła	z	ta ra su,	jak	odjeż dżał	z	rykiem	silnika.	W	każ dym	jego	ruchu	widzia ła

na pię cie.	Słysza ła	póź niej,	jak	wrócił	i	na pisał	jej	ese me sa	z	prośbą,	by	poja wiła	się
w	domu	Ge rva is’go,	by	pomóc	roz wią zać	ja kiś	problem	ze	ślubem.	Nie	zga dywa ła,
o	co	chodzi,	ale	gdy	zja dła	 lekki	posiłek	 i	na kar miła	Césa ra,	włożyła	 zrobioną	na
szydełku	minisukienkę	w	kolorowe	pa ski	i	ruszyła	zoba czyć,	co	się	dzie je.	W	nocy
tempe ra tura	spa dła,	powie trze	było	nie co	chłodniejsze,	 lecz	wciąż	dość	cie płe,	by
obyła	się	bez	swe tra.
Nim	dotar ła	do	domu	Ge rva is’go,	za dzwonił	jej	te le fon.	Spojrza ła	na	ekran	i	zoba -

czyła	numer	ojca.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	ode bra ła.
–	Cześć,	tato	–	rze kła,	idąc	za dba nym	trawnikiem	mię dzy	doma mi.	Mówiła	pogod-

nym	tonem,	modląc	się,	by	ojciec	odwza jemnił	jej	tym	sa mym.
–	Czytasz	ga ze ty?	–	warknął,	nie	pyta jąc	na wet	o	zdrowie	cór ki.
Co	 jej	przypomina ło,	dla cze go	nie	może	zwią zać	się	z	 Jean-Pier re’em,	kolejnym

męż czyzną	skupionym	głównie	na	sobie.	Za skoczył	ją	te raz	troską	i	ma sa żem,	ale
ile	z	tego	mia ło	tak	na prawdę	służyć	ja kimś	jego	ce lom?
–	Byłam	dość	za ję ta	dzieckiem	–	przypomnia ła	ojcu,	za sta na wia jąc	się,	cze mu	tak

długo	walczyła	o	aproba tę	człowie ka,	który	bar dziej	dbał	o	to,	jak	świat	postrze ga
jego	rodzinę	niż	o	jej	sa mopoczucie.
–	Cóż,	dobrze	to	ukrywa łaś.
W	tle	słysza ła	dźwię ki	wielkie go	mia sta	–	pisz czą ce	ha mulce,	klaksony.	Ojciec	sie -

dzi	pewnie	w	sa mochodzie,	ja dąc	ze	spotka nia	na	spotka nie.
–	Zdję cia	z	twojej	wyciecz ki	łódką	są	całkiem	ładne,	chociaż	wciąż	mnie	wkurza,

że	widzę	cię	z	Reynaudem.
–	Kie dyś	lubiłeś	tę	rodzinę.	–	Zniżyła	głos,	choć	nikogo	obok	nie	było.	–	I	tak	mnie

wychowa łeś,	że bym	ja	też	ich	lubiła.
–	Trochę	za	bar dzo	–	burknął.	–	Ale	może	na	tym	skorzystam.	Gdzie	się	odbywa

to	królewskie	we se le?	 Jak	mi	dasz	 coś,	 co	 sprze dam	pra sie	 i	 prze chytrzę	Le ona,
wyba czę	ci,	że	się	z	nimi	za da jesz.
Ta tia na	mia ła	na dzie ję,	że	żar tował.



–	Je stem	zbulwer sowa na.	Na	litość	boską,	tato…
–	Prze stań.	Tylko	żar tuję.	No,	pra wie.
W	tle	słysza ła	komenta tora	spor towe go.	Ojciec	pewnie	oglą dał	na gra nie	z	ja kie -

goś	me czu.
–	Trze ba	coś	podrzucić	tym	hie nom,	żeby	prze sta li	pisać	o	spra wie	Ca ruther sa.

Dużo	piszą	o	twoim	związ ku	z	Jean-Pier re’em,	a	to	nie dobrze	dla	tre ne ra,	żeby	jego
cór ka	wystę powa ła	w	są dzie	prze ciwko	za wodnikom.
Krew	 się	 w	 niej	 za gotowa ła.	 Przysta nę ła	 obok	 róża nej	 alta ny	 i	 opar ła	 głowę

o	 drewnia ną	 ramę	 z	 na dzie ją,	 że	woń	 róż	 ją	 uspokoi.	 Ojciec	 był	 na	 nią	 bar dziej
wście kły	z	powodu	tamtej	spra wy	niż	Jean-Pier re.	Twier dził,	że	stra ci	pozycję,	sko-
ro	pozwa la	cór ce	wystę pować	prze ciw	piłka rzowi.	Powie dzia ła	mu,	że	to	kompletny
nonsens.	Mar cus	nie	grał	dla	Gla dia torów,	więc	nie	było	konfliktu	inte re sów.	Sprze -
ciw	ojca	tylko	umocnił	ją	w	posta nowie niu,	by	wziąć	tę	spra wę.	Dora sta ła	w	domu,
gdzie	gwiaz dy	spor tu	były	waż niejsze	niż	cór ka,	więc	była	zde ter minowa na	wygrać
spra wę	w	są dzie.
Być	może	z	tego	powodu	opie ra ła	się	prote stom	Jean-Pier re’a,	który	utrzymywał,

że	Mar cus	jest	nie winny.	Ale	jej	za da niem	była	obrona	klientki.	Ze rwa ła	różę	i	ru-
szyła	wybrukowa ną	ścież ką	w	stronę	domu.
–	Znów	wszę dzie	o	tym	pełno.	–	Ojciec	ode zwał	się	tak	głośno,	że	musia ła	ściszyć

głos.	–	Nie	możesz	chować	głowy	w	pia sek	i	uda wać,	że	to	nie	istnie je.	Ty	to	za czę -
łaś	swoim	komenta rzem	na	te mat	Jean-Pier re’a.	Te raz	musisz	się	zmie rzyć	z	konse -
kwencja mi,	i	to	za nim	przedsta wisz	świa tu	moje go	wnuka.
Tu	akurat	miał	ra cję.	Za mknę ła	oczy	i	usiłowa ła	uspokoić	wa lą ce	ser ce.	Wcią gnę -

ła	w	noz drza	za pach	róży.
–	Prze czytam,	co	piszą,	i	wymyślę	ja kiś	plan	–	za pewniła	go.	–	Ale	tato?
–	Tak?
–	Je śli	za szkodzisz	temu	ślubowi	czy	zrobisz	coś	prze ciw	Reynaudom,	nie	zoba -

czysz	ani	mnie,	ani	wnuka.	–	Głos	jej	drżał,	gdy	to	mówiła.	Mia ła	na dzie ję,	że	ojciec
zrozumie,	iż	mówiła	szcze rze.
Zbyt	długo	usiłowa ła	za dowolić	człowie ka,	który	wciąż	coś	na	niej	wymuszał.	By-

cie	matką	pozwoliło	jej	spojrzeć	na	tę	re la cję	z	nowej	per spektywy.	Może	trochę	ją
też	wzmocniło.
–	Do	dia bła,	kocha nie,	prze cież	powie dzia łem,	że	to	żart	–	rzekł,	a	potem	za głu-

szyła	go	syre na.	–	Za dzwoń	do	matki,	dobrze?
Ta tia na	westchnę ła.	Matka	nigdy	nie	sta nę ła	po	jej	stronie.	Kocha ła	ją,	ale	przy-

się gła	sobie,	że	bę dzie	silniejsza.
–	Oczywiście.
Roz łą czyła	 się,	 za dowolona,	 że	wyzna czyła	 ojcu	 gra nicę.	Wia domości,	 które	 jej

prze ka zał,	za nie pokoiły	ją,	jednak	odsunę ła	je	na	bok	i	skupiła	się	na	nie zna nych	jej
jesz cze	proble mach	Ge rva is’go	i	Eriki.	Na cisnę ła	dzwonek	i	le dwie	zdą żyła	wyrzu-
cić	zgnie cioną	różę,	gdy	drzwi	się	otworzyły.	Tego	dnia	powita ła	ją	inna	służą ca.
Dotarłszy	do	za mknię tych	drzwi	na	końcu	koryta rza,	Ta tia na	usłysza ła	zza	nich

muzykę	–	me lodię	disco	z	lat	sie demdzie sią tych.	Towa rzyszyły	jej	dwa	kobie ce	gło-
sy.	Na	ra zie	nie	wyglą da ło	to	na	kryzys.
Służą ca	 za puka ła,	 a	 potem	 otworzyła	 drzwi	 do	 domowe go	 kina	 o	 gra na towych



ścia nach.	Na prze ciw	ekra nu,	na	którym	wyświe tla no	mecz	Hur rica nes,	sta ły	sze ro-
kie	 skórza ne	 sie dze nia.	 Głos	 był	wyłą czony.	Ge rva is	 i	 resz ta	 rodziny	 sie dzie li	 na
podłodze	mię dzy	sie dze nia mi	i	ekra nem,	otocze ni	pudełka mi	z	ma łymi	bute lecz ka mi
wina,	stosa mi	na kle jek	i	pusz ka mi	kolorowych	farb.
Na	widok	Ta tia ny	ktoś	ściszył	muzykę.
Jean-Pier re	wstał,	by	ją	przywitać,	pozosta li	głośno	ją	pozdrowili,	skupie ni	na	za -

da niu.	Ma lowa li	coś	na	na klejkach.	Spojrza ła	pyta ją co	na	Jean-Pier re’a,	które go	wi-
dok	przypomniał	jej	sen	z	minionej	nocy,	kie dy	to	nie znośnie	powoli	ją	roz bie rał,	ca -
łował	każ dy	centymetr	jej	cia ła…
–	Dzię kuję,	 że	 przyszłaś.	 –	 Je śli	 za uwa żył	 jej	 zde ner wowa nie,	 nie	 skomentował

tego.	Wziął	 ją	pod	rękę	 i	poprowa dził	do	sie dzą cych	na	podłodze	osób.	–	Ge rva is
i	Erika	mają	problem	zwią za ny	z	pla na mi	we selnymi,	więc	chce my	im	pomóc.	Sie -
dzimy	tu,	bo	 to	 jest	najbar dziej	bez piecz ny	pokój	w	ca łym	domu.	Przypusz czalnie
ktoś	ze	służ by	na ruszył	umowę	lojalności.
Ta tia na	ze sztywnia ła,	bo	chwilę	wcze śniej	jej	ojciec	suge rował,	by	to	ona	na ruszy-

ła	prywatność	tej	rodziny.
–	Nie	je ste śmy	pewni,	czy	to	prawda	–	doda ła	Erika.
Fiona	nuciła	i	ma lowa ła,	sie dząc	ze	skrzyżowa nymi	noga mi	na	kola nach	Henrie -

go,	on	zaś	opie rał	się	o	krze sło	i	wykorzystywał	ple cy	Fiony	jako	podpór kę	do	ma lo-
wa nia.	Ta	para,	pomyśla ła	Ta tia na,	nie	prze sta je	się	dotykać,	co	wie le	mówi	o	ich
małżeństwie,	zwłasz cza	że	nie	są	nowożeńca mi.
–	To	mógł	być	przypa dek	–	podjął	Ge rva is,	podnosząc	wzrok	znad	swojej	pra cy.

Przykle jał	wyschnię te	na klejki	na	butelkach.
Ta tia na	zrozumia ła,	że	to	pre zenty	dla	gości.
–	Na sza	or ga niza tor ka	ślubów	roz chorowa ła	się	po	podróży	do	Singa puru.	–	Erika

potrzą snę ła	głową,	jej	ja sne	włosy	omal	nie	musnę ły	podłogi,	kie dy	wygię ła	się	w	tył,
by	się	roz prostować.
Ge rva is	poma sował	 jej	ple cy,	a	 Jean-Pier re	zrobił	Ta tia nie	miejsce	na	podłodze.

Nie ła two	jej	było	usiąść	w	mini.	Ade la ide	to	za uwa żyła	i	poda ła	jej	podusz kę.
–	Na	kola na	–	szepnę ła.
Ta tia na	z	wdzięcz nością	za kryła	nogi	podusz ką.
–	Or ga niza tor ka	ślubów	za ła twiła	nam	wino,	ale	nie	poszło	to	gładko,	choć	ce lowo

za mówiłyśmy	wino	u	wuja	Micha ela,	 który	ma	winnicę	na	 za chodnim	wybrze żu	 –
mówiła	Erika	z	akcentem,	który	trochę	przypominał	szwedz ki,	choć	jej	mała	rodzin-
na	wyspa	 le ża ła	nie da le ko	wybrze ża	Finlandii.	 –	Najwyraź niej	 jest	 ja kaś	 inna	 ro-
dzinna	kłótnia,	o	której	nic	nie	wiem.	–	Uniosła	brwi,	pa trząc	na	Ge rva is’go.
–	Nie	wie dzia łem,	skąd	za ma wiasz	wino.	Przykro	mi,	że	na ra ziło	cię	to	na	stres	–

rzekł	Ge rva is	do	swojej	cię żar nej	na rze czonej	z	czułością,	która	spra wiła,	że	Ta tia -
na	poczuła	pustkę	w	ser cu.
Zer knę ła	na	Jean-Pier re’a,	za sta na wia jąc	się,	gdzie	spę dził	noc,	kie dy	ją	zosta wił.

Wyglą dał	na	wyczer pa ne go,	miał	podkrą żone	oczy	i	lekki	za rost.
–	Wszystko	w	porządku.	Sama	pochodzę	z	dużej	rodziny,	trudno	jest	uniknąć	spo-

rów.	–	Erika	prze sunę ła	palcem	po	twa rzy	Ge rva is’go,	tak	jak	Ta tia na	mia ła by	ocho-
tę	dotknąć	Jean-Pier re’a.
Czy	te	kobie ty	wie dzą,	ja kie	mają	szczę ście?	Zna la zły	miłość,	która	za spokoi	ich



potrze by	emocjonalne	i	fizycz ne.	Na gle	Ta tia nie	za bra kło	powie trza.	Powinna	była
popra cować	nad	związ kiem,	nim	urodziła	dziecko.	Przez	wzgląd	na	Césa ra	ża łowa -
ła,	że	jej	się	nie	uda ło.
–	Więc	wa sza	or ga niza tor ka	ślubów	dosta ła	butelki	bez	etykiet?	–	spyta ła	Ta tia -

na.
–	Chcia ła	 sama	 za jąć	 się	ma lowa niem,	 bo	 na	 doda tek	 dosta wa	była	 opóź niona,

a	wie,	że	nie	może my	ufać	ob cym.
–	Ale	potem	za chorowa ła	–	dokończyła	Ta tia na.
–	Ze	wzglę dów	bez pie czeństwa	nie	za trudniliśmy	wie lu	osób	–	cią gnę ła	Erika	–

a	ja	chcia łam,	żeby	tu	była	data	i	na sze	imiona.	Jednak	nie	mogłam	ryzykować	i	za -
trudnić	 miejscowe go	 ar tysty,	 bo	 skła da niu	 przysię gi	 małżeńskiej	 towa rzyszyłby
szum	he likopte rów.	–	Wyprostowa ła	się	i	wróciła	do	ma lowa nia	stokrotki	na	na klej-
ce.	–	Tego	bym	nie	zniosła.
Jean-Pier re	podał	Ta tia nie	listę	gości.
–	 Resz ta	 z	 nas	 dopisuje	 standar dowe	 infor ma cje	 –	wyja śnił,	 poka zując	 jej	 kilka

sza blonów.	–	Chodzi	o	to,	żeby	każ da	była	wyjątkowa,	więc	masz	pole	do	popisu.
Widok	tych	męż czyzn	–	dwaj	z	nich	to	gwiaz dy	ligi	NFL,	a	dwaj	pozosta li	sta li	za

sukce sem	Hur rica nes	–	którzy	z	odda niem	przygotowywa li	pre zenty	dla	gości	poru-
szyłby	ją	głę boko,	na wet	gdyby	nie	była	ostatnio	tak	podatna	na	ata ki	czułostkowo-
ści.	Zwykle	z	sobą	rywa lizują cy,	te raz	połą czyli	siły	w	szla chetnym	celu.
Chcia ła by	mieć	podob ne	wspar cie	rodziny	przed	urodze niem	syna.	Za sługiwał	na

to,	by	przyjść	na	świat	otoczony	miłością,	a	nie	ska za ny	wyłącz nie	na	matkę	i	sa -
motność	na	ka ra ib skiej	wyspie.
Ta tia na	 powiodła	 wokół	 wzrokiem.	 Na	 na klejce	 Jean-Pier re’a	 widnia ły	 czar ne

proste	linie.	Nic	dziwne go,	bo	na	boisku	był	me todycz nym	gra czem.	Henri	wybrał
odważ ne,	a	na wet	ryzykowne	ze sta wie nia	kolorów,	tak	samo	jak	czę sto	ryzykował
na	boisku,	co	cza sem	się	opła ca ło,	a	 innym	ra zem	ob ra ca ło	się	prze ciwko	nie mu.
Dempsey	tworzył	geome trycz ne	wzory,	wybie rał	zna ne	for my,	ale	wypełniał	je	nie -
oczywistymi	bar wa mi,	bo	sam	musiał	stworzyć	sobie	za sa dy,	gdy	jego	matka	nar ko-
manka	nie	wyzna cza ła	mu	gra nic	ani	nie	 za pewnia ła	bez pie czeństwa.	Najstar szy,
Ge rva is,	był	chyba	najpoważ niejszy	z	ca łej	czwór ki,	 jednak	jego	na klejki	były	naj-
bar dziej	oryginalne.	Jedna,	z	gwiaź dzistym	nie bem,	suge rowa ła,	że	miał	prawdziwy
ar tystycz ny	ta lent.
Jean-Pier re	przyniósł	Ta tia nie	kilka	słoicz ków	z	far bą.	Resz ta	rodziny	wróciła	do

roz mowy	oraz	śpie wa nia	w	takt	muzyki,	którą	ktoś	znów	na sta wił	głośniej.	Ade la -
ide,	która	sie dzia ła	obok	Ta tia ny,	podniosła	się	i	wyję ła	z	chłodziar ki	butelkę	wody.
–	Prze pra szam	za	wczorajszy	wie czór.	–	Jean-Pier re	wykorzystał	chwilę	prywat-

ności,	szkicując	lite ry	ołówkiem	i	linijką.	–	Przykro	mi,	że	wczoraj	nie	byłem	w	sta -
nie	roz ma wiać.	Liczę,	że	dzisiaj	to	na pra wimy.
Za skoczona	Ta tia na	się gnę ła	po	na klejkę,	myśląc,	co	na	niej	na ma luje.	Co	o	niej

powie dzą	wzory	i	kolory?	Jedne go	była	pewna.	Ma	dość	bez piecz nych	wyborów	dla
za dowole nia	innych.	Nie	chcia ła	być	dla	swoje go	dziecka	wzorem	opor tunizmu.	Za -
nurzyła	pę dzel	w	słoiku	poma rańczowej	far by.
–	Pewnie	trze ba	poroz ma wiać.	–	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	Jean-Pier re	chce	dla

Césa ra	jak	najle piej.	Jego	miłość	do	syna	była	oczywista	nie mal	od	pierwszej	chwili.



Ta tia na	za sta na wia ła	się,	jak	mogła	w	to	wątpić.	A	jednak	wówczas	mia ła	powody.	–
Dziś	rano	dzwonił	ojciec	i	uprze dził	mnie,	że	me dia	wróciły	do	spra wy	Ca ruther sa.
Nie	zda wa łam	sobie	z	tego	spra wy,	ale	chcę,	je śli	to	moż liwe,	odwrócić	od	tego	ich
uwa gę.
–	 To	 dobrze.	 –	 Odłożył	 ołówek	 i	 pa trzył	 na	 nią	 przez	 chwilę,	 kie dy	 ma lowa ła

gwiaź dzistą	aure olę.	–	Chciałbym,	że byśmy	w	tym	tygodniu	zna leź li	wspólny	grunt.
Ja	je stem	wię cej	niż	gotowy.
Coś	w	jego	tonie	ka za ło	 jej	prze rwać	pra cę.	Jedno	spojrze nie	w	oczy	Jean-Pier -

re’a	powie dzia ło	jej,	że	mówił	szcze rze.	Ser ce	za biło	jej	mocniej.
–	 To	brzmi…	 –	Odchrząknę ła,	 odsuwa jąc	 nie sfor ne	myśli.	 –	 To	 zna czy	 zga dzam

się.
Zwilżyła	war gi	i	wróciła	do	pra cy.
–	Chcesz	zimnej	wody?	–	spyta ła	Ade la ide,	poja wia jąc	się	obok	z	dodatkową	butel-

ką.
Nie	masz	poję cia	jak	bar dzo,	pomyśla ła	Ta tia na.
–	Dzię kuję.	–	Z	wdzięcz nością	wzię ła	butelkę,	licząc,	że	zimna	woda	schłodzi	jej

cia ło.
Roz cza rowa ła	się.	Cichy	śmiech	Jean-Pier re’a	suge rował,	że	za uwa żył	jej	re akcję.
Pra cował	obok	niej	w	milcze niu,	a	ona	mia ła	ochotę	usiąść	mu	na	kola nach	tak	jak

Fiona	na	kola nach	Henrie go.	Albo	żeby	jej	skradł	ca łusa,	myśląc,	że	nikt	nie	pa trzy,
tak	jak	Dempsey	Ade la ide.
W	gruncie	rze czy	mogła	mieć	na dzie ję	 je dynie	na	 to,	że	dojdą	do	porozumie nia

w	kwe stii	wychowywa nia	Césa ra,	co	pozwoli	ich	synowi	roz wijać	się	jak	najle piej.
Ona	 też	 tego	chcia ła.	A	 jednak…	miło	byłoby	zyskać	coś	wię cej.	Na	przykład,	by
Jean-Pier re	odrzucił	ostroż ność	i	za ryzykował	poważ niejszy	zwią zek.
–	Za nim	za pomnę	–	rzekł	na gle	Ge rva is,	ścisza jąc	muzykę.	–	Wyczar te rowa łem	na

sobotę	dwa	sa moloty	dla	gości,	którzy	przyja dą,	myśląc,	że	ślub	odbę dzie	się	w	Lu-
izja nie.	Rodzina	pole ci	na	wyspę	wcze śniej.	Leon	i	jego	pie lę gniar ka	pole cą	wcze -
śnie	rano,	będą	tam	na	nas	cze kać.	Czy	wszyscy	mogą	być	gotowi	na	wyjazd	jutro
wie czorem?
Gdy	pozosta li	oma wia li	szcze góły	podróży,	 Jean-Pie ree	spojrzał	Ta tia nie	w	oczy.

Być	może	 wyczuł	 jej	 nie pokój	 zwią za ny	 ze	 spotka niem	 z	 Le onem.	 To	 pa triar cha
rodu	Reynaudów	wyrzucił	 jej	ojca	i	wywrócił	 jej	życie	do	góry	noga mi,	skutecz nie
kończąc	ich	młodzieńczy	romans.
–	Czy	twój	dzia dek	nie	zdra dzi	pra sie	 istnie nia	Césa ra?	–	spyta ła	nie pewna,	 jak

długo	jesz cze	będą	w	sta nie	ukrywać	syna.
–	Chyba	powinniśmy	o	tym	poroz ma wiać.	–	Wsunął	rękę	na	jej	kola no	pod	podusz -

ką,	 lecz	minę	miał	 poważ ną.	Wyda wa ło	 się,	 że	 tym	dotykiem	chce	 ją	 uspokoić.	 –
Leon	ma	alzhe ime ra	i	nie	jest	w	sta nie	nicze go	za chować	w	se kre cie.	Nie	ma	dla
nie go	nic	świę te go,	bo	nie	pa mię ta,	co	na le ży	prze milczeć.
–	Przykro	mi	to	słyszeć	–	odpar ła.	Nie	mogła	prze stać	dotykać	ręki	Jean-Pier re’a.

–	Wiem,	że	to	dla	cie bie	bole sne.	Szkoda,	że	César	nie	miał	szansy	poznać	go	le piej,
za nim…	Strasz na	choroba.	To	może	skomplikować	przedsta wie nie	świa tu	na sze go
syna.
–	Wiem.	–	Kciuk	Jean-Pier re’a	prze sunął	się	na	we wnętrz ną	część	jej	uda.	–	Dla te -



go	musimy	mieć	plan,	że byśmy	mogli	to	kontrolować.
–	Ra cja	–	zgodziła	się.
Problem	w	tym,	że	nie	mia ła	poję cia,	co	zrobić.	Na	pewno	wie dzia ła	tylko	to,	że

ile kroć	Jean-Pier re	był	blisko,	mia ła	wra że nie,	jakby	sta wa ła	w	ogniu.
Poza	tym	tego	ranka	odwie dziła	le ka rza,	który	pozwolił	jej	podjąć	nor malne	życie

intymne.	Na	samą	myśl	o	tym	czuła	podnie ce nie.	Nie	mogła	za prze czyć,	że	wciąż
pra gnę ła	Jean-Pier re’a.	Może	w	tym	frustrują cym	poszukiwa niu	wspólne go	gruntu
powinni	wrócić	do	je dyne go	miejsca,	gdzie	za wsze	je	znajdowa li	–	do	swych	ra mion.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na za jutrz	o	siódmej	wie czorem	Jean-Pier re	zer knął	na	ze ga rek,	kie dy	limuzyna
podwiozła	jego	i	Ta tia nę,	a	także	Césa ra	z	nia nią,	na	prywatne	lotnisko	w	pobliżu
rodzinnej	posia dłości.	Przyje cha li	wcze śniej,	by	Ta tia na	mia ła	czas	wygodnie	ułożyć
dziecko.	Opóź niła	poranne	kar mie nie,	by	na kar mić	syna	podczas	star tu,	gdyż	małe
dzie ci	 w	 tym	 momencie	 czę sto	 odczuwa ją	 ból	 w	 uszach.	 A	 ssa nie	 najwyraź niej
zmniejsza	 bole sne	 ciśnie nie.	 Jean-Pier re	 był	 pe łen	 podziwu,	 że	 za dba ła	 o	 ta kie
szcze góły.
Za czął	myśleć,	że	najlepszym	sposobem	na	prze kona nie	Ta tia ny,	by	przyję ła	jego

oświadczyny,	bę dzie	poka za nie	 jej,	 że	 jest	dobrym	ojcem.	Ale	poza	 tym,	 że	uznał
syna	dzie dzicem	for tuny,	wciąż	cze kał	na	oka zję,	która	pozwoli	mu	udowodnić	swoje
umie jętności.
Prze ka zał	 ma rudzą ce go	 Césa ra	 w	 ra miona	 Lucindy	 i	 pomógł	 Ta tia nie	 wysiąść

z	sa mochodu.	Szofer	 już	za jął	się	ba ga żem,	więc	byli	gotowi	wsiąść	na	pokład	po
wymia nie	uprzejmości	z	pilotem,	który	wie lokrotnie	woził	Jean-Pier re’a	w	tę	i	z	po-
wrotem	do	Nowe go	Jor ku.
Jean-Pier re	miał	na dzie ję,	że	pilot	oka że	się	jak	zwykle	godny	za ufa nia,	bo	pozwa -

la jąc	mu	zoba czyć	Ta tia nę	i	Césa ra,	da wał	mu	szansę	na	sprze daż	bez cenne go	te -
ma tu.	Jednak	po	dyskusji	poprzednie go	wie czoru	zgodzili	się	z	Ta tia ną,	że	najle piej
bę dzie	wziąć	 syna	do	Teksa su.	 Po	pierwsze	Ta tia na	kar miła	 go	nie mal	wyłącz nie
pier sią,	 po	 drugie	 Jean-Pier re	 nie	 chciał	 tra cić	 oka zji	 prze bywa nia	 z	 nim,	 skoro
stra cił	już	pierwsze	tygodnie	jego	życia.	Poza	tym,	je śli	ma	za pre zentować	się	Ta tia -
nie	jako	wzorowy	ojciec,	powinien	mieć	syna	blisko	sie bie.
Na wet	je śli	obecność	dziecka	mogła by	utrudnić	mu	zbliże nie	się	do	Ta tia ny.
–	Gdzie	usią dzie my?	–	spyta ła,	gdy	we szli	na	pokład.
Jean-Pier re	wska zał	fote le	z	tyłu.
–	Tam	bę dzie my	mieć	wię cej	prywatności.	–	Za prowa dził	ją	do	dwóch	umiesz czo-

nych	obok	sie bie	fote li.	–	Jest	tu	ekran,	który	moż na	za sunąć,	odse pa rowując	się	od
resz ty.
Lucinda	poda ła	mu	znów	Césa ra,	zajmując	miejsce	po	prze ciwnej	stronie,	i	wyję ła

z	tor by	książ kę.
Pa trząc	 na	wier cą ce go	 się	 głodne go	 syna,	 Jean-Pier re	 poczuł	 tak	 silny	 instynkt

opie kuńczy,	że	aż	go	to	za skoczyło.
–	Je stem	gotowa	–	usłyszał	słowa	Ta tia ny.	–	Nie	chcę,	żeby	cze kał.	Zresz tą	nie dłu-

go	powinniśmy	star tować.
Czy	na dal	bę dzie	w	sta nie	grać	w	piłkę	na	 ta kim	poziomie	 jak	dotychczas?	Nie

wie dzieć	cze mu	zda wa ło	mu	się,	że	już	nigdy	nie	bę dzie	mógł	się	całkowicie	skupić
na	grze.	Podróże	z	Ta tia ną	i	Césa rem	nie	pozwolą	mu	spę dzać	tyle	cza su	na	tre nin-
gach	co	do	tej	pory,	a	we dług	nie których	dziennika rzy	to	było	 jego	mocną	stroną.
To,	 co	Henrie mu	uda wa ło	 się	 dzię ki	 ta lentowi	 i	 instynktowi,	 Jean-Pier re	 zyskiwał



siłą	woli	i	przygotowa niem.
–	Jean-Pier re!	–	za woła ła	Ta tia na.	–	Mogę	go	wziąć.
Gdy	się	odwrócił	 i	zoba czył,	że	 już	zsunę ła	ra miącz ko,	 jego	myśli	prze niosły	się

z	syna	matkę	tak	szyb ko,	aż	w	głowie	mu	się	za krę ciło.
Ta tia na	przykryła	 ra miona	 fiole towym	kasz mirowym	 swe trem.	Usiadł	 obok	niej

i	za sunął	ekran.	Nie	spusz czał	wzroku	z	Ta tia ny,	gdy	przysta wiła	Césa ra	do	pier si.
Nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	dole cą	do	Teksa su	i	zosta ną	sam	na	sam.	Żeby	znów
była	jego,	ale	nie	tak	jak	tego	je dyne go	razu,	kie dy	dzie lili	łóż ko.	Te raz	byłoby	zu-
pełnie	ina czej.
–	Mamy	tam	wspólny	pokój	–	oznajmił.
–	 Rozumiem.	 –	 Odsunę ła	 kosmyk	 z	 twa rzy,	 odsła nia jąc	 kolczyk	 z	 dia mentem.	 –

Wiem,	że	ranczo	to	nie	hotel.	Cie szę	się,	że	mamy	się	gdzie	za trzymać.
Fakt,	 że	nie	prote stowa ła,	dodał	mu	otuchy.	Od	sprzecz ki	pierwsze go	wie czoru

oboje	postę powa li	ostroż nie.	I	być	może	z	większym	wza jemnym	sza cunkiem.	Zbyt
wie le	mie li	do	stra ce nia.
–	Lucinda	zajmie	pokój	z	Césa rem	obok	nas,	ale	poproś	ją,	żeby	ze	wzglę dów	bez -

pie czeństwa	jak	najwię cej	cza su	spę dza ła	z	nim	w	domu.	–	Mar twił	się,	jak	prze ciek
do	pra sy	wpłynąłby	na	ich	re la cję	na	tym	eta pie.
Słyszał	już	głosy	pozosta łych	członków	rodziny,	którzy	przyje cha li	na	lotnisko.	Do

luku	ba ga żowe go	ła dowa no	wa liz ki.	Słyszał,	jak	nia nia	tłuma czy	komuś,	chyba	Fio-
nie,	że	Ta tia na	kar mi	Césa ra.
A	więc	na	 ra zie	nie	musi	 się	witać	 z	 rodziną.	Wolał	pa trzeć,	 jak	Ta tia na	kar mi

syna.	Odsunął	włosy	z	 jej	ra mie nia,	by	César	 ich	nie	chwycił	rącz ką.	Zda wa ło	mu
się,	że	chłopiec	spojrzał	mu	w	oczy.	Jean-Pier re	pozwolił	mu	ścisnąć	swój	pa lec.
To	było	instynktowne,	ale	gdy	tylko	to	zrobił,	zdał	sobie	spra wę,	że	jego	dłoń	zna -

la zła	się	przy	pier si	Ta tia ny.	Czuł	 jej	za pach,	za pach	czystości	 i	cytrusów,	pra gnął
poznać	jego	źródło.	Za	uchem?	Na	szyi?
–	Jean-Pier re?	–	szepnę ła	z	nie spodzie wa ną	na głością,	gdy	jego	bliscy	zajmowa li

miejsca.
–	Tak?	Za pomnia łaś	wziąć	coś	waż ne go?	–	Pilot	już	pole cił	za piąć	pasy.
–	Nie,	chodzi	o…	–	Przygryzła	war gę,	podnosząc	na	nie go	wzrok.	–	Nie	patrz	tak

na	mnie	w	miejscu	publicz nym.
Na gle	zrozumiał,	a	za	zrozumie niem	przyszło	pożą da nie	tak	silne,	że	chciał	wy-

nieść	 ją	z	sa molotu	 i	zna leźć	najbliż szy	hotel.	Mógłby	to	zrobić,	gdyby	nie	César.
Prawdę	mówiąc,	przed	rokiem,	kie dy	spłodzili	syna,	za chował	się	podob nie.
–	Na	szczę ście	lot	jest	krótki.	I	mamy	dobrą	wymówkę,	żeby	udać	się	od	razu	do

pokoju,	bo	musimy	za jąć	się	dzieckiem.	–	Potem	wpa dła	mu	do	głowy	inna	myśl.	–
Chociaż	musimy	pocze kać,	aż	pójdziesz	do	le ka rza…
–	 Już	byłam.	Wczoraj	 rano,	 za nim	ma lowa liśmy	na klejki	na	butelki.	Dla te go	się

spóź niłam.	–	Za słoniła	okno,	kie dy	sa molot	ruszył	krótkim	pa sem.
–	Byłaś	u	tutejsze go	le ka rza?	–	Za brał	dziecku	pa lec,	ża łując,	że	nie	towa rzyszył

jej	podczas	wizyty.	–	Czy	wszystko…	okej?
Na	jej	war gach	poja wił	się	cień	uśmie chu.
–	Mogę	podjąć	nor malną	aktywność,	je śli	o	to	pytasz.
Kie dy	sa molot	przyspie szył,	przyspie szyło	też	jego	tętno,	nie	tylko	z	powodu	zie lo-



ne go	świa tła,	ja kie	Ta tia nie	dał	położ nik,	ale	także	z	powodu	tego	zie lone go	świa tła,
które	dojrzał	w	jej	oczach.
–	Nie	tylko	to	jest	dla	mnie	waż ne,	Ta tia no.	–	Położył	dłoń	na	jej	policz ku.	–	Cie szę

się,	że	je steś	zdrowa	i	że	urodziłaś	na sze go	syna.	Skła małbym	jednak,	mówiąc,	że
nie	je stem	za inte re sowa ny	tym,	żeby	móc	cię	dotykać.	Wszę dzie.
Widział,	że	powoli	prze łknę ła.	Odchrząknę ła,	a	potem	za pyta ła:
–	Jak	długo	potrwa	ten	lot?

Lot	minął	szyb ko,	zgodnie	z	obietnicą	Jean-Pier re’a.	Jednak	pilot	nie	mógł	wylą do-
wać	na	wyspie,	więc	musie li	płynąć	promem	z	Ga lve ston.	A	ra czej	mógł	wylą dować
na	prywatnej	wyspie	Reynaudów	u	wybrze ża	Teksa su,	lecz	Ge rva is	nie	chciał	przy-
cią gać	uwa gi	do	celu	ich	podróży,	bo	każ dy	ich	ruch	był	tu	ob ser wowa ny.	Podróżo-
wa li	z	nimi	ochronia rze.	Limuzyny	przynę ty	opusz cza ły	rodzinną	posia dłość	z	prze -
rwa mi,	by	 zmylić	me dia,	które	 roz łożyły	 się	przed	bra ma mi	domów	nad	 je ziorem
Pontchar tra in.
Ślub	w	rodzinie	Reynaudów	przycią gał	uwa gę.	Ślub	członka	rodziny	Reynaudów

z	re pre zentantką	rodziny	królewskiej	spowodował	prawdziwy	me dialny	cyrk.
Tak	więc	wypra wa	na	wyspę	była	ce lowo	dłuż sza	niż	to	koniecz ne,	co	także	przez

wzgląd	na	Césa ra	było	dobre.	Kie dy	prywatny	prom	z	Ga lve ston	dotarł	do	celu,	Ta -
tia na	ża łowa ła	tylko,	że	zrobiło	się	już	ciemno	i	nie	mogła	podziwiać	wyspy.
Po	elektryzują cej	roz mowie	z	męż czyzną,	który	stał	te raz	obok	niej,	nie	czuła	się

ani	 trochę	zmę czona.	 Jej	 cia ło	było	pełne	ocze kiwa nia.	Powie dział,	 że	pra gnie	 jej
dotykać.	Wszę dzie.	Jego	oczy	mówiły	to	jesz cze	wyraź niej.	Je że li	w	ich	re la cji	nie
uda	się	ura tować	nic	wię cej,	będą	mie li	Césa ra.	I	tę	noc.
–	 Gotowa?	 –	 spytał	 Jean-Pier re,	wycią ga jąc	 rękę.	 Świa tła	 z	 przysta ni	 skrywa ły

jego	twarz	w	cie niu.
Gdyby	za skoczyli	ich	tam	pa pa raz zi,	pomyśla ła by,	że	schowa li	się	za	jego	sze roki-

mi	ra miona mi.
–	 Jak	najbar dziej.	 –	Na	moment	położyła	dłoń	na	 jego	ręce,	za nim	splotła	palce

z	jego	palca mi.
–	 Przedsta wię	 cię	mojej	 kuzynce	Kimber ly,	 a	 potem	 poka żę	 ci,	 gdzie	 bę dzie my

spa li.
Chcia ła	się	do	nie go	przytulić,	przypomnieć	mu,	że	nie	chce	iść	spać.	Chcia ła,	by

wsunął	palce	w	jej	włosy,	roz piął	jej	sukienkę.	Chcia ła	odrzucić	roz wa gę	i	posłać	ją
w	dal	z	teksa skim	wia trem.
–	Dobrze.	–	Nie	wie dzia ła,	 jak	prze trwa	towa rzyskie	uprzejmości.	Żeby	nie	my-

śleć	o	poca łunku,	za pyta ła	o	 jego	krewnych.	–	Powiedz	mi	coś	o	 teksa skiej	ga łę zi
wa szej	rodziny.	Ja kim	cudem	nigdy	nie	spotka łam	żadne go	z	kuzynów,	kie dy	odwie -
dza łam	twoją	rodzinę	na	ranczu?
Powróciło	wspomnie nie	górzyste go	rancza,	długich	popołudni	spę dza nych	na	pie -

szych	wę drówkach	albo	końskim	grzbie cie,	pikników	pod	gwiaz da mi,	przyjemności
bycia	 je dyną	dziewczyną	 z	 czte re ma	przystojnymi	 star szymi	 chłopca mi,	 którzy	 ją
za ba wia li.	Nim	dorośli	i	za ję li	się	swoimi	spra wa mi,	zosta wia jąc	ją	pod	opie ką	naj-
młodsze go,	dzie się cioletnia	Ta tia na	kocha ła	się	w	nich	wszystkich.
–	Dzia dek	Leon	świetnie	się	spisał,	wychowując	mnie	i	moich	bra ci	po	roz wodzie



na szych	rodziców.	Ale	powodem,	dla	które go	tak	się	z	sta rał,	było	to,	że	schrza nił
spra wę	ze	swoimi	syna mi.	To	jego	słowa,	nie	moje.	–	Jean-Pier re	powiódł	wzrokiem
za	Lucindą,	którą	wsia dła	z	Césa rem	do	wóz ka	golfowe go	i	ruszyli	w	stronę	widnie -
ją ce go	już	w	odda li	rancza.
Dla	 resz ty	 z	 nich	 Ge rva is	 za ła twił	 luksusowy	mikrobus.	 Ta tia na	 podziwia ła,	 że

Jean-Pier re	sam	dopilnował	szcze gółów.
–	Leon	ob winia	się	za	wady	synów?	Pa mię taj,	że	nic	nie	wiem	o	twoich	wujach,

a	twoje go	ojca	spotka łam	tylko	parę	razy.	–	Roz ma wia ła	z	The em	tylko	raz,	podczas
przyję cia	 urodzinowe go	 jedne go	 z	 chłopców.	 Theo	 przyle ciał	 he likopte rem,	wypił
kilka	drinków,	a	po	godzinie	odle ciał	ze	swoją	najnowszą	dziewczyną.
Zrobił	na	Ta tia nie	jak	najgor sze	wra że nie.
Idąc	za	Jean-Pier re’em	do	mikrobusa,	za uwa żyła	Ade la ide	wtuloną	w	Dempseya.

Sie dzie li	na	ławce	na	przysta ni,	ona	mia ła	za mknię te	oczy,	głowę	opar ła	o	jego	tors.
Fiona	 i	 Henri	 roz ma wia li	 po	 cichu	 w	 tyle	 mikrobusa,	 kie dy	 Ta tia na	 we szła	 tam
z	Jean-Pier re’em.	Mogli	za tem	kontynuować	swoją	roz mowę.
–	Leon	chciał,	żeby	synowie	wyrośli	na	twar dzie li.	–	Jean-Pier re	usiadł	i	wyłą czył

lampkę	nad	głową.	–	Nie	uczył	ich	współpra cy.	Jak	byli	młodzi,	popychał	ich	do	ry-
wa liza cji	na	boisku	piłkar skim	i	na	ranczu,	bo	miesz kał	wte dy	w	Teksa sie.	Kie dyś
za wody	w	ujeż dża niu	byka	omal	nie	za kończyły	się	śmier cią	wuja	Micha ela.
–	To	okropne.	–	Przycisnę ła	policzek	do	jego	pier si.
Słysza ła	rytmicz ne	bicie	jego	ser ca.	Położyła	rękę	na	brzuchu	Jean-Pier re’a,	czu-

jąc	 twar de	mię śnie	pod	ba wełnia ną	koszulką.	W	odpowie dzi	 Jean-Pier re	odgar nął
jej	włosy	z	twa rzy.	Dla	postronne go	ob ser wa tora	byłby	to	dość	zwyczajny	gest,	ale
Ta tia nę	ogar nę ło	pożą da nie.
–	W	końcu	Christophe,	Micha el	 i	mój	ojciec	ze rwa li	kontakty	 i	prze nie śli	się	do

róż nych	sta nów.	Ponie waż	jednak	fir ma	jest	wciąż	rodzinna,	są	zwią za ni	za wodowo.
–	Kiwnął	głową	Ge rva is’mu,	który	wła śnie	wsiadł	do	autobusu	z	na rze czoną.	Za ję li
miejsca	za	kie rowcą	i	dali	mu	znak,	by	ruszał	w	tę	krótką	podróż.	–	Kimber ly	–	pod-
jął	Jean-Pier re	–	którą	tu	spotka my,	jest	jedną	z	córek	Christophe’a.	Nie	jest	w	naj-
lepszych	stosunkach	z	ojcem,	ale	ra dzi	sobie	z	nim	na	tyle	dobrze,	że	pozwa la	jej
prowa dzić	to	ranczo.	Ranczo	samo	się	utrzymuje,	jest	też	przystankiem	na	drodze
wie lu	statków	wyciecz kowych	pływa ją cych	po	Za toce	Meksykańskiej.
Ta tia na	uniosła	głowę,	by	na	nie go	spojrzeć.
–	Odniosłeś	taki	sukces	w	sporcie,	że	za pominam,	że	je steś	też	dzie dzicem	rodzin-

ne go	biz ne su.
–	Ka rie ra	 spor towca	nie	 trwa	wiecz nie.	Biz nes	 da	mi	 pra cę,	 kie dy	piłka	 się	 ze

mną	poże gna.
Mikrobus	tra fił	na	dziurę	w	drodze	i	podskoczył.	Ta tia na	prze chyliła	się	na	Jean-

Pier re’a.	Zresz tą	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.	Błysk	w	jego	oczach	świadczył,	że
ab solutnie	się	z	nią	zga dza.
–	Je steś	tylko	rok	ode	mnie	star szy.	–	Ścisnę ła	jego	ra mię.	–	Myślę,	że	zosta ło	ci

jesz cze	kilka	lat	gry.
–	Je że li	szczę ście	mi	dopisze	–	odrzekł.	–	W	każ dej	chwili	może	zda rzyć	się	kontu-

zja.	Ale	nie za leż nie	od	tego,	jaka	bę dzie	moja	przyszłość	w	futbolu,	bądź	spokojna,
że	na sze mu	synowi	nicze go	nie	za braknie.	Nigdy.



–	Nie	chcę	myśleć,	że	coś	ci	się	sta nie.	–	Za cisnę ła	powie ki,	wie dząc,	że	mówił
prawdę.	Dość	długo	była	blisko	piłki,	by	 znać	za groże nia.	Widzia ła	pełnych	życia
męż czyzn,	którzy	z	powodu	nie ule czalnych	ura zów	przedwcze śnie	kończyli	ka rie rę.
–	 Je stem	re alistą.	Biorę	pod	uwa gę	wszystkie	ewentualności.	 –	Wsunął	 rękę	za

kołnierz	 jej	 kasz mirowe go	 swe tra.	 –	Ale	mogę	 szcze rze	powie dzieć,	 że	nigdy	nie
bra łem	pod	uwa gę	Césa ra,	a	powinie nem	był.	Prze pra szam	cię	za	to.
Mikrobus	zwolnił,	a	potem	się	za trzymał.	Słowa	Jean-Pier re’a	za skoczyły	Ta tia nę.

Nie	spodzie wa ła	się	prze prosin,	ale	je	doce nia ła.
–	Uwa ża liśmy	prze cież,	nie	mia łeś	powodu	podejrze wać…
–	Za wsze	jest	taka	moż liwość.	Powinie nem	był	za dzwonić,	kie dy	ochłoną łem…
Wyczuła	 jego	 wa ha nie,	 jakby	 nie	 chciał	 zdra dzić	 wszystkie go,	 co	 myślał.	 I	 nie

zdra dził.
Za miast	tego	wyprostował	się	i	wstał,	cią gnąc	ją	za	sobą.	Kie dy	wysia da li	z	mi-

krobusu,	Ta tia na	odsunę ła	na	bok	wszystkie	nie pokoją ce	myśli,	szykując	się	na	spo-
tka nie	z	ich	gospodynią.
Ranczo	Tides	było	potęż nym	kompleksem	z	centralnym	budynkiem	w	stylu	ha cjen-

dy,	w	brą zowa wym	odcie niu	różu.	Miejscowe	upra wy	pozwa la ły	na	sa mowystar czal-
ność	rancza,	podob nie	jak	pa ne le	solar ne	na	da chach,	widocz ne	na wet	w	ciemności,
bo	połyskiwa ły	w	bla sku	księ życa.	Choć	Ta tia na	wie dzia ła,	że	na	ranczu	przez	cały
rok	za miesz kuje	część	rodziny	wła ścicie la,	główne	wejście	z	re cepcją	przypomina ło
hotel,	ponie waż	wyspa	przyjmowa ła	uczestników	rejsów	wyciecz kowych.
Me ble	z	ja dłoszynu	i	posadz ka	z	ka fli	Saltillo	podkre śla ły	cha rakter	domu	typowe -

go	dla	południowe go	za chodu.	Wzrok	Ta tia ny	przycią gnę ły	wyeksponowa ne	belki	na
suficie	i	ja sne	ple cione	dywa ny	w	dużym	rodzinnym	pokoju,	który	mógłby	zmie ścić
ponad	pięćdzie siąt	osób.
–	 Witam	 w	 Tides.	 –	 Gdy	 we szli,	 w	 re cepcji	 poja wiła	 się	 szczupła	 blondynka

o	chłodnych	sza rych	oczach,	roz łożyła	sze roko	ra miona	i	uściska ła	Ge rva is’go	i	jego
bra ci,	a	potem	przywita ła	kobie ty.	–	Je stem	szczę śliwa,	że	w	ten	weekend	za miast
turystów	bę dzie my	tu	mie li	 ślub	–	powie dzia ła,	 ser decz nie	ściska jąc	 rękę	Eriki.	 –
Oczywiście	lubimy	wszystkich	gości,	ale	to	bę dzie	wyjątkowe	wyda rze nie.	Z	pewno-
ścią	jako	księż nicz ka	mia ła	pani	nie skończone	moż liwości,	je śli	chodzi	o	miejsce	za -
ślubin	i	we se la.
Ta tia na,	która	nie dawno	sama	była	w	cią ży,	wie dzia ła,	jaka	zmę czona	jest	Erika.

Jednak	te raz,	pa trząc	na	przyszłą	pannę	młodą,	nikt	by	się	nie	domyślił,	że	podczas
krótkiej	jaz dy	mikrobusem	za snę ła	z	głową	na	ra mie niu	Ge rva is’go.
–	Chodź my	–	Jean-Pier re	szepnął	Ta tia nie	do	ucha	i	pocią gnął	ją	za	sobą.	–	Wzią -

łem	klucz	z	re cepcji.	Kimber ly	wie	o	dziecku.	Zrozumie.
Rzucił	przez	ra mię	krótkie	dobra noc	i	dzię kuję,	po	czym	ruszyli	z	Ta tia ną	na	tył

główne go	budynku.	Jej	niskie	ob ca sy	stuka ły	na	ka flach	podłogi.	Jean-Pier re	za trzy-
mał	się	przed	ciemnymi	drewnia nymi	drzwia mi	ozdobionymi	nie bie sko-żółtym	moty-
wem,	identycz nym	jak	ten	na	za wiesz ce	przy	tra dycyjnym	kluczu.
Słysząc,	jak	klucz	prze krę ca	się	w	zamku,	Ta tia na	poczuła,	że	robi	jej	się	gorą co.
–	Czy	nie	powinnam	zajrzeć	do	Césa ra?	–	spyta ła,	roz glą da jąc	się	po	koryta rzu,

jakby	mogła	odgadnąć,	w	którym	pokoju	jest	syn.
–	Ja	to	zrobię.	Roz gość	się,	a	ja	sprawdzę	przy	oka zji,	czy	ba ga że	dotar ły.	–	Otwo-



rzył	drzwi.	–	We zmę	elektronicz ną	nia nię,	że byśmy	słysze li,	czy	nie	trze ba	go	na -
kar mić.
–	Okej.	–	Skinę ła	głową,	śmie jąc	się	ner wowo.	–	Czy	to	nie	dziwne?	Mamy	dziec-

ko,	a	dopie ro	drugi	raz	spę dzimy	ra zem…	romantycz ny	wie czór?
–	Nie.	–	Jean-	Pier re	za mknął	drzwi.	Nie wielki	żyrandol	z	kute go	że la za	w	koryta -

rzu	obudził	się	do	życia.	Jean-Pier re	zbliżył	się	do	Ta tia ny.	–	Wyda je	się,	że	wszyst-
ko,	cze go	pra gną łem,	odkąd	pierwszy	raz	zoba czyłem,	jak	trzymasz	na sze go	syna,
sta je	się	rze czywistością.	–	Zniżył	głos,	kła dąc	dłonie	na	jej	ra mionach.	Potem	ujął	ją
pod	brodę.	–	To	wspa nia le.
Kie dy	war gi	Jean-Pier re’a	w	końcu	musnę ły	jej	usta,	pomyśla ła,	że	ze mdle je,	ta kie

to	 było	 przyjemne.	 Za pach	 jego	wody	 po	 gole niu	 –	 olejku	 pimentowe go	 i	 drze wa
sanda łowe go	–	draż nił	jej	noz drza,	za pra sza jąc,	by	pozna ła	smak	jego	skóry,	ale	on
akurat	za czął	ca łować	ją	gorę cej.	Gdy	ujął	jej	twarz	w	dłonie,	w	głowie	jej	się	za -
krę ciło.	 Chcia ła	 westchnąć,	 ale	 nie	mogła.	 Jean-Pier re	wsunął	 palce	w	 jej	 włosy,
a	ona	czuła	jednocze śnie	cie pło	i	dresz cze.	Już	by	tak	przy	nim	zosta ła,	gdyby	się
nie	odsunął.	Spojrzał	na	nią.	Oddychał	tak	szyb ko,	jakby	biegł.
–	Nie	ruszaj	się	stąd.	–	Poca łował	 ją	na miętnie,	 jak	żołnierz	wybie ra ją cy	się	na

wojnę,	a	nie	jak	ojciec,	który	idzie	po	elektronicz ną	nia nię.	Prze rwa nie	tego	poca -
łunku	wyma ga ło	twar de go	cha rakte ru	i	sta nowczości,	na	które	Ta tia nę	nie	było	te -
raz	stać.	–	Za raz	wra cam.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Jean-Pier re	wyszedł	z	pokoju	tylko	na	kwa drans,	by	utulić	Césa ra	do	snu.	Poca ło-
wał	główkę	śpią ce go	syna,	 sprawdził,	 czy	dziecko	 i	nia nia	mają	wszystko,	co	nie -
zbędne,	a	potem	za dbał	o	ba ga że.	Nie	chciał,	by	za	pół	godziny	ktoś	za pukał	do	ich
drzwi,	więc	poprosił,	by	od	razu	je	dostar czono.	Znie cier pliwiony	jak	dia bli,	dał	mło-
de mu	człowie kowi	hojny	na piwek.	Złożył	też	w	kuchni	za mówie nie,	prosząc,	by	kil-
ka	ulubionych	dań	Ta tia ny	było	gotowych	nie co	póź niej.
Potem	wziął	 głę boki	 oddech	 i	 otworzył	 drzwi	 ich	 apar ta mentu.	 Zwa żywszy,	 jak

krótko	go	nie	było,	był	za skoczony	tym,	co	za stał.	Co	prawda	po	przyjeź dzie	nie	po-
świę cił	ani	se kundy	urzą dze niu	pokoju,	skupiony	na	tym,	by	na tychmiast	nie	rzucić
się	na	Ta tia nę.
Jednak	wówczas	nie	słyszał	płyną cej	z	ukrytych	głośników	hisz pańskiej	muzyki	gi-

ta rowej.	Nie	za pomniałby	też	świec	w	przejściu,	które	prowa dziło	do	sypialni.	Cie -
pły	złoty	blask	był	 je dynym	świa tłem	w	pomiesz cze niu,	mniejsza	świe ca	pa liła	 się
też	 na	 bar ku	 bliżej	wejścia.	Okna	 były	 sze roko	 otwar te,	 choć	 cięż kie	 drewnia ne
okiennice	pozosta ły	za mknię te,	więc	świe ża	bryza	płyną ca	od	za toki	lekko	porusza -
ła	woalem	udra powa nym	w	rogach	łóż ka	z	balda chimem.
Wszedł	da lej	cie kaw,	ja kie	jesz cze	nie spodzianki	go	cze ka ją.
–	Mam	na dzie ję,	że	lubisz	świe ce.	–	Ta tia na	wyszła	zza	de kora cyjne go	pa ra wa nu

z	barwnych	wełnia nych	sza li	z	Ame ryki	Ła cińskiej	roz cią gnię tych	na	wysokiej	pro-
stokątnej	ra mie.
Była	boso,	włosy	opa da ły	jej	na	ra miona,	szczotkowa ła	je	uwodzicielskimi	pocią -

gnię cia mi.	Mia ła	na	sobie	bia łą	koszulę	nocną,	która	odsła nia ła	jej	ra miona,	się ga -
jąc	le dwie	za	kola na.	Już	kie dyś	widział	ją	w	podob nym	stroju,	gdy	jako	na stola tek
rzucał	ka myka mi	w	okno	jej	sypialni,	a	ona	się	wychyliła.
Nie	był	pe wien,	 czy	 te raz	mógłby	powie dzieć,	 że	 jego	młodzieńcza	 fanta zja	 się

urze czywistniła.
Czy	czuje	się	jak	podczas	nocy	poślub nej.
–	Ta tia na?
–	Musisz	 pytać?	 –	 Za śmia ła	 się	 cicho,	 odkła da jąc	 szczotkę	 ze	 srebr ną	 rącz ką,

choć	do	nie go	nie	pode szła.	–	Mogę	za pa lić	świa tło,	je śli	chcesz.	Świe ce	są	najlep-
szymi	przyja ciółka mi	kobiet	po	porodzie.	–	Za śmia ła	się	ner wowo.	–	Moje	cia ło	spo-
ro	prze szło	od	ostatnie go	razu,	kie dy	je	widzia łeś.
–	Wyglą dasz	tak	pięknie,	że	nie	znajduję	słów	–	odrzekł	szcze rze.
Zbliżył	się	do	niej	tak	ostroż nie,	że	pewnie	poruszał	się	jak	robot.	Jednak	w	innym

wypadku	zna leź liby	się	oboje	w	pozycji	horyzontalnej	tak	szyb ko,	jak	to	moż liwe	i…
Nie,	tak	się	nie	sta nie.	Musi	pa mię tać,	że	Ta tia na	nie dawno	urodziła	dziecko.
Zrobił	kolejny	krok.	Był	już	dość	blisko,	by	jej	dotknąć.	Wsunął	palce	pod	sze rokie

ra miącz ka	koszuli	i	poczuł,	że	prze biegł	ją	dreszcz.
–	Dzię kuję	za	zrozumie nie.	–	Uniosła	dłonie	i	położyła	je	na	jego	koszuli.	Za wa ha -



ła	się,	ale	za raz	potem	jej	palce	za wę drowa ły	pod	pa sek	jego	spodni.	–	Tak	cięż ko
pra cujesz	nad	swoim	cia łem,	żeby	było	sprawne	i	że byś	mógł	grać,	a	ja…
–	A	ty	zrobiłaś	ze	swoim	cia łem	najpiękniejszą	rzecz	na	świe cie.	Nie	ma	porówna -

nia.	–	Nie	chciał	tego	słuchać.	Prze sunął	dłonie	na	jej	brzuch.	–	Gdybyśmy	byli	ra -
zem,	kie dy	nosiłaś	Césa ra,	codziennie	mówiłbym	ci,	jaka	je steś	piękna.
Uśmiechnę ła	się,	jej	zie lone	oczy	za błysły.
–	Ale	nie	byliśmy	ra zem	–	sta nę ła	na	palcach	i	szepnę ła	mu	do	ucha	–	a	ja	długo

cze ka łam	na	twój	dotyk.
Prze sunę ła	rękę	z	jego	brzucha	na	ple cy	i	przycisnę ła	do	nie go	pier si.	Jean-Pier re

chwycił	ją	na	ręce	i	za niósł	na	ogromne	łóż ko.	Uklęknął	na	ma te ra cu,	który	ugiął	się
pod	jego	cię ża rem,	gdy	sta rał	się	ułożyć	ją	jak	najwygodniej.
Nie	chciał	się	spie szyć.	Popra wił	podusz kę	pod	jej	głową,	odsunął	włosy	z	ra mion.

Ca łował	jej	obojczyk	i	łuk	szyi.	Ale	ona	w	pośpie chu	roz pina ła	mu	koszulę.
–	Musimy	zwolnić	–	przypomniał	jej.	–	Być	ostroż ni.
–	Nie	mogę.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Potrze buję	tego.
–	Nie	chcę	cię	skrzywdzić.	–	Za ciska jąc	zęby,	gdy	ob sypywa ła	poca łunka mi	jego

brodę,	miał	na dzie ję,	że	star czy	mu	sił,	by	za chować	ostroż ność.
Sześć	tygodni	wcze śniej	urodziła	dziecko.	Choć	nigdy	nie	wyglą da ła	 tak	pięknie

i	nie	ca łowa ła	go	z	ta kim	ogniem,	nie	za mie rzał	spra wiać	jej	bólu.
–	Nic	mi	nie	bę dzie.	–	Stopą	gła ska ła	jego	łydkę,	udem	ocie ra jąc	się	o	jego	udo.
–	Ta tia na…	–	Za mknął	oczy.
–	Proszę	–	szepnę ła,	przygryza jąc	koniuszek	jego	ucha,	a	potem	ła godząc	ból	ję zy-

kiem.	–	Chcę	choć	przez	chwilę	być	kobie tą,	nie	tylko	matką.
Na tychmiast	wsunął	dłonie	pod	 jej	koszulę	 i	dotknął	na gie go	cia ła.	Bioder,	 ta lii,

pier si.	Pozna wał	je	na	nowo.	Jego	dotyk	uwolnił	ją	od	re zer wy	i	powścią gliwości,	jej
poca łunki	sta wa ły	się	coraz	gorętsze.
Wcią ga jąc	ją	na	sie bie,	Jean-Pier re	podsunął	do	góry	jej	koszulę	i	ją	zdjął.	Włosy

Ta tia ny	opa dły	mu	na	twarz.	Ujął	jej	pier si,	cięż sze	niż	ostatnim	ra zem.	Czując	cy-
trynowy	za pach	jej	włosów	i	widząc	złoty	blask	świec	na	kre mowej	skórze,	mógłby
cie szyć	się	nią	przez	całą	noc.	Ale	nie	chciał	jej	zmę czyć.	Więc	znów	położył	ją	na
ple cach	i	za czął	spełniać	jej	pra gnie nia.
Żeby	znów	poczuła	się	kobie tą.
–	Jean-Pier re?	–	Ta tia na	za mruga ła.	Gdy	jego	war gi	wę drowa ły	w	dół	jej	za okrą -

glone go	cia ła,	za wstydziła	się.	Na	jej	brzuchu	i	biodrach	widnia ły	roz stę py.
–	Za	póź no	–	odrzekł,	muska jąc	odde chem	jej	brzuch.	–	Mam	misję	do	spełnie nia.
Ob wiódł	 ję zykiem	 jej	 pę pek,	 a	 ona	 poczuła	 dresz cze	 i	 jednocze śnie	 płyną ce	 do

podbrzusza	gorą co.	Sam	widok	jego	atle tycz nych	ra mion,	które	przycisnę ły	jej	uda
do	łóż ka,	wystar czył,	by	zbliżyć	jej	spra gnione	cia ło	do	or ga zmu.
–	Nie	wie dzia łam,	że	potraktujesz	to	za da nie	tak…	Och…	–	W	wyobraź ni	widzia ła

ich	w	grzecz nej	misjonar skiej	pozycji.	–	Czy	już	ci	mówiłam,	że	się	wstydzę?
Ca łował	jedno,	a	potem	drugie	udo,	zer ka jąc	na	nią.
–	Tej	nocy	nie	je steś	tylko	matką	–	powtórzył	jej	słowa,	podkre śla jąc	je	poca łunka -

mi	 nad	 gumką	 ba wełnia nych	majtek.	 –	 Je steś	 seksowną	 za chwyca ją cą	 kobie tą.	 –
Chwycił	gumkę	zę ba mi,	a	potem	zdjął	jej	figi.	–	Moją	kobie tą.
Ten	intymny	poca łunek	pozba wił	ją	powie trza.	Za mknę ła	oczy.	Na	biodrach	czuła



jego	palce,	a	 jego	war gi	docze ka ły	się	odpowie dzi	 jej	cia ła	szyb ciej,	niż	sobie	wy-
obra ża ła.
Or gazm	był	silny,	za le wał	ją	fa la mi.	Jean-Pier re	za stą pił	war gi	dłonią,	poma ga jąc

Ta tia nie	 sta wić	 czoło	 kolejnym	 skur czom.	 Gdy	 odwa żyła	 się	 otworzyć	 oczy,	 stał
obok	łóż ka	i	roz bie rał	się	do	końca.	Wdzięcz na,	że	nie	stra ciła	tego	widoku,	podzi-
wia ła	go	w	świe tle	świec.
Potem	powoli	wycią gnę ła	rękę,	by	go	dotknąć,	a	spotyka jąc	się	z	nim	wzrokiem,

znów	za drża ła.	Przez	wzgląd	na	nią	nie	myślał	o	swoim	za spokoje niu.	Chociaż	 to
doce nia ła,	za sługiwał	na	taką	na miętność,	jaka	porwa ła	ich	w	ob ję cia	dzie sięć	i	pół
mie sią ca	wcze śniej.
Opar ła	się	na	łokciu,	a	potem	uklę kła,	prze suwa jąc	się	na	brzeg	łóż ka,	obok	któ-

re go	stał	Jean-Pier re.	Błysk	za inte re sowa nia	w	jego	oczach	dodał	jej	odwa gi.	Gdy
ob ję ła	go	za	szyję,	przytulił	ją	mocniej.	Jej	tętno	przyspie szyło.	Jego	poca łunki	sta ły
się	bar dziej	wyma ga ją ce.	Wsunął	palce	w	jej	włosy	i	odchylił	do	tyłu	jej	głowę.	Po-
tem	położył	ją	na	łóż ku,	wsuwa jąc	nogę	mię dzy	jej	uda.	Z	szafki	nocnej	wziął	pre -
zer wa tywę.
–	Ja	to	zrobię.	–	Wycią gnę ła	rękę.	–	Nie	chcę,	że byś	prze stał	mnie	dotykać.
–	Za cze kaj.	–	Chwycił	ją	za	nadgar stek.	–	Jak	mnie	dotkniesz,	to	może	być	koniec.
Poruszona	tym,	że	aż	tak	na	nie go	dzia ła,	pie ściła	jego	pokrytą	lekkim	za rostem

brodę,	pa trząc	mu	w	oczy,	kie dy	się	za bez pie czał.
Prze pełniła	 ją	czułość	do	 tego	męż czyzny,	do	wszystkie go,	co	 ich	połą czyło.	Był

taki	 czas,	 kie dy	 żywiła	 prze kona nie,	 że	 to	 z	 nim	 stra ci	 dzie wictwo.	 Czas,	 kie dy
o	tym	ma rzyła,	wyobra ża jąc	to	sobie	z	de ta la mi.
–	W	porządku?
Jego	pyta nie	przywróciło	ją	do	rze czywistości.
–	Bę dzie	le piej,	jak	już	poczuję	cię	w	sobie	–	odpar ła,	cze ka jąc	na	spełnie nie,	któ-

re	tylko	on	mógł	za gwa rantować.
Pie ścił	war ga mi	jej	pier si,	wsunął	pa lec	mię dzy	jej	uda.	Westchnie nie	Ta tia ny	mu-

sia ło	go	za chę cić,	bo	nie	tra cąc	ani	chwili,	umościł	się	mię dzy	jej	noga mi.	Było	jej
zbyt	dobrze,	by	zwolnić.	Wie dzia ła,	że	łą czą ca	ich	che mia	nigdy	tak	na prawdę	mię -
dzy	nimi	nie	zga sła.
W	końcu	Jean-Pier re	zna lazł	rytm,	który	doprowa dził	ich	oboje	na	próg	roz koszy.

Czując	 zbliża ją ce	się	 spełnie nie,	Ta tia na	cze ka ła,	 aż	 Jean-Pier re	odnajdzie	 swoje.
Chwila	roz koszy	trwa ła	w	nie skończoność.	Potem	le że li	ob ję ci	w	świe tle	świec,	po-
zwa la jąc,	by	chłodny	wiatr	od	za toki	chłodził	ich	roz pa lone	cia ła.
Wymie nili	nie wie le	słów,	ale	sposób,	w	jaki	on	gła skał	jej	ple cy,	mówił	jej	wię cej,

niż	 mógłby	 powie dzieć	 słowa mi.	 Nie	 chcia ła	 za pe szać.	 Nie	 chcia ła	 się	 obudzić
i	 stwier dzić,	 że	 znów	 się	 z	 sobą	nie	 zga dza ją.	 A	 za tem	 z	 głową	wtuloną	w	pierś
Jean-Pier re’a	za mknę ła	oczy,	pra gnąc,	by	ta	noc	nie	mia ła	końca.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dwa	dni	póź niej	Ta tia na	de ner wowa ła	się	jak	panna	młoda,	a	prze cież	to	nie	był
jej	ślub.
Dzień	wcze śniej	na	ranczo	przyje cha ła	rodzina	królewska.	Było	mnóstwo	za mie -

sza nia,	bo	na wet	służ ba	w	domu	Reynaudów,	która	widzia ła	wie lu	ce le brytów	z	ca -
łe go	świa ta,	była	pod	wra że niem.	Nie za leż nie	od	obowią zują cych	ich	surowych	za -
sad	dotyczą cych	poufności	i	lojalności,	wszyscy	pra cownicy	rancza	mie li	przy	sobie
te le fony	komór kowe,	by	na grać	księż nicz kę	o	pla tynowych	włosach	i	jej	ele ganckich
rodziców.
Ta tia na,	która	ob ser wowa ła	ich	z	balkonu	swoje go	apar ta mentu,	sie dząc	na	kola -

nach	Jean-Pier re’a,	podczas	gdy	César	spał	obok	w	kołysce,	sama	mia ła	ochotę	zro-
bić	kilka	zdjęć.
Wte dy	 się	 powstrzyma ła,	 ale	 ule gła	 impulsowi,	 by	 zrobić	 parę	 zdjęć	 rankiem

w	dniu	ślubu,	kie dy	uczestniczyła	w	ostatnich	przygotowa niach.	Gdy	poma ga ła	Kim-
ber ly	wpleść	czer wone	kwia ty	hibiskusa	w	ozdob ny	ple ciony	łuk,	pod	którym	mie li
sta nąć	państwo	młodzi,	skła da jąc	małżeńską	przysię gę,	za uwa żyła,	że	je den	z	luksu-
sowych	mikrobusów	przywiózł	nowych	gości.	W	prze ciwieństwie	do	rodziny	ci	go-
ście	wylą dowa li	bez pośrednio	na	wyspie.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	jak	to	jest	poślubić	członka	rodziny	królewskiej	–	za uwa -

żyła	Kimber ly,	przynosząc	kolejne	wia der ko	kwia tów	hibiskusa.
Podczas	 krótkie go	 pobytu	 na	wyspie	 Ta tia na	 stwier dziła,	 że	 Kimber ly	 z	 równą

przyjemnością	 wita ła	 gości,	 co	 wypa sa ła	 kozy,	 dzię ki	 którym	 nie	 trze ba	 się	 było
mar twić	 o	 chwa sty.	 Ta tia na	 podziwia ła	 jej	 odda nie	 przyja znej	 środowisku	 far mie,
gdzie	 znajdowa ła	 się	na wet	na pę dza na	ener gią	 słonecz ną	 sta cja	ba zowa	 te le fonii
komór kowej.
Cofnę ła	 się	 i	 sfotogra fowa ła	 dzie ło	 ich	 rąk,	 by	 zoba czyć,	 jak	 pre zentuje	 się	 na

zdję ciu.
–	 Za wsze	 uwa ża łam	 Reynaudów	 za	 rodzaj	 ame rykańskiej	 rodziny	 królewskiej.

Zwa żywszy	na	ich	bogactwo,	mię dzyna rodowe	powią za nia	i	sła wę.
Kimber ly	za śmia ła	się,	podczas	gdy	Ta tia na	obejrza ła	zdję cie	i	zrobiła	poprawki.
–	Poważ nie?	–	Kimber ly	pokrę ciła	głową,	za glą da jąc	Ta tia nie	przez	ra mię,	by	zo-

ba czyć	łuk	na	ekra nie.	–	Teksa scy	Reynaudowie	nie	są	chyba	tak	sławni,	bo	nie	gra -
ją	w	piłkę.	A	ja	spę dzam	większość	cza su,	ne gocjując	z	upar tymi	koza mi,	a	nie	duże
biz ne sowe	kontrakty,	więc	uwa żam	się	je dynie	za	cór kę	rancze ra.	–	Mrużąc	oczy,
Kimber ly	wska za ła	na	jedno	ze	zdjęć.	–	Mogę	zoba czyć	resz tę?	Nie którzy	z	Hur ri-
ca nes	to	prawdziwi	przystojnia cy.
–	Ja sne.	–	Ta tia na	poda ła	jej	te le fon.	–	Je steś	zbyt	skromna,	Kimber ly.	Wszyscy	wi-

dzą	twój	wkład	w	rodzinny	biz nes.	Dzię ki	tobie	turyści	zosta wia ją	tu	dola ry,	a	poza
tym	masz	oka zję	poka zać	wie lu	ludziom	za le ty	upraw	ekologicz nych.	To	na	pewno
daje	sa tysfakcję.



–	Mój	ojciec	tak	tego	nie	widzi.	–	Kimber ly	usia dła	na	jednym	z	krze seł	ude koro-
wa nych	 ja snonie bie skim	 tiulem.	 –	 Nie	 ob chodzą	 go	 dola ry,	 które	 za ra biam.	 Nie
uwa ża	Tides	za	poważ ne	ranczo,	bo	sam	za rzą dza	ponad	półtora	tysią cem	hekta -
rów.
Ta tia na	prze wróciła	ocza mi.
–	Mój	ojciec	jest	bar dziej	za inte re sowa ny	moim	wkła dem	w	fakturowa ne	godziny

pra cy	mojej	fir my	prawniczej	niż	moim	szczę ściem.	–	Z	bólem	zda ła	sobie	spra wę,
jak	 nie wie le	 powie dział	 do	 niej	 na	 te mat	 jej	 syna.	Wie dzia ła,	 że	 to	 był	 dla	 nie go
szok,	jednak	była by	wdzięcz na	za	ja kieś	miłe	słowo.
Które	nie	dotyczyłoby	ukrywa nia	Césa ra	przed	me dia mi.
–	Ta tia na?	–	Kimber ly	powiększyła	jedno	ze	zdjęć.	–	Mogę	to	zoba czyć?
–	Ja sne.	–	Ta tia na	usia dła	na	najbliż szym	krze śle.	Cytrynową	suknię,	którą	włoży-

ła	na	ślub	Ge rva is’go	i	Eriki,	zdobiły	w	ta lii	ma leńkie	ce kiny.	–	Zna la złaś	przystojnia -
ka,	z	którym	chcia ła byś	za tańczyć?
–	Chyba	roz pozna łam	tę	kobie tę.	–	Wska za ła	na	kobie tę	obejmowa ną	przez	jed-

ne go	 z	piłka rzy	Hur rica nes.	 –	Nie	wszystkie	na zwiska	były	na	mojej	 liście,	wie lu
z	gości	przyje cha ło	z	osobą	towa rzyszą cą,	która	wca le	nie	musi	być	żoną.
Spojrze nie	Ta tia ny	za trzyma ło	się	na	kobie cie.	Na	powiększe niu	jej	rysy	były	nie -

wyraź ne.	Ale	Ta tia na	widzia ła	ją,	kie dy	wysia da ła	z	limuzyny	i	szła	w	stronę	główne -
go	budynku.	Musia ła	jej	nie	za uwa żyć,	kie dy	robiła	zdję cie,	skupiona	na	kimś	albo
czymś	innym.
Jednak	te raz	od	razu	pozna ła	byłą	klientkę,	Bla ir	Jones,	która	oskar żyła	Mar cusa

Ca ruther sa	o	mole stowa nie	seksualne.	Najwyraź niej	poja wiła	się	na	ślubie	Ge rva -
is’go	z	innym	piłka rzem,	choć	bra cia	Reynaudowie	mie li	wszelkie	powody,	by	jej	nie
cier pieć.	Ta tia na	się	zde ner wowa ła.
–	Bla ir	Jones	–	potwier dziła	głośno.	–	Pewnie	ją	znasz	ze	spra wy	o	mole stowa nie…
–	Mar cus.	–	Kimber ly	zmarsz czyła	czoło.	–	Podkochiwa łam	się	w	nim,	jak	byłam

smar ka ta.	Zdobyłam	jego	autograf.	Ani	przez	se kundę	nie	wie rzyłam	w	jego	winę.
Ta tia na	za sta na wia ła	się,	czy	Kimber ly	zna	 jej	zwią zek	ze	spra wą,	ale	na	ra zie

posta nowiła	to	prze milczeć.	Chcia ła	spotkać	się	z	Bla ir	przed	ce re monią	i	poznać
jej	za mia ry.	Prawniczy	instynkt	mówił	jej,	że	odpowiedź	jej	się	nie	spodoba.
–	Nie	tylko	ty	–	za uwa żyła	Ta tia na,	chowa jąc	te le fon	do	ce kinowej	żółtej	toreb ki.

–	Prze proszę	cię	na	chwilę	i	poszukam	Jean-Pier re’a.
Ruszyła	po	długim	dywa nie	roz winię tym	na	pia sku.	Chcia ła	zna leźć	Jean-Pier re’a

i	ostrzec	go,	że	Bla ir	ja kimś	cudem	wkrę ciła	się	na	rodzinną	impre zę.	Ale	najpierw
poszuka	tej	kobie ty,	bo	intuicja	mówiła	jej,	że	coś	jest	nie	tak.	Nie	chcia ła,	by	jej	syn
–	czy	nie pewny	zwią zek	z	Jean-Pier re’em	–	przez	nią	ucier piał.

–	Przyniosłem	wam	coś,	chłopcy.	–	Leon	Reynaud	sta nął	na	progu	bibliote ki,	gdzie
ze bra li	się	druż bowie	Ge rva is’go.
Jean-Pier re	odbił	 piłecz kę	 te nisową	od	biur ka	 z	drewna	cyprysowe go	w	 tylnym

rogu	pokoju.	Cały	ra nek	myślał	o	Ta tia nie,	o	tym,	co	Dempsey	powie dział	mu	w	No-
wym	Or le anie.	Cze mu	Ge rva is	żeni	się	przed	nim?
Nie	 da wa ło	 mu	 spokoju,	 że	 nie	 zdołał	 zmie nić	 sta nu	 rze czy.	 Miał	 nie ślub ne go

syna,	 podczas	 gdy	Ge rva is	 poruszył	 nie bo	 i	 zie mię,	 by	włożyć	 ob rącz kę	na	pa lec



Eriki	przed	na rodzina mi	bliź niąt.	Te raz,	gdy	Erika	i	Ge rva is	lada	chwila	złożą	przy-
się gę	małżeńską,	nie	zdą ży	pognać	z	Ta tia ną	do	żadne go	urzę du.	Czując	cię żar	po-
raż ki,	z	ra dością	porzucił	piłecz kę,	pa trząc	na	Le ona.
–	Świetnie	wyglą dasz,	dziadku!	–	za wołał	ponad	głowa mi	bra ci.
Dempsey	 i	 Ge rva is	 na	 prze mian	 żar tobliwie	 krytykowa li	 musz kę	 Henrie go.

W	identycz nych	je dwab nych	smokingach	od	Toma	For da	męż czyź ni	z	kla nu	Reynau-
dów	pre zentowa li	się	zna komicie.
–	Ty	 też,	synu!	–	za wołał	Leon,	ma cha ją	nie cier pliwie	ręką,	by	uciszyć	pozosta -

łych.	–	A	kra wat	potrze buje	kobie cej	ręki,	Henri	–	mruknął	dzia dek	do	roz grywa ją -
ce go	Hur rica nes.	–	Gdybyś	się	czę ściej	tente gował,	twój	kra wat	wyglą dałby	w	sam
raz.
Dzia dek	poruszył	krza cza stymi	bia łymi	brwia mi,	a	czte rej	męż czyź ni	wybuchnę li

głośnym	śmie chem.	Henri	śmiał	się	najgłośniej,	bo	się	nie	prze jął	tymi	słowa mi.
Jesz cze	lepsze	od	żar tobliwej	uwa gi	Le ona	było	to,	że	tego	dnia	miał	względnie

ja sny	umysł.	Chłopcy	nie	otrzyma li	od	dziadka	najbar dziej	tra dycyjne go	wychowa -
nia,	kie dy	wziął	pod	opie kę	całą	krnąbr ną	czwór kę,	ale	ich	rozumiał.	Za wsze	potra -
fił	roz ła dować	na pię cie	śmie chem.	I	nie za leż nie	od	swoich	wad,	oka zywał	im	dość
troski,	by	te raz	Jean-Pier re	wie dział,	jak	być	dobrym	ojcem.
Kie dy	wszyscy	ucichli,	by	znów	posłuchać	dziadka,	Leon	posta wił	na	biur ku	drew-

nia ne	pudełko,	otworzył	je	i	wyjął	ciemną	szkocką	whisky.
–	Ja	nie	zosta ję,	jak	wie cie.	Pie lę gniar ka	stoi	za	drzwia mi,	gotowa	trzepnąć	mnie

w	ucho,	gdybym	skorzystał	z	dar mowe go	baru	na	tej	ba landze.	–	Za krzywionym	pal-
cem	poka zał	na	kobie tę	w	średnim	wie ku,	która	sprawdza ła	fryzurę	w	lustrze.	–	Ale
chcę,	że byście	wszyscy	wypili	za	mnie.
Ze bra li	się	wokół	butelki	sześćdzie się ciodwuletniej	whisky,	tak	jak	kie dyś	wokół

har leya	da vidsona,	które go	dzia dek	przywiózł	na	ranczo,	by	na uczyć	ich	budowy	sil-
ników.	Kupił	gruchota,	ale	pod	koniec	lata	na	zmia nę	szusowa li	nim	po	drogach.
–	Dzię kuję,	Grand-père.	 –	Ge rva is	klepnął	 sta re go	męż czyznę	w	ra mię.	 –	Mam

na dzie ję,	że	zosta niesz	na	toast,	na wet	je śli	nie	wypijesz.
–	Nie,	chcę	się	wycofać,	dopóki	 je stem	jesz cze	świe ży.	–	Potrzą snął	głową,	pod-

czas	gdy	Dempsey	wyjął	z	bar ku	szklanki,	a	Henri	otworzył	butelkę.	–	To	jest	dzień
dla	młodych.	Ciesz cie	się	nim,	chłopcy.	Je stem	z	was	dumny.
Jean-	 Pier re	 był	 poruszony,	widząc	 za mglone	 oczy	 dziadka,	 który	 skie rował	 się

w	stronę	pie lę gniar ki,	biorąc	ją	pod	rękę	jak	sta roświecki	konkurent	na	pierwszej
randce.	Ge rva is	nie	tra cił	cza su,	na lał	szkockiej.
–	Za	Le ona!	–	Uniósł	szklankę.
Bra cia	poszli	 jego	śla dem.	Mie li	 rodzinną	tra dycję	wznosze nia	toa stów	wszyscy

po	kolei.
–	Za	pana	młode go!	–	powie dział	Jean-Pier re.
–	Za	ojcostwo!	–	dodał	Dempsey,	rzuca jąc	wymowne	spojrze nie	na	Jean-Pier re’a

i	Ge rva is’go.
–	Za	rodzinę!	–	Henri	uniósł	szklankę.
Jean-Pier re	wypił	do	dna,	choć	nie	prze pa dał	za	whisky.	Ale	ta	nie	pie kła	w	gar dle

jak	tańsze	ga tunki.
Goście	zajmowa li	 już	miejsca	na	pla ży.	 Jean-Pier re	od	wcze sne go	ranka	nie	wi-



dział	Ta tia ny,	a	chciał	się	upewnić,	że	bę dzie	obok	niej	sie dział	podczas	ce re monii,
gdy	już	wypełni	swoją	rolę	druż by.
Był	cie kaw,	czy	go	szuka ła,	bo	w	bibliote ce	stra cił	poczucie	cza su.
–	Pa nowie.	–	Do	pokoju	wszedł	duchowny,	przyja ciel	Ge rva is’go	z	Luizja ny.	–	Już

pora.
Kie dy	ruszyli	na	ze wnątrz,	Dempsey	szedł	z	tyłu	obok	Jean-Pier re’a.
–	Dzisiaj	jest	ten	dzień.	Wiesz	o	tym,	prawda?	–	Chwycił	go	za	łokieć,	by	zwolnili.
–	To	dobry	dzień	na	ślub	o	za chodzie	słońca.
–	To	dobry	wie czór	na	oświadczyny	–	rzekł	Dempsey.
–	Zoba czymy.	–	Jean-Pier re	myślał	o	tym,	prawdę	mówiąc.	Na	wyspie	był	hangar

na	łodzie,	przypominał	mu	tamten,	do	które go	za brał	Ta tia nę	dawno	temu.
Chciał	jej	poka zać,	że	się	sta ra.	Że	ob chodzi	go,	co	ona	czuje	i	co	myśli.	Wie dział

też,	że	czas	był	najważ niejszy.	Chciał	ją	poślubić,	kie dy	przedsta wią	Césa ra	świa tu,
a	im	dłużej	będą	z	tym	zwle kać,	tym	ryzyko	odkrycia	nie ślub ne go	syna	bę dzie	więk-
sze.	A	kie dy	pra sa	dowie	się	o	dziecku,	czy	Ta tia na	mniej	chętnie	powie	tak?	Podej-
rze wał,	że	czuła	przynajmniej	pe wien	społecz ny	na cisk,	by	wyjść	za	mąż.
–	Masz	pier ścionek,	prawda?	–	spytał	Dempsey.
–	 Odkąd	 to	 je steś	 amba sa dorem	 małżeństwa?	 –	 Od	 tygodnia	 miał	 pier ścionek,

chciał	tylko	zna leźć	odpowiedni	moment.	Szukał	wzrokiem	Ta tia ny.
Widział	 sukienkę,	 którą	 za mie rza ła	 włożyć,	 wiszą cą	 w	 pla stikowym	 wor ku	 na

ubra nia,	ale	wyszedł,	za nim	się	ubra ła.	Kie dy	ostatnio	pa trzył	na	Ta tia nę,	sta ła	przy
ścia nie	ka biny	prysz nicowej	z	za czer wie nionymi	policz ka mi	po	tym,	co	ra zem	robili
pod	gorą cym	strumie niem.
–	 Trosz czę	 się	 o	 cie bie.	Ryzykujesz	 swoją	 i	 jej	 opinię.	Nie	 za ła twia jąc	 tego	 od

razu,	za chę casz	pra sę	do	domysłów.	–	Star szy	brat	popra wił	kra wat.	–	Widzisz	Ade -
la ide?
Dempsey	kochał	swą	byłą	asystentkę	z	pa sją,	której	nigdy	nie	krył.	Nie	za cią gnął-

by	jej	może	chyłkiem	do	szatni	w	miejscu	publicz nym,	ale	sta le	wodził	za	nią	wzro-
kiem.
Jean-Pier re	chwycił	bra ta	za	ra mię.
–	Skąd	wie dzia łeś,	że	to	jest	ten	moment,	żeby	poprosić	Ade la ide	o	rękę?	I	że	po-

wie	ci	tak?
–	Myślisz,	że	wie dzia łem?	–	Dempsey	pokrę cił	głową	roz cza rowa ny,	 jakby	Jean-

Pier re	był	początkują cym	gra czem,	który	nie	rozumie	re guł	gry	na	boisku.	–	Bra cie,
musisz	próbować,	na wet	je śli	nie	masz	poję cia.	Ina czej	mogę	ci	obie cać,	że	nigdy
nie	powie	tak.
Dempsey	za krę cił	się	na	pię cie	i	zmie szał	się	z	tłumem	w	poszukiwa niu	Ade la ide,

zosta wia jąc	Jean-Pier re’a	równie	zie lone go	jak	dotąd.
Więc	kie dy	Ta tia na	go	zna la zła,	to	nie	był	najwła ściwszy	moment.	Włosy	opa da ły

jej	na	odsłonię te	ra mię.	Jak	zwykle	wyglą da ła	tak	smacz nie,	że	mógłby	ją	zjeść.	Nie
miał	za	to	poję cia,	jak	powie dzieć,	że	chce	zostać	jej	mę żem.
–	Jest	tu	Bla ir	Jones	–	wypa liła	bez	uprze dze nia.
–	Twoja	klientka?	Ta,	która	pod	przysię gą	kła ma ła	na	te mat	Mar cusa?	–	Powie -

dział	jej	to	na	sa mym	początku	spra wy,	ale	Ta tia na	wytłuma czyła	mu,	na	czym	pole -
ga	pra ca	adwoka ta.



Te raz	nie	wyglą da ło,	by	traktowa ła	Bla ir	tak	jak	minionej	zimy.
–	Ta.	–	Wzię ła	go	pod	rękę	i	odwróciła	go	tyłem	do	gości.	Ze spół	muzycz ny	grał

zyde co	na	prze mian	z	muzyką	z	ojczyzny	Eriki.	–	Uwie rzysz,	że	wła śnie	mi	się	przy-
zna ła,	że	skła ma ła	pod	przysię gą?
Jej	policz ki	znów	poczer wie nia ły,	ale	nie	tak	jak	rano	pod	prysz nicem.	Była	wście -

kła.
–	Nie	powiem,	że	je stem	za skoczony	–	przyznał.
Stoją cy	obok	ozdobione go	kwia ta mi	łuku	bra cia	ma cha li	na	nie go.
–	Cóż,	poinfor muję	o	tym	sę dzie go	–	warknę ła.	Wiatr	od	morza	uniósł	 jej	 loki.	–

Zosta łam	wykorzysta na	przez	oszustkę,	której	nie	ob chodzi,	czyją	opinię	nisz czy.	–
Przygryzła	war gę	i	uniosła	się	na	palcach,	mówiąc	ciszej:	–	Boję	się,	że	dowie	się
o	Césa rze	i	pogna	z	tym	do	pra sy,	żeby	jej	za pła cili.
Jean-Pier re	dał	bra ciom	znak,	że	do	nich	dołą czy.
–	Masz	ja kieś	podsta wy,	żeby	są dzić,	że	wie	o	na szym	synu?	–	Byli	ostroż ni,	ale	ta

kobie ta,	zmora	piłkar skiej	społecz ności	z	powodów,	których	nie	potra fił	odgadnąć,
ob ra ca ła	się	te raz	wśród	ich	przyja ciół	i	rodziny.	Kto	wie,	co	może	usłyszeć	podczas
tego	weekendu?
–	Nie.	–	Ta tia na	pokrę ciła	głową,	przygryzła	znów	war gę	i	ner wowo	poma sowa ła

ra miona.	–	Ale	się	boję.	Mam	złe	prze czucia.	Była	na	mnie	zła,	kie dy	jej	powie dzia -
łam,	że	poinfor muję	sąd	o	jej	krzywoprzysię stwie.	W	tym	wypadku	nie	obowią zuje
mnie	ta jemnica.	Już	nie	je stem	jej	prawnikiem	i	nie	byłam	nim,	kie dy	ze	mną	roz ma -
wia ła.
–	Powie dzia łaś	jej	to?	–	On	też	za czął	mieć	złe	prze czucia.
–	Byłam	wście kła.	–	Oczy	jej	błysz cza ły.	–	Bez wiednie	pomogłam	jej	znisz czyć	nie -

winne go	człowie ka.
Jean-Pier re	przytulił	 ją.	Wyrzuty	 sumie nia	w	 jej	 oczach	mówiły	 same	za	 sie bie.

Nie	znajdował	słów	pocie sze nia.	To	nie	jej	wina,	że	uwie rzyła	klientce	i	wykona ła
swoją	pra cę.	Te raz	to	wie dział	i	ża łował,	że	wte dy	nie	potra fił	nad	sobą	za pa nować.
–	Za raz	za cznie	się	ce re monia.	–	Poca łował	ją	w	policzek.	–	Potem	coś	wymyślimy.

Zajmij	mi	miejsce.	Póź niej	poroz ma wia my.
Nie	chciał	 jej	 zosta wiać	 tak	zde ner wowa nej,	ale	miał	obowiąz ki.	Gdy	dotarł	do

Ge rva is’go,	który	cze kał	na	swoją	przyszłą	żonę,	już	wie dział,	że	to	nie	bę dzie	do-
bry	dzień	na	oświadczyny.	Miał	tylko	na dzie ję,	że	jego	oświadczyny	to	je dyne,	co	nie
uda	się	tego	dnia,	który	powinien	być	najszczę śliwszych	dniem	życia	jego	bra ta.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Przyję cie	we selne	było	prawdziwie	ma gicz ne.
Po	złożonej	o	za chodzie	słońca	przysię dze	małżeńskiej	goście	zosta li	za prosze ni

do	pa wilonu	zbudowa ne go	w	hisz pańskim	stylu	kolonialnym,	z	posadz ką	z	ka fli	i	wy-
sokimi	 łuka mi	z	widokiem	na	wodę.	Dach	z	ciemnych	ka fli	chronił	 ich	przed	słoń-
cem,	wszechobecne	słonecz ne	pa ne le	za pewnia ły	pra cę	ge ne ra torów.	Ze spół	muzy-
ki	ka me ralnej	za stą piła	popular na	grupa	country	i	za gra nicz ne	księż nicz ki	ruszyły
do	tańca	z	przystojnymi	mę ża mi	w	wojskowych	mundurach.	Dołą czyło	do	nich	kilku
młodszych	piłka rzy.
Wszystkie	łuki	zdobiła	zie leń,	bluszcz	opla tał	belki	nad	ich	głowa mi.	Zupełnie	jak-

by	przyję cie	odbywa ło	się	w	ja kimś	ta jemniczym	ogrodzie.	Erika	powie dzia ła	wcze -
śniej	Ta tia nie,	że	kupili	kwia ty	i	róż ne	zie lone	rośliny,	kie dy	mie li	na dzie ję	urzą dzić
ślub	nad	je ziorem	Pontchar tra in.	Ale	je śli	księż nicz ka	ża łowa ła,	że	złożyła	przysię -
gę	na	pla ży	i	mia ła	we se le	w	ha cjendzie,	nikt	by	się	tego	nie	domyślił.
Ta tia na	wypa trywa ła	swojej	byłej	klientki,	kie dy	Jean-Pier re	roz ma wiał	z	braćmi

w	odle głym	ką cie	pa wilonu.	Nie	chcia ła,	by	ja kiś	skandal	przyćmił	ra dość	Eriki.
–	Pozna ję	tę	młodą	kobie tę,	ale	dorosła.	–	Mę ski	głos	za skoczył	Ta tia nę.	–	Za tań-

czysz?
Odwróciwszy	się,	ujrza ła	Le ona,	człowie ka,	który	wyrzucił	 z	pra cy	 jej	ojca.	Był

dobrze	 po	 sie demdzie siątce,	 i	 to	 było	 widać.	 Ze szczuplał,	 trochę	 się	 przygar bił.
Rzadkie	bia łe	włosy	 i	krza cza ste	bia łe	brwi	nie	umniejsza ły	 jego	ele gancji.	Kie dy
podał	jej	ra mię,	widzia ła	lśnią cy	bia ły	mankiet	koszuli	wysta ją cy	spod	rę ka wa	smo-
kingu.
–	Chętnie,	ale	cze kam	na	pańskie go	wnuka,	żeby	z	nim	poroz ma wiać.	Na	pewno

mnie	pan	pa mię ta?	–	Była by	zdziwiona.	Nigdy	nie	zwra cał	na	nią	uwa gi,	gdy	dawniej
odwie dza ła	ich	dom.	Cały	czas	spę dzał	za mknię ty	w	ga bine cie	z	jej	ojcem.
–	Je steś	cór ką	nie sławne go	Jacka	Douce ta,	je śli	się	nie	mylę.	Wyla łem	go	–	rzekł

dość	głośno,	by	stoją cy	w	pobliżu	odwrócili	głowy.
Być	może	nie	zda wał	sobie	spra wy,	 ja kie	 to	było	druzgocą ce	dla	 jej	ojca	 i	ca łej

jego	rodziny,	wówczas	i	przez	wie le	lata	póź niej.	Za sta na wia ła	się,	jak	wyglą da ła by
jej	re la cja	z	Jean-Pier re’em	gdyby	przed	laty	nie	zosta li	tak	brutalnie	roz dzie le ni.
–	Ma	pan	dobrą	pa mięć.	–	Zmie niła	się	od	tamte go	cza su,	zwłasz cza	w	ostatnich

mie sią cach.	Poza	tym	Leon	chorował	na	alzhe ime ra.
–	Powiedz	to	mojej	pie lę gniar ce	–	burknął,	wska zując	na	kobie tę	w	średnim	wie ku

w	sza rym	unifor mie,	która	sta ła	parę	me trów	da lej	i	fotogra fowa ła	de kora cję	stołu.
–	Uwa ża,	że	nicze go	nie	pa mię tam.
–	Pana	pie lę gniar ka?	–	Przyjrza ła	 jej	 się	bliżej	 i	 zda ła	 sobie	spra wę,	że	star szy

pan	jednak	nie	wie,	co	mówi.	–	To	nie	może	być	ona.	Znam	tę	kobie tę	z	domu	Ge -
rva is’go.
Leon	wyba łuszył	oczy.



–	A	niech	to	dia bli!	–	Odwrócił	się	i	chwycił	kobie tę	za	rękę.	–	Wie dzia łem,	że	nie
je steś	moją	opie kunką!
Jego	podnie siony	głos	przycią gnął	uwa gę	kolejnych	osób,	choć	ze spół	wciąż	grał.

Na tychmiast	u	boku	Ta tia ny	zja wił	 się	 Jean-Pier re,	podczas	gdy	Henri	 i	Dempsey
próbowa li	odcią gnąć	dziadka	na	bok.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał	Jean-Pier re,	ota cza jąc	ją	ra mie niem.
Owładnię ta	złym	prze czuciem	Ta tia na	wska za ła	na	kobie tę,	która	wybie gła	z	pa -

wilonu.
–	Leon	myślał,	że	to	jego	opie kunka,	ale	to	ta	sama	kobie ta,	która	przywita ła	nas

w	domu	twoje go	bra ta,	kie dy	poszliśmy	tam	na	kola cję.	Powie dzia łam	mu,	że	to	nie
pie lę gniar ka	i…
–	Kto	to	był,	do	dia bła?	–	krzyczał	te raz	Leon	tak	głośno,	że	Ge rva is	opuścił	żonę.
–	Dziadku,	 co	 się	dzie je?	 –	Próbował	 jak	bra cia	wyprowa dzić	 zde ner wowa ne go

Le ona,	ale	im	bar dziej	się	sta rał,	tym	bar dziej	Leon	się	opie rał.
–	Wysyła cie	mnie	w	ja kieś	dziwne	miejsce	z	kobie tą,	której	nie	znam	i	próbuje cie

mnie	prze konać,	że	to	moja	pie lę gniar ka.	To	la dacz nica	i	kłamczucha.	Powie dzia ła
mi,	że	nie	widzia łem	syna	Jean-Pier re’a,	a	ja	wiem	choler nie	dobrze,	że	Jean-Pier re
jesz cze	nie	jest	ojcem.
Ta tia na	za mar ła.	Wszyscy,	którzy	znajdowa li	się	w	pobliżu	także	znie ruchomie li.

Jean-Pier re	pa trzył	na	nią	bez radnie,	podczas	gdy	bra cia	pa trzyli	na	nie go.	Wszyscy
cze ka li,	aż	ktoś	coś	powie.
Ta tia na	pokrę ciła	głową.	Nie	mia ła	poję cia,	co	powie dzieć.	Gdyby	wie dzia ła,	zro-

biła by	to	kilka	mie się cy	wcze śniej,	za miast	ucie kać	na	Ka ra iby,	by	tam	w	sa motno-
ści	urodzić	syna.
–	Daj	spokój,	dziadku,	chodź my.	–	Dempsey	ob jął	Le ona,	kie dy	zda wa ło	się,	że	siły

go	 opuściły.	 –	 Przejdź my	 na	 bok,	 poroz ma wia my	 spokojnie.	 Nie	 prze szka dzajmy
państwu	młodym	i	gościom,	okej?
–	Ja sne	–	odrzekł	zgodnie	Leon,	choć	minę	miał	wciąż	zmar twioną.	–	Je stem	do-

brym	chłopcem.	Theo,	za wsze	byłeś	moim	fa worytem.
Ser ce	Ta tia ny	ścisnę ło	się	z	bólu,	kie dy	słucha ła	słów	Le ona,	który	znów	stra cił

poczucie	rze czywistości.	Ona	z	kolei	stra ciła	szansę	na	wyzna nie	prawdy	o	Césa -
rze.
Cze mu	tak	długo	z	tym	zwle ka li?
Spojrza ła	na	 Jean-Pier re’a.	Przez	ostatnie	dni	mia ła	na dzie ję,	 że	odnajdą	 tamto

porozumie nie	sprzed	lat,	gdy	byli	na stolatka mi.	W	nocy	kochał	się	z	nią	z	na miętno-
ścią,	o	 ja kiej	kie dyś	ma rzyła.	Wciąż	 jednak	nie	powie dział,	 że	 ją	kocha.	Zna ła	go
dość	dobrze	i	wie dzia ła,	że	nigdy	nie	rzucał	słów	na	wiatr.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że
po	prostu	o	tym	za pomniał.
–	Ta tia no.	 –	Ob jął	 ją	 i	wyprowa dził	 z	pa wilonu.	Noc	była	cie pła.	Za trzyma li	 się

przy	Kimber ly,	która	wła śnie	roz ma wia ła	przez	te le fon.	–	Kimber ly,	będę	ci	dozgon-
nie	wdzięcz ny,	je śli	moż liwie	jak	najszyb ciej	ode tniesz	za sila nie	od	tej	wie ży.
–	Poważ nie?	–	Ścią gnę ła	brwi.
–	 Chcę,	 żeby	młodzi	mogli	 spokojnie	 cie szyć	 się	 swoim	 szczę ściem,	 a	mamy	 tu

szpie gów.
–	Bar dzo	lubię	być	bez	za się gu.	–	Kimber ly	się	uśmiechnę ła	i	na cisnę ła	kilka	przy-



cisków	 na	 te le fonie.	 –	 Chociaż	muszę	 cię	 ostrzec,	 że	 je śli	mój	 ojciec	 to	 odkryje,
przypłynie	tu	pierwszym	statkiem.
–	Potrze buję	tylko	trochę	cza su	–	za pewnił	Jean-Pier re,	kie dy	ze spół	country	pod-

krę cił	wzmacniacz.
–	Zrobione.	–	Kimber ly	poka za ła	mu	swój	te le fon.	–	Przyjrzyj	się	dobrze,	bo	ob raz

zniknie,	kie dy	wie ża	zosta nie	odłą czona.
Ob raz	znikł.	Jean-Pier re	podzię kował	kuzynce	i	ruszył	w	stronę	tej	czę ści	wyspy,

której	Ta tia na	jesz cze	nie	widzia ła.	Były	tam	pomost	i	hangar	dla	łodzi.
–	Dokąd	idzie my?	–	Ta tia na	zdję ła	buty	na	nie wysokich	ob ca sach,	które	za pa da ły

się	pia sku.
–	Chcia łem	cię	za brać	do	hanga ru	nad	je ziorem,	ale	nie	zdą żyłem,	więc	ten	musi

wystar czyć.	–	On	też	zdjął	buty.
–	Nie źle	się	za ba wia liśmy	w	tamtym	hanga rze.	–	Wte dy	się	w	nim	za kocha ła.
Oczywiście	to	było	dawno	temu	i	głę boko	za kopa ła	tamte	uczucia.	Czy	Jean-Pier -

re	wie dział,	że	te raz	burzą	mur,	który	wokół	sie bie	zbudowa ła?	Że	prze szłość	i	te -
raź niejszość	połą czyły	 się	w	 jej	myślach	 i	 ser cu,	poma ga jąc	 jej	 zoba czyć	chłopca,
które go	 nie gdyś	 kocha ła,	w	 zdystansowa nym	męż czyź nie,	 które go	 unika ła,	 odkąd
przed	dwoma	laty	przyje chał	do	Nowe go	Jor ku?
–	To	moje	najdroż sze	wspomnie nie	z	tamtych	lat.	–	Trzymał	ją	za	rękę,	kie dy	we -

szli	na	pomost,	a	potem	po	schodkach	do	hanga ru	o	pła skim	da chu.
Chcia ła	za dać	mu	wię cej	pytań,	dowie dzieć	się,	cze mu	to	wspomnie nie	było	mu

drogie.	Za wsze	podejrze wa ła,	że	jego	uczucia	się	zmie niły,	gdy	zgodnie	z	wolą	ojca
ka za ła	mu	odejść.	Spyta ła	jednak:
–	 Jak	myślisz,	 cze mu	 tamta	 kobie ta	 uda wa ła	 pie lę gniar kę	 Le ona?	 –	Mia ła	 zbyt

wie le	fragmentów	ukła danki,	które	do	sie bie	nie	pa sowa ły.
–	Ktoś	chce	za robić	na	nie autoryzowa nych	zdję ciach	ze	ślubu.	–	Jean-Pier re	wzru-

szył	ra miona mi.	–	Mówiłaś,	że	robiła	zdję cia,	więc	za kła dam,	że	pla nowa ła	je	sprze -
dać	temu	z	ta bloidów,	który	najwię cej	jej	za pła ci.
–	Ale	czy	Leon	nie	ma	opie kunki?	Myślisz,	że	z	nim	nie	przyje cha ła?	–	Mar twiła

się,	bo	widzia ła,	jak	Leon	po	chwili	przytomnej	roz mowy	gubił	się	i	tra cił	pa mięć.
–	Dowie my	się	tego	–	obie cał	Jean-Pier re,	ujmując	jej	dłonie.	–	Może	umówiła	się,

że	podzie li	się	dniówką	z	tą	kobie tą.	Trudno	zna leźć	lojalnych	pra cowników,	zwłasz -
cza	kie dy	kwoty	proponowa ne	przez	ta bloidy	rosną	nie botycz nie.	Kie dy	za inte re so-
wa nie	 minie,	 per sonel	 znów	 bę dzie	 honorował	 umowę	 poufności,	 którą	 wszyscy
podpisa li.
–	 To	moja	wina,	 że	 za inte re sowa nie	 tak	wzrosło	 tuż	 przed	 ślubem.	 Bar dzo	mi

przykro.	Nie	chcia łam	ze psuć	Ge rva is’mu	i	Erice	tego	wyjątkowe go	dnia.
–	Erika	jest	twar da.	Pierwsza	powie,	że	nie	ma	królewskie go	ślubu	bez	nie proszo-

nych	gości.
–	Co	te raz	zrobimy?	–	Ta tia na	za drża ła,	bo	wiatr	stał	się	chłodny.
Fala	roz biła	się	z	nie co	większą	siłą,	opryskując	ją	drob nymi	kropelka mi	wody.
–	Mam	na dzie ję,	że	zrobimy	to,	co	za wsze	chcia łem	zrobić.	–	Z	kie szonki	na	pier si

wyjął	małe	pude łecz ko.
Ser ce	Ta tia ny	za mar ło.
Jean-Pier re	przyklęknął	w	świe tle	księ życa.	Ta tia na	spodzie wa ła	się,	że	wymyślą



ja kiś	plan,	stra te gię	dalsze go	dzia ła nia.	Nie	spodzie wa ła	się	oświadczyn.	Może	ich
wspólny	czas	mu	uświa domił,	że	jednak	ją	kocha?
–	Ta tia no.	–	Podniósł	wzrok,	oczy	mu	pociemnia ły.	–	Ty	i	César	je ste ście	dla	mnie

najważ niejsi	na	świe cie.
W	 jej	dawnych	ma rze niach	o	 ta kiej	chwili	 Jean-Pier re	mówił:	 „Kocham	cię	 i	nie

mogę	bez	cie bie	żyć”.	Wie dzia ła	 jednak,	 że	nie	ma	do	czynie nia	z	osiemna stolat-
kiem.	Jean-Pier re	był	sławnym	spor towcem,	biz nesme nem,	który	prowa dził	inte re sy
na	ca łym	świe cie.	No	i	atrakcyjnym	męż czyzną.
Jego	stwier dze nie,	że	ona	i	syn	są	dla	nie go	najważ niejsi,	zna czy	bar dzo	dużo.
–	Kie dy	pa trzę,	jak	trzymasz	w	ra mionach	syna,	chcę	ci	ofia rować	cały	świat.	Zro-

bić	wszystko,	żeby	nic	złe go	was	nie	spotka ło.	–	Poca łował	jej	dłoń,	a	potem	pa lec
ser decz ny	le wej	ręki.	–	Je śli	zgodzisz	się	zostać	moją	żoną,	będę	najszczę śliwszym
człowie kiem	na	świe cie.
Jej	ser ce	wa liło	tak	głośno,	że	za sta na wia ła	się,	czy	wszystko	usłysza ła.	Czy	Jean-

Pier re	chce	jej	oddać	ser ce?	A	może	mówiąc,	że	poda ruje	jej	cały	świat,	wła śnie	to
miał	na	myśli?	Te raz	wyjął	z	pude łecz ka	pier ścionek	z	ogromnym	brylantem.	Prosty
i	 ele gancki,	 co	 najmniej	 ośmioka ra towy.	 Gdyby	 zwra ca ła	 uwa gę	 na	 ta kie	 rze czy,
pier ścionek	by	ją	olśnił.
Ale	cze mu	nie	usłysza ła	tego,	na	czym	najbar dziej	jej	za le ża ło?
–	 Jean-Pier re.	 –	 Ileż	 to	 razy	pisa ła	 jego	 imię	w	ze szytach	albo	w	pa miętniku!	 –

Wiesz,	 jak	 potra fię	 się	 de ner wować.	Mam	 na dzie ję	 za pa mię tać	 tę	 chwilę	 na	 za -
wsze.	–	Po	kilku	ostatnich	wspólnych	dniach,	po	na miętnej	nocy,	chyba	czuł	do	niej
coś	wię cej?	–	Czy…	czy	ty	mnie	kochasz?
Wie le	 ją	 to	 kosz towa ło.	 I	 na tychmiast	 pozna ła	 odpowiedź.	Zoba czyła	 ją	w	 jego

pełnych	pa niki	ciemnych	oczach.	W	wa ha niu,	które	mówiło,	że	to	ostatnie	pyta nie,
ja kie	w	tej	chwili	chciał	usłyszeć.
–	Nie waż ne.	 –	Pospiesz nie	wypełniła	ciszę,	wciska jąc	mu	pier ścionek	do	 ręki.	 –

Wiem,	 je stem	prze sadnie	sentymentalna.	Nie	spodzie wa łeś	się	 tego	po	rze czowej
prawnicz ce,	 prawda?	 –	 Potrzą snę ła	 głową.	 Nie	 mogła	 prze stać	 mówić,	 bo	 czuła
w	oczach	łzy,	a	prze cież	nie	może	się	przy	nim	roz pła kać.	Do	dia bła	z	hor mona mi.	–
To	bar dzo	głupie	z	mojej	strony,	bo	prze cież	nie	mia łeś	proble mu	z	tym,	żeby	ode
mnie	odejść	po	tamtej	nocy	ze szłej	zimy.	No	bo	je śli	ktoś	ma	dla	drugiej	osoby	choć
odrobinę	uczuć,	to	prze cież	tak	nie	odchodzi.
–	Posłuchaj,	proszę.	–	Jean-Pier re	już	wstał,	schował	pier ścionek	do	pude łecz ka.
–	Nie,	ra czej	nie.	–	Uniosła	ręce.	–	Chyba	nie	dam	rady.	Przed	chwilą	cię	słucha -

łam,	ale	kie dy	nie	usłysza łam	tego,	co	mia łam	na dzie ję	usłyszeć,	musia łam	o	to	za -
pytać,	wpra wia jąc	nas	oboje	w	za kłopota nie.	–	Ruszyła	na	schodki.	–	Wra cam	do	po-
koju.	Póź niej	usta limy,	jak	podzie limy	się	opie ką	nad	dzieckiem.	Kie dy	nie	będę	się
czuła	tak	upokorzona,	że	musia łam	prosić	o	przypis	do	oświadczyn.
Jean-Pier re	dogonił	ją,	za nim	pokona ła	stopnie.
–	 Je steś	 je dyną	kobie tą,	która	zła ma ła	mi	ser ce,	Ta tia no.	–	Chwycił	 ją	mocno.	–

Kie dy	mia łem	 osiemna ście	 lat,	 za ryzykowa łem	wszystko	 i	 pole cia łem	 do	Nowe go
Jor ku,	żeby	się	z	tobą	zoba czyć.	Żeby	ci	powie dzieć	to,	co	te raz	przychodzi	mi	z	ta -
kim	trudem.	Leon	za mie nił	moje	życie	w	pie kło,	był	wście kły,	że	śmia łem	posta wić
nogę	w	domu	Jacka	Douce ta.	Dla	mnie	to	było	bez	zna cze nia,	liczyło	się	tylko	to,	że



nie	chcia łaś	ze	mną	roz ma wiać.
Odwróciła	się	do	nie go,	żółta	sukienka	za sze le ściła	wokół	jej	nóg.
–	Mia łam	sie demna ście	lat,	na	Boga.	Ojciec	ka zał	mi	tak	powie dzieć.
–	Te raz	to	wiem.	Ale	wte dy?	–	Potrzą snął	głową,	jakby	nie	chciał	do	tego	wra cać.

–	Potem	sta łem	się	innym	człowie kiem,	ty	zresz tą	też.	To	nie	była	ani	moja,	ani	two-
ja	wina.	 Ale	wła śnie	 ty	 powinnaś	 rozumieć,	 że	 nie	 je stem	w	 sta nie	 za kochać	 się
w	cią gu	tygodnia.
–	Nigdy	nie	byłeś	za kocha ny?	–	Nie	mogła	mu	uwie rzyć.	–	Skoro	nigdy	nie	byłeś

za kocha ny,	skąd	wiesz,	co	to	jest	zła ma ne	ser ce?
–	Mam	dwa dzie ścia	osiem	lat,	moją	żoną	jest	piłka.
–	Nie	mówisz	poważ nie.	–	Te raz	na	doda tek	była	ura żona.
–	Zajmuje	mi	cały	czas.	Za bie ra	całą	ener gię.	Codziennie	tre nuję	po	wie le	godzin.

W	 tym	 tygodniu	 zre zygnowa łem	 z	 tre ningu,	 żeby	 ci	 poka zać,	 jak	 bar dzo	 chcę
uczestniczyć	w	życiu	Césa ra	i	twoim.	Ża łuję,	że	to	dla	cie bie	mało,	bo	daję	ci	wię -
cej,	niż	chciałbym	dzie lić	z	kimkolwiek.
–	Więc	powinnam	być	uszczę śliwiona,	że	w	 tym	tygodniu	 je stem	waż niejsza	niż

tre ningi?	–	Mia ła	ochotę	go	udusić.	Poka zać	mu,	jak	idiotycz nie	brzmią	jego	słowa.
Żeby	prze stał	ła mać	jej	ser ce.
–	Mia łem	na dzie ję,	że	bę dziesz	szczę śliwa,	śpiąc	w	moich	ra mionach,	i	dasz	nam

wię cej	cza su	na	to,	że byśmy	się	w	sobie	za kocha li.
–	Dla	mnie	małżeństwo	jest	na	za wsze.	Nie	będę	sta wiać	na	to,	że	być	może	się

uda	–	odpar ła	świa doma,	że	powie dział	wszystko,	co	mógł	powie dzieć.
Nie za leż nie	 od	 tego,	 jak	bar dzo	 chcia ła,	 by	 jej	 to	wystar czyło,	 za wsze	mia ła by

wra że nie,	że	bar dziej	dba	o	pozory	i	poślubiła	ojca	swoje go	syna,	by	uciszyć	plotki.
–	Sza nuję	to	–	lekko	pochylił	ra miona	–	ale	nie	będę	kła mał.	To	boli,	kie dy	pomy-

ślę,	że	nie	będę	z	tobą	i	Césa rem	na	co	dzień.
Co	do	bólu,	nie	mogła	się	bar dziej	zgodzić.	Ale	zna leź li	się	w	mar twym	punkcie.

Poza	tym,	choć	sta ra li	się	ukrywać	istnie nie	syna,	ten	fakt	i	tak	szyb ko	wyjdzie	na
jaw.	Wbrew	jej	na dzie jom	nie	bę dzie	temu	towa rzyszyła	infor ma cja	o	ich	ślubie.
Nie	 była	w	 sta nie	 cie szyć	 się	 te raz	 cudzym	 szczę ściem,	więc	 ruszyła	w	 stronę

główne go	budynku,	wie dząc,	że	je dyne,	co	jej	pozosta ło,	to	się	spa kować.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Dobra	gra,	Reynaud,	pomyślał	Jean-Pier re	z	ironią	po	kolejnym	kiepskim	poda niu
podczas	tre ningu	tydzień	po	ślubie	Ge rva is’go.
Skończył	swój	ostatni	tre ning	przed	me czem	z	Hur rica nes,	który	miał	odbyć	się

za	dwa	dni.	Drużyna	mia ła	 le cieć	rano	do	Nowe go	Or le anu	 i	zjeść	ra zem	kola cję
przed	me czem,	w	którym,	jak	od	tygodni	hucza ły	me dia,	brat	wystą pi	prze ciw	bra -
tu.
Jego	nie for tunne	spotka nie	po	la tach	z	cór ką	tre ne ra	jesz cze	bar dziej	roz dmucha -

ło	spra wę,	budząc	za inte re sowa nie	me czem	na wet	pośród	tych,	którzy	nie	byli	fa -
na mi	futbolu.	Infor ma cja	o	ich	synu	zna la zła	się	w	ga ze tach	dzień	po	ślubie	Ge rva -
is’go.	Re por te rzy	ob le ga li	boisko	Gla dia torów	w	cza sie,	kie dy	mie li	do	nie go	dostęp,
więc	trudno	było	uciec	przed	pyta nia mi.	Jack	Doucet,	który	pra wie	nie	roz ma wiał
z	Jean-Pier re’em,	za miast	tego	mie rzył	go	wrogim	spojrze niem,	przysłał	mu	ese me -
sa,	w	którym	przypominał,	że	Jean-Pier re	nie	musi	podczas	wywia dów	mówić	o	swo-
im	prywatnym	życiu.
„Za miesz ka	pan	w	 tym	sa mym	sta nie	co	 syn?”	 „Ja kie	 są	pla ny	Ta tia ny?”.	 Jakby

miał	 poję cie.	 Jakby	go	o	 czymkolwiek	 infor mowa ła.	 Jej	 fir ma	przysła ła	mu	pa kiet
propozycji	umowy	dotyczą cej	opie ki	nad	dzieckiem,	ale	był	 zbyt	przygnę biony,	by
przez	to	prze brnąć.
–	Za cznij	myśleć	o	grze!	–	krzyknął	tre ner	roz grywa ją cych,	jakby	Jean-Pier re	był

żółtodziobem,	a	nie	za wodnikiem	na le żą cym	do	elity	ligi	piłkar skiej.
Tre ner	odgwiz dał	koniec	tre ningu.	Jean-Pier re	miał	 jesz cze	pra cować	z	koor dy-

na torem	ata ku,	a	potem	sam,	by	być	pewnym,	że	rozumie	plan	gry	i	prze ciwnika.
Ale	choć	w	innych	okolicz nościach	cie szyłby	się	z	wyzwa nia,	ja kim	była	gra	prze ciw
Henrie mu,	w	tym	tygodniu	czuł	się,	jakby	ktoś	wyrwał	mu	ser ce.	Tak	najwyraź niej
czuje	się	człowiek	ze	zła ma nym	ser cem,	myślał.
Szkoda	tylko,	że	zbyt	póź no	zdał	sobie	spra wę,	dla cze go	to	tak	boli.	Kochał	Ta tia -

nę.	Po	prostu	był	zbyt	śle py,	by	roz poznać	to	uczucie.	Zbyt	długo	żył	we dług	pla nu,
za pomniał,	 ja kie	cha otycz ne	i	bole sne	bywa ją	emocje.	Nie	da	się	 ich	kontrolować
tak	jak	pla nu	gry.
–	Reynaud!
Krzyk	go	nie	zdziwił.	Przez	cały	tydzień	ob rywał	za	swoją	godną	poża łowa nia	grę.
Odwrócił	się	i	ze	zdumie niem	dojrzał	Jacka	Douce ta,	który	szedł	ku	nie mu	jak	bu-

rza.	Resz ta	drużyny	zniknę ła	już	w	budynku,	by	wziąć	prysz nic	i	wra cać	do	domu.
A	ponie waż	po	 tre ningu	za pla nowa no	godzinę	dla	me diów,	więc	nie którzy	pewnie
będą	udzie lać	wywia dów.
On	zaś	musi	sta nąć	twa rzą	w	twarz	z	plutonem	egze kucyjnym.
–	Tak?	–	Wziął	ręcz nik	z	me ta lowej	ławki	i	wytarł	spoconą	twarz	i	włosy.	Tre no-

wa li	na	ze wnątrz	w	listopa dowym	chłodzie,	ale	kask	chronił	go	przed	wia trem.
–	Co	ty	wypra wisz,	do	dia bła?	–	Tre ner	rzucił	notes	na	ławkę,	aż	me tal	za dzwonił.



–	Kibice	z	ca łe go	kra ju	na	cie bie	pa trzą,	a	ty	je steś	ospa ły	jak	nowicjusz.
Jean-Pier re	skinął	głową,	wie dział,	że	tre ner	jesz cze	nie	skończył.
–	Je stem	na	cie bie	taki	wście kły,	że	chcę	wpuścić	na	boisko	zmiennika.	–	Poka zał

na	sie bie	palcem.	–	Ale	jako	dzia dek	twoje go	syna,	przez	wzgląd	na	cór kę,	zignoruję
to	i	spytam,	jak	za mie rzasz	na pra wić	to,	co	jej	zrobiłeś?
Za skoczony	pyta niem	Jean-Pier re	spojrzał	ostroż nie	na	Jacka.	Star szy	męż czyzna

mie rzył	go	spojrze niem,	lecz	jego	czoło	prze cina ły	zmarszcz ki,	co	zna czyło,	że	był
bar dziej	za troska ny	niż	zły.	Nie	ma jąc	nic	do	stra ce nia,	Jean-Pier re	wyznał	prawdę.
–	Chcia ła,	że bym	jej	powie dział,	że	ją	kocham.	A	ja,	jak	ostatni	dupek,	jesz cze	so-

bie	tego	wszystkie go	w	głowie	nie	poukła da łem.	–	Przypomniał	sobie	z	bólem	wyraz
jej	oczu.	–	Innymi	słowy,	poniosłem	poraż kę.
–	Kto	szuka	miłości	w	głowie?	–	Twarz	tre ne ra	ścią gnę ła	się,	jakby	wypił	sok	cy-

trynowy.	–	Od	tego	jest	ser ce,	Reynaud.
–	Na	tym	akurat	się	nie	znam.	–	Powie sił	ręcz nik	na	szyi	i	wziął	kask,	by	ruszyć	do

budynku.
Tre ner	uniósł	rękę.
–	Nie	odpowie dzia łeś	na	moje	pyta nie.	Jak	za mie rzasz	to	na pra wić?
–	Oświadcza łem	się	dwa	razy.	–	Za	drugim	ra zem	włożył	w	to	wie le	wysiłku,	za sta -

na wiał	się,	co	i	jak	powie,	wybie rał	pier ścionek.	Za brał	ją	na wet	do	hanga ru	dla	ło-
dzi,	co	było	ukłonem	w	stronę	 ich	prze szłości,	który	powinna	doce nić.	Skupiał	się
jednak	na	spra wach	drugorzędnych,	nie	na	tym,	co	dla	niej	najważ niejsze.
–	Twoja	cór ka	nie	jest	kobie tą,	która	daje	nie zliczone	szanse.
Jack	Doucet	pokrę cił	głową.
–	Moja	cór ka	jest	kobie tą,	która	za sługuje	na	to,	żeby	wie dzieć,	że	jest	godna	mi-

łości,	więc	na wet	jak	cię	trze ci	raz	prze goni,	suge ruję,	że byś	ją	poinfor mował,	co
jest	tu.	–	Dźgnął	go	palcem	w	lewą	pierś	z	taką	siłą,	że	Jean-Pier re	się	za chwiał.
Za nim	odpowie dział,	tre ner	za krę cił	się	na	pię cie	i	odszedł.	Po	kilku	me trach	za -

wołał	przez	ra mię:
–	I	myśl,	co	robisz	na	boisku,	do	dia bła.
Ła twiej	powie dzieć,	niż	zrobić.
Jean-Pier re	opadł	na	 ławkę,	się gnął	do	 tor by,	wyjął	z	niej	 te le fon,	za cisnął	zęby

i	wyszukał	numer	Ta tia ny.	Na	moment	jej	zdję cie	wypełniło	ekran.
„Może	 ci,	 którzy	 zwle ka ją	w	miłości,	 to	 ci,	 którzy	 kocha ją	 najmocniej”,	 na pisał

szyb ko,	żeby	się	nie	roz myślić.	„Proszę,	spotkaj	się	ze	mną	po	me czu	w	nie dzie lę”.
Nie	zdziwił	się,	kie dy	nie	otrzymał	odpowie dzi.	Posłuchał	jednak	rady	tre ne ra,	bo

była	mą dra.	Ta tia na	za sługuje	na	to,	by	wie dzieć,	co	on	czuje,	na wet	je śli	już	na	za -
wsze	za mknę ła	dla	nie go	swoje	ser ce.

Gdy	poja wiła	się	w	nie dzie lę	na	boisku	Hur rica nes	w	Nowym	Or le anie,	wzbudziła
ogólne	za inte re sowa nie.	Wie ści	o	jej	romansie	z	Jean-Pier re’em	z	ta bloidów	prze -
niosły	się	też	do	poważ niejszych	me diów,	więc	w	tym	akurat	tłumie	jej	twarz	była
roz pozna walna.	 Pra cownik	 sta dionu,	 który	 prowa dził	 ją	 na	 miejsce,	 na tychmiast
zdał	sobie	spra wę,	że	Ta tia na	przycią ga	tłum:	kibice	wciąż	do	niej	podchodzili.	Do-
sta ła	miejsce	w	pierwszym	rzę dzie.	Widząc,	jaką	uwa gę	skupia,	za proponowa no	jej
miejsce	w	prywatnych	boksach	Hur rica nes.	Czuła by	się	 jednak	zbyt	 skrę powa na,



gdyby	sie dzia ła	z	rodziną	Jean-Pier re’a	po	tym,	jak	podczas	we se la	opuściła	ranczo.
Przyje cha ła	tam	tylko	dla te go,	że	Jean-Pier re	ją	o	to	prosił.
Tuż	przed	za kończe niem	pierwszej	połowy	me czu	wyję ła	z	toreb ki	te le fon	i	raz

jesz cze	prze czyta ła	jego	wia domość.	Czyta ła	ją	już	tyle	razy,	że	mogła by	ją	re cyto-
wać	przez	sen.	I	pewnie	powta rza ła	ją	przez	sen	ostatniej	nocy.	Co	prawda	nie	mia -
ła	złudzeń	co	do	jego	uczuć,	ale	chciał	się	z	nią	widzieć.	A	ponie waż	nie	ode słał	jesz -
cze	dokumentów	dotyczą cych	opie ki	nad	Césa rem,	uzna ła,	że	spotka nie	uła twi	dal-
sze	kroki.
Tylko	skąd	on	wie,	że	ci,	którzy	są	powolni	w	miłości,	kocha ją	najmocniej?	To	py-

ta nie	wciąż	do	niej	powra ca ło.
Gdy	gwiz dek	oznajmił	koniec	pierwszej	połowy,	drużyny	ruszyły	z	boiska	do	szat-

ni.	Część	kibiców	sta nę ła	w	kolejkach	po	na poje	i	do	toa let.	Ta tia na	zosta ła	na	miej-
scu.	 Za sta na wia ła	 się,	 czy	 przyjeż dża jąc	 tutaj,	 popełniła	 sza leństwo.	 Prze kona ła
matkę,	by	do	niej	przyle cia ła	i	za opie kowa ła	się	Césa rem.
Połowa	me czu	za kończyła	się	re misem	czter na ście	do	czter na stu.
Na gle	fanka	w	bar wach	Hur rica nes	odwróciła	się	i	chwyciła	Ta tia nę	za	kola no.
–	Jest	pani	na	dużym	ekra nie.
Wiodąc	 wzrokiem	 za	 palcem	 kobie ty,	 Ta tia na	 ujrza ła	 swą	 twarz	 na	 ogromnym

ekra nie	nad	boiskiem.	Próbowa ła	się	uśmiechnąć,	bo	kibice	do	niej	ma cha li,	chociaż
była	w	bluzie	Gla dia torów,	ale	widzia ła,	że	jej	uśmiech	wyglą dał	ra czej	na	grymas.
Gdy	na	ekra nie	za czę to	poka zywać	najcie kawsze	fragmenty	gry,	wróciła	spojrze -

niem	 na	 boisko.	 Szuka ła	 Jean-Pier re’a.	 Stał	 na	 bocz nej	 linii	 i	 lustrował	 trybuny.
Osłoniła	 oczy	 przed	 słońcem.	 Kibice	 stoją cy	 obok	 Jean-Pier re’a	 poka zywa li	 w	 jej
kie runku.
Ta tia na	 była	 prze ra żona.	 Ojciec	 wścieknie	 się,	 je śli	 jego	 roz grywa ją cy	 na tych-

miast	nie	pójdzie	do	szatni.	W	prze rwie	drużyna	usta la	taktykę,	a	Jean-Pier re	od-
grywa	kluczową	rolę.	Te raz	jednak	ludzie	mu	kibicowa li,	kie dy	biegł	wzdłuż	wyso-
kiej	ścia ny	trybun.	Do	niej.
–	Ta tia na!	–	wołał,	ma cha jąc	ręką,
Był	bez	ka sku,	spocony,	na	policz ku	miał	brudną	smugę.	Pa trzył	na	nią,	nie	zwra -

ca jąc	uwa gi	na	kibiców,	którzy	sza le li,	widząc	go	tak	blisko,	choć	grał	dla	prze ciw-
nej	drużyny.	W	końcu	nosił	na zwisko	Raynaud.
I	pa trzył	tylko	na	nią.
Wsta ła	 i	prze chyliła	 się	przez	ba rier kę,	nie	 zwa ża jąc	na	 to,	 że	oczy	 ze bra nych

śle dziły	każ dy	ich	ruch.
–	Cześć	–	powie dzia ła	zmie sza na.	 Jean-Pier re	nigdy	nie	za chowywał	się	nie kon-

wencjonalnie.	–	Co	robisz?
Gdy	prze skoczył	ba rier kę,	kibice	krzycze li	i	bili	bra wo.	Ta tia na	nie	zda wa ła	sobie

spra wy,	 że	 połowa	 sektora	 A-101	 opuściła	miejsca,	 by	 być	 bliżej	 nich.	Wycią ga li
ręce,	jakby	chcie li	wcią gnąć	Jean-Pier re’a	na	trybunę.
Podzię kował	im	z	tym	swoim	roz bra ja ją cym	uśmie chem,	który	męż czyź ni	z	rodu

Reynaudów	z	ła twością	przywołują	w	potrze bie.
–	Dzię kuję!	–	za wołał	do	nich.	–	Chcia łem	tylko	zoba czyć	tę	piękną	damę.
Ta tia na	usłysza ła	głośne	westchnie nie	kobiet.
–	 Jean-Pier re.	 –	 Za sta na wia ła	 się,	 czy	 robił	 to	 dla	 roz głosu,	 ale	 to	 nie	 byłoby



w	jego	stylu.	–	O	co	chodzi?
–	Kocham	cię.	Musia łem	ci	to	powie dzieć.	Nie	pisać.	Nie	mogłem	dłużej	cze kać.
Czuła	się	tak,	jakby	za bra kło	jej	powie trza.
–	Nie	rozumiem.
–	Twój	ojciec	 za	chwilę	wpadnie	w	szał.	 –	Zer knął	na	przejście	prowa dzą ce	do

szatni	gości.	–	Muszę	le cieć,	ale	nie	wychodź	po	me czu,	dobrze?	Chcę	ci	to	powie -
dzieć	le piej,	ja…	–	Pokrę cił	głową.	–	Do	dia bła,	nicze go	od	cie bie	nie	ocze kuję,	chcę
tylko,	że byś	mnie	wysłucha ła.
Za nim	odpowie dzia ła,	poca łował	ją	w	policzek	i	zniknął.
Sta dion	osza lał,	bo	te raz	na	wielkim	ekra nie	widnia ło	zbliże nie	Jean-Pier re’a,	któ-

ry	biegł	do	szatni.	Ta tia na	za sta na wia ła	się,	czy	był	świa domy,	że	wła śnie	wyznał	jej
miłość	przed	ca łym	świa tem.	Potem,	przypomina jąc	sobie,	że	to	Jean-Pier re,	najbar -
dziej	me todycz ny	i	ana litycz ny	umysł	wśród	roz grywa ją cych,	zda ła	sobie	spra wę,	że
świetnie	o	tym	wie dział.	Nie	mogła	wyma gać	wię cej	dowodów,	że	oddał	jej	ser ce.
Ja kiś	obcy	męż czyzna	w	bar wach	Hur rica nes	sze roko	otworzył	ra miona.	To	sza -

leństwo.	A	jednak	pozwoliła	się	uściskać	i	przyję ła	gra tula cje	od	ca łe go	sektora	A-
101,	który	nie	posia dał	się	z	ra dości,	że	był	czę ścią	sławnej	historii	miłosnej.
Tuż	 przed	 końcem	drugiej	 połowy	pra cownik	 sta dionu	wyprowa dził	 ją	 z	 trybun

i	skie rował	na	górę.	Chcia ła	poroz ma wiać	z	Jean-Pier re’em	bez	widzów.
Te raz	mia ła	podsta wy	do	na dziei,	że	to	na prawdę	począ tek	historii	miłosnej.	Z	na -

ciskiem	na	słowo	miłosnej.

Cze ka jąc	w	pokoju	dla	żon	nie da le ko	szatni	gości,	Ta tia na	oglą da ła	najcie kawsze
fragmenty	 me czu.	 Gla dia torzy	 prze gra li,	 choć	 Jean-Pier re	 grał	 nadzwyczajnie,
a	jednak	Henri	pobił	bra ta	o	trzy	punkty.
Mecz	był	he roicz ny,	twier dzili	komenta torzy.	Tak	he roicz ny,	że	nie mal	prze słonił

wyzna nie	 Jean-Pier re’a,	 a	 jednak	nie	do	końca.	Ta tia na	co	najmniej	pięć	 razy	wi-
dzia ła	uję cie	jego	skoku	na	trybuny.	Cze ka ło	z	nią	parę	kobiet,	gdyż	wciąż	trwa ła
konfe rencja	pra sowa.	Za wodnicy	mie li	za pisa ne	w	kontr akcie,	że	muszą	po	me czu
odpowie dzieć	na	kilka	pytań.
Chyba	że	dozna li	kontuzji.
Ojciec	 przysłał	 Ta tia nie	 po	me czu	 ese me sa,	 pisząc,	 że	 Jean-Pier re	 jest	wła śnie

u	le ka rza	z	podejrze niem	wstrzą śnie nia	mózgu.	Zinter pre towa ła	to	wła ściwie	–	jej
prze bie gły	ojciec	oficjalnie	odpuścił	swoje mu	roz grywa ją ce mu	spotka nie	z	pra są.
Kie dy	 drzwi	 się	 otworzyły	 i	 sta nął	 w	 nich	 Jean-Pier re	 z	 włosa mi	 mokrymi	 po

prysz nicu	i	w	koszulce	swej	drużyny,	nie	wyglą dał	na	miliar de ra,	który	w	minionym
tygodniu	za brał	ją	na	ślub	bra ta.	Wyglą dał	jak	jej	chłopak	z	liceum	po	cięż kim	tre -
ningu,	 trochę	posinia czony,	 z	 za dra pa niem	nad	brwią.	Ale	na	 jej	widok	 jego	oczy
błysz cza ły.
–	Je steś.	Mia łem	na dzie ję,	że	bę dziesz,	ale	nie	byłem	pewny.	–	Wska zał	na	wyjście

po	drugiej	stronie	pokoju.	–	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	że byśmy	poroz ma wia li
gdzie	indziej?
–	Skąd.	 –	Ob ję ła	 się	 ra miona mi,	 zde ner wowa na	 jak	na stolatka,	 która	 cze ka,	 aż

ktoś	za prosi	ją	na	bal	ma turalny,	choć	jest	pra wie	pewna,	że	chłopak,	który	jej	się
podoba,	odwza jemnia	jej	uczucia.	–	Ile	masz	cza su	do	sa molotu?



–	Le cimy	o	siódmej.	–	Wyszli	na	korytarz.	–	Ale	tre ner	wie,	że	miejscowy	le karz
być	może	bę dzie	musiał	mnie	jesz cze	zba dać,	więc	w	ra zie	cze go	mogę	le cieć	jutro.
Nie	mogła	powstrzymać	śmie chu.
–	Ojciec	na prawdę	bar dzo	chce,	że byśmy	mie li	czas	poroz ma wiać.
–	Dał	to	bar dzo	ja sno	do	zrozumie nia.	Bra cia	przysła li	po	mnie	limuzynę,	jest	na

par kingu	gospoda rzy.	Je śli	chcesz,	może my	tam	usiąść.
–	Okej,	moja	matka	opie kuje	się	Césa rem,	więc	nie	muszę	się	o	nie go	mar twić.	–

Szła	za	 Jean-Pier re’em	 la biryntem	koryta rzy.	Nie	mogła	się	docze kać,	kie dy	usią -
dzie	obok	nie go	i	spojrzy	mu	w	oczy.	–	Mam	na dzie ję,	że	tata	nie	na ciskał…
–	Ani	trochę.	–	Prowa dził	ją	do	limuzyny.	–	Dał	mi	najlepszą	radę	w	moim	życiu.
–	Mój	ojciec?
Szofer	wysiadł	z	auta	i	wziął	ba gaż	Jean-Pier re’a.	Gdy	wsie dli,	Jean-Pier re	pilo-

tem	za sunął	we wnętrz ną	szybę	oddzie la ją cą	ich	od	szofe ra.
Obok	tylne go	sie dze nia	sta ło	wia der ko	z	butelką	szampa na	i	wa zon	z	bia łymi	ró-

ża mi.	Szofer	uruchomił	silnik.	Ta tia na	nie	mia ła	poję cia,	dokąd	jadą	i	wca le	jej	to	nie
ob chodziło.	Całą	uwa gę	skupiła	na	sie dzą cym	obok	męż czyź nie.
–	Twój	tata	mnie	za skoczył.	Kie dy	wróciłem	do	Nowe go	Jor ku,	nic	nie	mówił,	ale

w	pią tek	wybuchł	i	chciał	wie dzieć,	co	się	mię dzy	nami	dzie je,	bo	podczas	tre ningu
psułem	wszystkie	za gra nia.
–	Nic	nie	mówiłam	rodzicom	po	powrocie,	a	oni	to	usza nowa li.	Byłam	zbyt	zde ner -

wowa na.	–	Pa trzyła	na	jego	twarz,	chcia ła	dotknąć	za dra pa nia	na	czole.	Pra gnę ła
się	dowie dzieć,	co	się	z	nim	dzia ło,	gdy	opuściła	ranczo.
–	Powie dzia łem	mu	szcze rze,	że	wszystko	ze psułem.	Że	nie	rozumia łem,	co	czuję,

bo	za	dużo	o	tym	myśla łem.
–	Lubisz	wszystko	ana lizować.
–	To	prawda.	A	twój	ojciec	odparł	na	to,	że	miłości	nie	znajduje	się	w	głowie,	tylko

w	ser cu.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	żeby	tata	coś	ta kie go	powie dział.
–	Dodaj	do	tego	kilka	prze kleństw	i	podnie siony	głos.
Kie dy	 limuzyna	 ostro	 skrę ciła,	 Ta tia na	 prze chyliła	 się	 na	 Jean-Pier re’a.	 Mia ła

ochotę	już	tak	zostać.	Z	wysiłkiem	wyprostowa ła	się	i	spojrza ła	mu	znów	w	oczy.
–	To	akurat	sobie	wyobra żam.	–	Nie	za mie rza ła	znów	pytać	go	o	miłość.	Raz	jej

wystar czyło.
–	Wte dy	zrozumia łem,	że	kocham	cię	 jak	wa riat.	Kie dy	wyje cha łaś,	 zda wa ło	mi

się,	jakbyś	wyrwa ła	mi	ser ce	i	za bra ła	je	z	sobą.
Ona	też	czuła	się	podob nie.	Jakby	zosta wiła	ser ce	na	wyspie.
–	Nie	mogę	bez	cie bie	żyć.	Kocham	cię,	je stem	tego	pe wien.	Ta	miłość	nigdy	nie

minie,	nie	odejdzie.	–	Pogła skał	jej	rękę.	–	Rozumiem,	je śli	nie	ufasz	mi	dosyć,	żeby
dać	mi	 kolejną	 szansę.	 Ale	 twój	 ojciec	miał	 ra cję,	mówiąc,	 że	 za sługujesz	 na	 to,
żeby	znać	moje	uczucia.
Do	oczu	Ta tia ny	na płynę ły	łzy.
–	Ja	też	cię	kocham	–	szepnę ła.	–	Bar dzo.
Jean-Pier re	przytulił	ją	z	ca łej	siły,	mówiąc	jej	bez	słów,	jak	bar dzo	za	nią	tę sknił.

Jak	było	mu	bez	niej	źle.
–	Nie	roz sta wajmy	się	wię cej.	–	Podniosła	na	nie go	wzrok,	zda jąc	sobie	spra wę,



że	opuścili	sta dion	i	je cha li	autostra dą	nad	je zioro	Pontchar tra in.
–	Dałbym	wszystko,	żeby	za brać	cię	do	domu.	–	Pogła skał	jej	policzek.	–	Na	za -

wsze.
Kie dy	musnął	war ga mi	jej	usta,	ob ję ła	go	za	szyję.	Jean-Pier re	wcią gnął	ją	na	ko-

la na.	 Tej	 nocy	 poje dzie	 do	 domu	 z	 męż czyzną,	 które go	 kocha	 z	 wza jemnością.
A	o	ślubie	pomyśli	jutro.
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